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Prasa 6 ustąpieniu Kom. Reszczyńskiego. - lak długo 

trwać będzie regulacja miasta? - Echa dewastacyjnej go- 

spodarki p. Ślrzeleckiego. - Karkolomna wędrówka sza- 
leńca po dachach realności przy mł. Lwowskich dzieci. 


Ryby żywe, konserwy rybne, poleca F-a „Zakopane“ Lwów, ul. Akademicka 24, 


| 100 MILIGRAMÓW RADU DLA 
WARSZAWY. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 10 października. (st). 
W tym tygodniu nadejdzie poczlą 
do Warszawy przesylka z Brukseli, 
zawierająca 100 miligramów radu 
za sumę 80 tys. zł. Rad ien będzie u- 
żywany w przydhodn: Polskiego To- , 
warzystwa do walki z rakiem. 


SZAWIE, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 10. października, (ab) Ba. 
wi w Warszawie w sprawach  służbo. 
wych nowomianowany wojewoda poznań 
ski p. Raczyński, 
—0)—— 
WĘGIERSKI MINISTER MA DOŚĆ 
ATAKÓW OPOZYCJI, 


WOJEWODA POZNAŃSKI W WAR- | 


Budapeszt, 10. października, (Tel. G. 
P) Minister obrony narodowej hr, Csa- 
ky podał się do dymisji, w liście, wysto- 
sowanym do premiera, ustępujący mini- 
ster tłumaczy swą decyzję, mówiąc, że 
nienstannc ataki opozycji na ministra 
obrony narodowej SĄ w gruncje rzeczy 


nasa! (ae 


OGRZEWANE WOZY TRAMWAJOWE. 
(Telefonem od naszego korespondenia,) 

Warszawa, 10. października, (st) No- 
we wagony tramwajowe, które obecnie 
przybywają do Warszawy posiadają mce- 


3 
3 ; EZ cu R Y U 


atakam; politycznymi, skierowanymi MAC ERA - adm 
"OMG. sad Dzięki temu w roku bieżącym tempera- 
m tura w wagonach tramwajowych będzie 
zimą o kilka stopni wyższą niż w ro- 
ku ub 
pm za! amoczonncj 
PE 2 Człowiek czyla i prenumeruje | 
a ae Świątowy* największe ilustro- R AR | a oc -Ó 
pew "ZASOpisnio w Polsce —— poświęcone Kio chce 
Wa gałęriom wiedzy, Prenumerata i my 
rocz = Af A Santana F si uśmiać, ten renumeruje „: y 
reczna = 10 a, Baz 2, pay r ale > o + regy 
Wszystkie korespondencje ; prenumeraty 76 gr. roczna 5 zł, 50 gr. Wszelkie kore- 
wysyłać pod adresem: „Przegląd Świato. i Hora | prenumeraty wysyłać pod 
wy“, Skrzynka pocztowa 135 Warszawa. WIDMO ZAMORDOWA NEJ MILJONERKI, adresem: „Nowy śmiech” skrzynka pocz- 
towa 702, Warszawa, 7742-10 
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„GAZETA PORANNA" 


nglja i Ameryka. 


z dnia 12. października 1529. 


POCO POJECHAŁ MAC DONALD? — DWA PROGRAMY POLITYKI ANGIE LSKIEJ. — NA DROGACH DO KOM- 


Lwów, 11 października. 

Podróz prytyjskiego premjera do 
Stanów Zjednoczonych, manifesłacyj- 
me przyjęcie i długie intymne rozmo- 
wy z prez. Hooverem nie dają polity- 
kom spokoju. Jaki cel, jakie skutki? 
Komunikaty, wydane ex re tych roz- 
mów, są lakoniczne. Mówią © zabic- 
gach około ntrzymania pokoju świa- 
towego, ale w ramach tego określenia 
mieścić się mogą wszelkie sojusze. — 
Mówią także o „ogólnem' przygotowy- 
waniu rozbrojenia morskiego. Ta spra= 
wa ma dla Angiji znaczenie pierw szo- 
rzędne i niewaąlpliwie wchodzi w 
skład programu politycznej podróży 
Mac Donalda. Odkąd morski prymat 
Wielkiej Brytanji stanął pod znakiem 
zapytania, a ona sama w wyścigu Z 
bogatszą Ameryką poczęła „tracić od- 
dech”, odtąd inicjatywa w kierunku 
ograniczenia zbrojeń nie schodzi z usi 
Anglików. Tłumaczy się pacyfizmem, 
ale przedewszystkiem wynika słąd, że 
kwota 140 tys. funtów, zaoszczędza- 
mych iziennie na redukcji floty, byłaby 
zyskiem dość poważnym przy obec- 
nych trudnościach gospodarczych. 

Czy jednak poza przygotowaniem 
gruntu do nowej konferencji rozbroje- 
niowej nie ma innego celu podróż Mac 
Donalda? Aby na to pytanie choć w 
przybliżeniu odpowiedzieć, wypada 
streścić dwie wielkie tezy współcze- 
snej polityki angielskiej, 

Obie mają za sobą najpoważniej- 
szych teoretyków i obie wychodzą z 
założenia, że Anglja musi szukać no- 
wych dróg, a przedewszystkiem musi 
nstalić jedną drogę nową, bo przedwo- 
jenne zasady tradycyjne dziś nie wy- 
starczają. Anglja przestaje być pierw- 
szą potęgą morską. Dzięki posiępom 
lotnictwa, utraciła korzyści swego wy- 
spiarskiego położenia. Przemysł jej nie 
może dotrzymać kroku olbrzymiemu 
rozwojowi przemysłu amerykańskiego. 
Centrum bankierskie świata przenio- 
sło się z Londynu od Nowego Jorku i 
tam muszą szukać kredytów nawet 
kolonje brytyjskie, nie mogąc ich zna- 
leżźć w metropolji. Równowaga sił na 
kontynencie europejskim, ongiś dają- 
ca Wielkiej Brytanji przywilej wol- 
nych rąk, dziś nie istnieje. Łączność 
z dominjami rozluźnia się. 

To są punkty wspólne obu tez: 
stwierdzenie rzeczywisłości. Ale wnio- 
ski idą w kierunkach wręcz odmien- 
nych. W pierwszym wypadku zaleca- 
ją hasło „twarzą do Europy", w dru- 
gim — „tyłem do Enropy". 

Szermierzem pierwszej koncepcji 
jest m. in. prof. Zimmern z Oxfordu, 
członek Komisji współpracy intellek- 
tualnej przy Lidze Narodów. Przyzna- 
je, że w istniejącej sytuacji popular- 
nym staje się postulat zbratania an- 
glo - amerykanskiego, jednak jest on 
bez wartości. W samej Ameryce, któ- 
rej ludność dzięki obcym przymiesz- 
kom coraz bardziej oddala się od pnia 


PROMISU. 
anglo-saskiego, nie znajdzie poparcia. 
Wywoła wrzenie wśród ras koloro- 
wych, ponieważ wyda się skierowany 
przeciwko nim, a takie wrzenie odbić 
się może fatalnie na kolonjalnych spra 
wach Anglii. I wreszcie koncepcja 
„bloku anglo - saskiego” kryje w so- 
bie niebezpieczeństwo pchłonięcia sta- 
rych wartości kultnralnych Anglii 
przez żywotniejszy, ale kulturalnie 
prymitywny odrganizm amerykański. 
Nawiasem mówiąc — pogląd powyżź- 
szy zaakcentowany został w „Wiel- 
kim Kramie“ Shawa w niemal identy- 
cznej formie. 


| 


To też prof. Zimmern radzi mimo | 


wszystko zespolić się z Europą i wre- 
szcie szczerze przystąpić do kontynen- 


| 
| 
| 


talno - europejskiej koncepcji Ligi Na- 
rodów. Kontynent europejski, mimo 
swych gorących nacjonalizmów coraz 
lepiej rozumie potrzebę gospodarczej 
solidarności, gdy dominja brytyjskie 
raczej idą w kierunkach odśrodkowych. 
Anglia powinna pracować nad Europą, 
zamiast się od niej izolować, powinna 
zrozumieć jej powojenne przemiany. 

Odmienną drogą idzie przedstawi- 
ciel drugiego kierunku, również oxford- 
czyk, prol. Schiller. Europa go przera 
ża. Dopuszczenie do powstania Sza- 
chowniecy małych państw uważa on 
za najcięższy błąd Anglji. Samo istnie- 
nie państw bałtyckich, zamykających 
Rosji drogę do morza, wywołuje jako 
odwet (7?) propagandę bolszewicką w 


Poseł Witos prezesem Piasta 


POSIEDZENIE PREZYDJUM ZARZĄDU PIASTA. — WITOS PRZYJĄŁ 
MANDAT PREZESA KLUBU. 


(Telefonem od naszego korespondenta), 


Warszawa, 10. pażdziernika. (ab) 
Dzisiaj odbyło się w Sejmie posiedze- 
nie prezydjum zarzątn Piasta przy 
udziale przedstawicieli organizacji 
Piasta w kraju. Jak podaje komuni- 
kat, omawiano sytnację polityczną 
i plany działania, pozostające w zwią 
zku z tą sytuacją. Na posiedzeniu za- 
rządu był obecny poseł Witos, który 


| 
| 


cstałnio został wybrany prezesem klu- 
bu sejmowego Piasta. Na dzisiejszem 
posiedzeniu poseł Witos oświadczył, 
że oliarowany wybór na prezesa kiu- 
bu przyjmuje. Przypomnieć. tu nale- 
ży, że na poprzedniem posiedzeniu: p. 
Witos po wyborze zastrzegł sobie pe- 
wien czas do namysłu, 


PogłOSKi 


STEFAN STARZYŃSKI PODSE 


ROW 


h mianowaniach 


ETARZEM W MIN. SKARBU. — ` 


DR. BARAŃSKI WICEPREZESEM BANKU POLSKIEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta. 
Warszawa, 10 paźdzernika. (ab.) | polwierdzenia kół dobrze poinfor 


Jak słychać, wakujące od dawni 
slanowisko drugiego podsekretarza 
stanu w Mim. skarbu ma być w naj 
bliższym czasie obsadzone. Na to 
stanowisko ma być powołany dy- 
rektor depariameniu ogólnego w 
Min. skarbu Stefan Starzyński. W 
sterach miarodajnych nie potwier 
dzają jednak tej informacji, która 
podhodzi od jednej ajencji półurzę- 
dowej. Również lansowana była po 
gloska, że wiceprezesem Panku Pol 
skiego mianowany ma być dyr eklor 
departamentu obrotu pieniężnego w 
Min. skaribu dr. Barański. I ta infor- 
macja n.e znajduje — jak dotąd — 


imowanych. Stanowisko wicepreze- 
sa Banku Polskiego wakuje po odej- 
s&u dra Feliksa Mlynarskiego. 


telegram 


koju i dalecy są zarówno od gorączko- 
| 
| 
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| kolonjach. Współudział Anglji w wa- 
śniach europejskich odstręcza od niej 
dominja, najzupełniej w tych małost- 
kowych sprawach nie zainteresowane. 
A zatem — należy wznówić izolację 
wobec Euromy i zbliżyć się do Ameryki 
i tem samem przejść z „polityki zaścian 
kowej” do wielkich, naprawdę waż- 
nych zagadnień światowych. 

Przewagi żywiołu amerykańskiego 
prof. Schiller nie obawia się. Ona i tak 
istnieje. Natomiast sojusz angielsko- 
amerykański stworzy połęgę, decydują 
cą o losach świata. Wprawdzie polity- 
ka stanie się wówczas funkcją bankie- 
rów, ale to właśnie dobrze. Bankierzy 
są umiarkowani, liberalni, strzegą, po- 


wej ambicji polityków, jak od drama: 
tycznych gestów wodzów, 

Którą droga pójdzie Mac Donald, 
ów „romantyczny Szkot”, łączący re- 
alizm z niemal religijnem poczuciem 
swego posłannictwa, czczący zarówno 
tradycję jak postęp, a socjalizm poj- 
mujący jako wielką ideę filozoficzną? 
Czy istonie pracować będzie nad mon- 
towaniem „bloku anglo - saskiego“? 
To jedno wiemy w tej chwili, że nie 
odwróci się od Europy. Kilka tygodni 
przed wyjazdem za Ocean poświęcił 
przecież intenzywnej pracy na terenie 
europejskim. Goręcej, niż którykolwiek 
z jego poprzedników, hołdował Lidze 
Narodów. Ale jest widocznem, że ten 
odcinek uznal za niewystarczający dla 
interesów brytyjskich. 

Tradycyjną zasadą polityki angiel- 
skiej jest kompromis. Taki kompromis 
może istnieć mie tylko między przemy- 
slem i światłem pracy, ale i między 
dwiema wielkiemi tezami, które stre- 
ściliśmy powyżej. Mac Donald zdaje 
się szukać go. 

ERZE WET TWE AEK ACDSEE, 
SOWIETY ARESZTUJĄ I ROZSTRZE. 
ŁIWUJĄ. 

Wiedeń, 10, października (Tel. G. P.) 
United Press donosi z Tokgo, że wojska 
sowieckie na granicy Mandżurjj poczyni- 
ły cały szereg aresztowań wśród chio- 
pów rosyjskich, Na północ od Błago- 
wieszczeńska stracone 100 chłopów, a 
przeszło 1000 aresztowano, 


ondolencyjny 


Marszałka Daszyńskiego 


Z POWODU ŚMIERCI $. P. JACKA MALCZEWSKIEGO. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 10 paźdzernika. (ab.) 
Z powodu śmierci śp. Jacka Mal- 
czewskiego. wystosował Marsz. Sej- 
mu Daszyński do rektora Akademiji 


Związek uzdrowisk polskich radzi. 


ROKOWANIA W SPRAWIE SPÓŁDZIELNI EREDYTOWO - FOWAROWEJ 
— OFERTA BANKÓW ZAGRANICZNYCH. —WYBÓR DELEGACJI. 


tlelefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 10 października. (ab) 
Odbyło się w Warszawie pod przewo- 
dnictwem prczesa Jarosza posiedze- 
nie Związku uzdrowisk polskich. Przy 


Kto bedzie bronić barw Polski 


NA KONKURSIE HIPPICZ NYM W NOWYM JORKU, 


tTelefonem od naszego korespoadenta). 


Warszawa, 10. października. (ab) 
Został ustalony skład ekipy reprezen- 
tacyjnej jeźdźców polskich, którzy u- 
dają się na konkursy hipnpiczne do 
Nowego Jorku. Szefem ekipy jest płk. 
Dreszer. Jako jeżdźcy; por. Brzoski 


Kazimierz, Stefan Tarnawski i Wła- 
dysław Zgorzelski. Ten ostatni uczest- 
niczył w zeszłorocznych konkursach 
hippicznych w Nowym Jorku. Ekipa 
polska opuszcza Hamburg na statku 
„Cieveland”* dnia 17. bm. 


jęto do wiadomości, że rokowania w 
sprawie spółdzielni kredytowa - towa- 
rowej Związku są na ukończeniu tak, 
że Spółdzielnia w dniach najbliższych 
rozpocznie swoje prace. Następnie roz- 
patrzono oferty banków zagranicz- 
nych w sprawie pożyczki inwestycyj- 
nej. Pozałem postanowiono uczestni- 
czyć w pierwszej międzynarodowej 
wystawie komunikacyjno - lurystycz- 
nej w Poznaniu. Wreszcic wybrano de- 
legację złożoną z p. Jarosza, Tarłow- 
skiego i Kozinskiego, która ma inter- 
wenjować u najwyższych władz pań- 
stwowych w sprawie położenia gospo- 
darczero uzdrowisk. 
—a— 


sztuk pięknych w Krakowie depeszę 
tej treści: „Łączę się z Magnificen- 
aja i Senalem Akademj: w żalu i 
smutku wobec śmierci wielkiego 
Mistrza i obywatela Jacka Malczew 
skiego. Genjusz jego dawał światu 
wyrazy najglebszych i najsziachet- 
niejszych uczuć narodu, a śmierć je 
zo odczuwa cały naród jako bo- 
lesną strolę. Prosze również o wy- 
rażenie mego współczucia Rodzinie 
Mistrza”. < 


MIN, CZERWIŃSKI NA POGRZEBIE 
MALCZEWSKIEGO, 
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 10. października. (ab) 
Przedstawicjelem rządu na pogrzebie Śp, 
Malczewskiego w Krakowie będzie min, 
oświaty Czerwiński, Minister bezpośred- 
nio po powrocie z uroczystości w Wilnie 
wyjeżdża w piatek wicczorem do Krako. 
wa. P. ministrowi towarzyszyć będzie 
dyrektor departamentu sztuki prof, Ja. 
sirzębowski, Zgasłego mistrza pożegna 
imyeniem rządu Rzpltej min, Czerwiński, 
wygłaszając na pogrzebie mowę, 

| sire 
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„GAZETA PORANNA! z dnia 12. października 1929. 


NABOŻEŃSTWO W 


cZzy$ te = i | EF FA 
Uniwersytetu w Wilnie. 


BAZYLICE CELEBROWANE PRZEZ PRYMASA KS. KARDYNALA HLONDA. — 


Str. 3 


FRZEMÓóWIEXNIE REPREZENTANTÓW WŁADZ I PRZEDSTAWICIELI NAUKI. — P. PREZYDENT 


WRĘCZA ODZNACZENIA NADANE Z OKAZJI JUBILEUSZU. — TELEGRAM 


Wilno, 10. października. (Tel. G. 
P) Dzisiejszy dzień jubileuszo- 
wych uroczystości 350-leciu założe- 
nia przez króła Stefana Batorego i 
10-lecia wskrzeszenia Uniwersytetu 
wiłeńskiego przez Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, rozpoczął! się solen- 
nem nabożeństwem w Bazylice. 

O godz. 10 rano wyruszył z uni- 
wersytetu do bazyliki pochód sena- 
tów akademickich wszystkich wyż- 
szych uczelni w Palsge z rektorami, 
moprzedzanymi berłami uniwersyte 
ckiemi. Następnie postępowali pro- 
fesorowie i dlugi szereg miodzieży a 
kademickiej. 

O godz. 10.15 nadjechał samocho 
dem p. Prezydent Rzeczypospolitej 
Ignacy Mościcki w  lowarzysiwie 
wojewody wileńskiego Raczkiewi- 
'za.  Przeszedłszy przed frontem 
kompanjj honorowej 6 p. piechoty 
legjonowej, p. Prezydent wszedł do 


SZYŃSKIEGO, 

bazyliki i zajął miejsce w prezbi- 
terjum, po prawej stronie; za nim za 
jęli miejsca: reprezentant Marszałka 
Pilsudskiego, prezes Rady Mini- 
strów dr. Kazimierz Świtalski, ge- 
neral Żeligowski, ministrowie Czer- 
wiński, Prystor, Car, Börner, Kühn, 
Stariewioz i Niczabyłowski. 

Na ambonę wszedł metropolita wi- 
leński, ks. arcybiskup Jałbrzykawski 
i odczytał najpierw w języku łaciń- 
skim, a następnie po polsku, podpisa- 
ny przez kardynała Giasparyego, Te- 
skrypt Stolicy Apostolskiej, kończący 
się błogosławieńsbtwem Apostolskiem. 

Rozpoczęło się nabożeństwo, które 
celebrował prymas polski, ks, kardynał 
Hlond w asyście licznego duchowień- 
stwa, w złocistych szatach pontyfikal- 
nych, wśród chórów. 

W czasie nabożeństwa wygłosił 
wspimiałe kazanie ks. biskup suira- 
gan Falkowski. 


Akademja w kościele 
uniwersyteckim. 


Po nabożeństwie w bazylice ruszył 
do kościoła uniwersyteckiego św. Jana 
pochód senatów akademickich, profe- 
sorów, młodzieży akademickiej, sek 
nizacji i szkół ze sztandarami. 
bnzymi kościół św. Jana zamieniono 
na salę obrad, 

Pierwszy przemówił ze swojego 
miejsca vektor Uniwersytetu wileń- 
skiego ks, Falkowski, witając P. Pre- 
zydenia, Rząd Najjaśniejszej Rzeczy- 
pospolitej z p. premjerem na czele, 
J. Emin. ks. kardynała Hlonda, sena- 
ty uniwersyteckie i wszystkich zgro- 
madzonych. 

Następnie przemówił prezes Rady 
ministrów dr. Świtalski, składając hołd 
cieniom wielkiego króla Batorego, 
twórcy Uniwersytetu wileńskiego, i ży 
cząc w imieniu Rządu Wszechnicy 
wileńskiej rozkwitu i owocnej pracy 

Po przemówieniu premiera Śwital- 
skiego, w imieniu Senatu złożył ser- 
deczne życzenia Uniwersytetowi Ste- 
fana Batorego p. Marszałek Senatu 
prof, Szymański, 

Z koleji złożyli życzenia Wszech- 
nicy wileńskiej: prezes Akademji U- 
raiejętności w Krakowie 


| 
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Kosłamecki, | 


Aresztowanie przyjad 


prorektor Uniwersytetu Jagiellońskie- 
ga. W imieniu Uniwersytetu Jana Ka- 


j zimierza we Lwowie przemawiał pro- 


rektor Leon Piniński, podkreślając 


MARSZAŁKA DA- 


węzły, łączące Wilno i Lwów, miastu 
położone na krańcach Rzeczypospoli- 
tej. Prorektor Piniński wręczył rów- 
nież Uniwersytetowi wileńskiemu łań- 
cuch rektorski, 

Dalej składali życzenia przedsta 
wiciele Uniwersytetów warszawskiego, 
poznańskiego i lubelskiego, reprezen- 
tant Zakonu O0. Jezuitów, paizedsta- 
wiciel Uniwersytetu Karota w Pradze, 
reprezentanci Uniwersytetów  węgier- 
skich w Szegedymie i Budapeszcie. 

Wkońcu odbyła się uroczystość 
wręuzenia przez p. Prezydenta wysu- 
kich odznaczeń, nadanych z okazji 
jubileuszu rektorowi i prolesorom Uni- 
wersytetu waleńskiego. , 

Akademję zakończyła pieśń „Boże 
coś Polskę“, odśpiewana przez chór 
akademicki, przy wlórze organów. 

O godz. 3 popoł. p. Prezydent Rze- 
czypospolitej wziął udział w obiedzie, 


wydanym przez wojewodę Raczkiewi- 
cza. Uczestniczyli w tym obiedzie, ba- 
wiący w Wilnie ministrowie, generał 
Żeligowski, pierwszy prezes Sądu 
Najw. Supiński i wojewodowie nowo- 
grodzki i wołyński. 

O godz. 4 popoł. p. Prezydent Rze- 
czvpospolitej odjechał z Wilna z p9- 
wrotem do Warszawy. W pociągu p. 
Prezydenta odjechali do Warszawy 
minister komunikacji Kühn i wicemi- 
nister spraw zagran. dr. Wysocki. 

Warszawa, 10 października. (ab) 
Marsz. Sejmu Daszyński wystosował 
do Rektora Uniwersytetu wileńskiego 
ks. Falkowskicgeo depeszę następują- 
cej treści: „Nie mogąc z powodu nie- 
dyspozycji przybyć do Wilna, łączę 
się z Magnificencją, Senatem i całym 
Uniwersytetem w radosnem uczuciu 
z powodu uroczystego obchodu 350-ro- 
cznicy założenia w Wilnie Uniwer- 
sytetu Stefana Batorego, nafkardziej 
na wschód wysuniętego ogniska pol- 
skiej pracy naukowej, któremu blasku 
dodawały  najświetniejsze nazwiska 
wielkich uczonych i wielkich obywa- 
teli. Życzę z całego serca, aby świalło 
prawdziwej wiedzy i nauki z Uniwer- 
sytetu im. Stefana Batorego płynące, 
oświetlało nadal cały kraj i aby Uni- 
wersytet rozwijał się jak najpomyśl- 
niej". 


Marsz. Piłsudski nie jedzie 
do Włoch. 


(Telefonem od naszego korespondeinta). 


Warszawa, 10 pażdziernika. (ab) 
Marsz. Piłsudski zrezygnował z wy- 


jazdn w celach kuracyjnych do Włoch 
Północnych. Do powzięcia tej decyzji 


| Reynad dementuje. 


skłoniły Marszałka piękna pogoda pa- 
nująca obecnie w Polsce i rychły po- 
wrót do zdrowia po przebytej chorobie 
hiszpanki. 


MÓWIŁ O ULEDSZENIU W FUNKCJONOWANIU POCIAGÓW TRANZYTOWYCH PRZEZ KORY- 
TARZ GDAŃSKI A NIE ZWRÓCENIU TEGO KORYTARZA NIEMCOM. — ZACHOWAŁ PEŁNĄ LOJAL- 


Paryż, 10. października. (Tel. G. 
P.) Deputowany Paul Reynad, któ- 
ry powrócił wczoraj do Paryża z po- 
dróży do Meksyku, przyjął korespon 
denta PAT. udzielając mu następu- 
jacych wyjaśnień w sprawie rewe- 
iacji o rzekomych jego pertrakta- 
cjach ze środowiskami nacjonałi. 
stycznemi niemiedkiemi. 

Widzę, oświadczył Reynad, że w 
czasie mej nieobecności w Europie 
uczyniono mmie bohaterem iście 
fantastycznej powieści. Miałem ja- 
koby prowadzić rokowania z Niem- 
cami. 

Cala sprawa miała przebieg na- 


Waldemarasa. 


DEPORTOWANO JĄ NA ODLUDNĄ WIEŚ. — POGŁOSKI O REWIZJI 
W MIESZKANIU WALDEMARASA, 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 10. października. (st) 


Z Kowna donoszą: Aresztowano oneg- 
daj nad ranem artystkę Teatru Pań. 
stwowego w Kownie, Kurliszte, przy 
jaciólkę Waldemarąsą. Deporlowano 
ją ua odludną wieś, gdzie pozostawać 
będzie pod nadzorem policji. Po trzech 
miesiącach min. spraw wewn. ma 
wydać nowe zarządzenie co do dal- 
szego lej iosu. P. Kusliszte deportowa- 


no na zasadzie ustawy Waldemarasa 
o zwalczaniu szkodnictwa społecznego 
w państwie. Rewizja w jej mieszka- 
niu stwierdziła — jak poufnie oświad 
czają — że była ona ogniskiem kno- 
wań przeciwrządowych Waldemnarasa. 
Wieczorem obiegły Kowno pogłoski o 
dokonaniu rewizji w mieszkaniu Wal- 
demarasa. 
| w Tt 


NOŚĆ W STOSUNKU DO POLSKI. 
stępujący: Gdy rozmówcy moi po- 
ruszyli kwestje polskie, oświadczy- 
lem im, że jeżeli wypowiadają się 
za aljansem z Francją, to winni żą- 
dać, abysmy byli lojalnymi aljanta- 
mi, czego najlepszym dowodem bę- 
dzie lojałność nasza wobec naszej 
snjuszniczki Polski. 

Dodalem też, że gdyby nacjonali- 
ści niemieccy zaprzestali swojej gwał 
townej kampanji przecrwko Polsce 
łącznie z żądaniem rewizji traktatów, 
atmosfera międzynarodowa znaczmis- 
by się wyjaśniła, umożliwiając wispól- 
ne rozpatrzenie mozliwości zaradzenia 


PREZYDENT HOOVER 
Wiedeń, 10. października, (Tel, G. P.) 
Dzienniki donoszą z Waszyngtonu, iż 


Mac Donald odjechał wczorąi przez Fu- 
Iadelfic do N. Jorku, skąd powróci do 


donald wraca do 


POJEDZIE DO ANGLJE. 


pewnym niepożądanym konsekwen- 
ojom wojny pod względem gospodar- 
czym. Od wprowadzenią naprzykład 
niektórych ulepszeń w fnnkcjonowa- 
nin pociągów tranzytowych przez ko. 
ryłarz gdański, daleko do zwrócenia 
tego korytarza Niemcom. Powtarzam, 
że nie było i nie mogło nigdy być 
mowy o tem. Mogę wireszcie powołać 
się na świadectwo samego Rechberga, 
który w liście ogłoszonym w dzien- 
niku „L'Avenir“ oświadcza wyraźnie, 
że w czasie moich rozmów  berliń- 
skich zachowałem lojalność w stosune 


kn do oPlski, 


że prezydent Stanów 
me 


Europy. Słychać, 
Zjedu, Hoover, w ciągu roku 1830, 
odbyć podróż do Anglji, aby rewizyło 
wać Mac Donalda. 


Międzynar. konferencja pracy. 


Genewa, 10. października, (Tel, G, P.) 
Dziś o godz, 11, w obecności generalnego 
sekretarza Ligi Narodów Drummonda, 
odbyła się VIII. Międzynarodowa konfe- 
rencja pracy. Prezes Rady administracyj 
nej Międzynarodowego Boura Pracy Fon- 


taine zaznaczył w przemówieniu inaugu. 
racyjnem, że cztery sprawy znajdujące 
się na porządku dziennym dotyczą wy. 
łącznie marynarki, Na przewodniczącege 
konferencjj wybrano hiszpańskiego mi. 
nistra Annosa, 


-a ZZOZ 


UROCZYSTOŚCI KU CZCI 
PUŁASKIEGO. 

Sawannah, 10. pażdziernika. (Tel. 
G. P.) Ambasador Filipowicz, minister 
Stetson i Wacław Sieroszewski przy- 
byli wczoraj rano do Sawannah z Wa 
szyngtonu aeroplanem wojskowym. U- 
roczystości ku czczewin pamięci Pu- 
łaskiego rozpoczęly się Mszą polową, 
celebrowaną przez biskupa Keyesa. 
Następnie pod przewodnictwem mera 
rozpoczęły się dalsze uroczystości w 
obceności delegacji polskiej, przedsta- 
wicieli armji amerykańskiej, przedsta- 
wicieli stowarzyszenia córek rewolucji 
amerykańskiej, towarzystwa synów re 
wolucji amerykańskiej i licznych pol- 
skich delegacyj z całej Ameryki. 
W czasie uroczystości wygłosił prze- 
mówienie mer Sawannah, następnie 
zaś przemawiali ambasador Filipowicz, 
Franciszek Pułaski j Wacław Siero- 
szewski. Po przemówieniach pułkow- 
nik Głogowski złożył wieniec w imie- 
niu armji polskiej i Marszałka Pil- 
sudskiego. 

Na bankiecie, który odbył się wie- 
czorem, ambasador Filipowicz w prze- 
mówieniu scharakteryzował rolę Pu- 
laskiegu w konfederacji Barskiej i przy 
pomniał jego czyny na ziemi amery- 
kańskiej Następnie zabierali głos ge- 
nerał Travis, komandor Stable i pułk. 
Głogowski. 


— -o —— 
MIN. SKIRMUNT UKOŃCZYŁ URLOP. 
Warszawa, 10. października, (Tel, G 


D, 10. bm, po ukończeniu urlopu wyje- 
chał do Londynu poseł ġ minister pelno- 
mocny Rzpltej w Anglji p, Skirmunt, 
c 0 
AMANULAH REDIVIVUS. 
Wiedeń 10. października, (Tel, G. P.) 
Dzienniki donoszą z Bombaju, że po- 
twierdza się wadomość o zajęciu Kabulu 
przez Nadir Waji Khana. Habibulah 
miał uciec samolotem, Możliwe jest, że 
Amannulah zostanie znowu powołany na 
tron afgański, 
zz ma 
KONFERENCJA PAŃSTW W PARYŻU, 
Genewa, 10. października, (Tel. G, ie) 
Sekretarz generalny Ligi Narodów zwo 
łał na dzień 6, grudnia do Paryża kon. 
ferencję państw, które podpisały projekt 
konwencji o zniesieniu zakazów < ogra- 
niczeń celnych, 
| l own 
PIERWSZY ŚNIEG W NADRENII. 
Berlin, 10, pażdziernika,( (Tel, G. P.) 
W Nadrenji, a szczególnie w Szwarc- 
waldzie nastąpiło obniżenie się tempera- 
tury do 2 st, poniżej zera, wieczorem 
zaś spadł pierwszy śnieg, 
= fo 
PRYWATNY DEDEKTYW OSZUSTEM. 
Katowice. 10, października. (Tel, G. 
P.) Jak donogiliśmy w październiku rb. 
w B, G, K. w oddziale katowickim pod- 
jęto ma sfałszowany czek Sumę 22 tys. 
zł. W związku z tem wczoraj areSztowa- 
my został dedektyw prywatny Andrzej 
Gojtka z Katowic, pod zarzutem dokona- 
mia oszustwa. 
= U = = 
PROCES PRZECIW WINOWAJCOM 
KATASTROFY RUDOWL. W PRADZE, 
Praga, 10, października, (Tel, G P.) 
Przed sądem karnym rozpoczęła się dziś 
rozprawa przeciwko winnym katastrofie 
hndowlancj, jaka wydarzyła się w pierw- 
szych dniach października roku ubiegłe- 
go, kiedy zawakł się 6-cie piętrowy 
gmach, będący na ukończeniu grzebiąc 
w swoich gruzach 46 robotników, Pro- 
ces potrwa kilka dni, 


Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną! 
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„UadZLiA FORANNA 


' Proces o gwalt 


Z uia L2. pazazicinika a 


Obciążające zeznania świadków Niemców. 


DR. DĄBROWSKI DEMENTUJE ZEZNANIA 


Opole, 10 paźdz. (Tel. G. P) Roz- 
prawa w dniu dzisiejszym rozpoczęla 
się o godz. 9 rano przesłuchaniem 
świadków ze Śląska Opolskiego, Świa- 


że zoslał napadnięly w drodze do 
dworca i uderzony w twarz, dopiero 
na krzyk, że jest Niemcem, przestano 
go maltretować. 

Jako drugi 


świadek występuje 


„Nie przestaję nigdy 


być obecny w Polsce". 


PRZEMÓWIENIE OJCA ŚW. DO DRUGIEJ PIELGRZYMKI 


Rzym, 10 października. (Tel. G. P.) 
Wczoraj Ojciec św. przyjął drngą z ko 
lei pielgrzymkę polską, mianowicie 
pielgrzymkę śląską. Pielgrzymka ta, 
pod przewodnictwem biskupa śląskie- 
i biakupa częstochow- 
liczy przeszłu 430 o- 


dek Długosz ze $lefanowic zeznaje, 
| 


go Lisieckiego 
skiego Kubiny, 
sób. 

Ojciec św. nawiązując do poprze 
dniej audjencji, jakiej udzielił piel- 
grzymce polskiej ze wszystkich okolic 
Rzeczypospolitej, podkreślił udział w 
niej mieszkańców Wilna. Ojciec św. 
rozpoczął swe przemówienie od słów: 
Katowice, Częstochowa, oto pielgrzym- 
ka specjalnie droga Jego cjcowskiemnu 
sercu, jak wszystko, co przychodzi 


GIELSKĄ, 
SLEM N 
Lwów, 11. października. 

Agencja Wschodnia donosi: 
W tych dniach powróciła. z Lon 
dynu Delogacja Syndykalu Przemy 
slu Naftowego. Delegacja ta brała 
udział w pertraktacjach dotyczą. 
oych unormowania świałowych ryn 
ków zbytu, a wynikiem tych pertrak 
tacji było podpisanie odneśnej u- 
mowy pomiędzy największą grupą 
naftowe holendersko-angiełską, naj 
większym koncernem  amerykań. 
skim i zrzeszonym polskim przemy- 
słem naftowym. Podstawę porozu- 


Warszawa, 10 października. (Tel. 
G. P.) W baraku na Żoliborzu w t. zw. 
łażni mieszkał stary żebrak Franc. 
Stypiński, wdowiec lat 68. Po zmar- 
lym pozostał okuty kuferek i trochę 
pościeli na sienniku. W obecności de- 
legata sekcji opieki społ. dokonano re- 
wizji rzeczy i znaleziono książeczkę 
oszczędności PKO. na sumę 9.800 zł. 


Iuwów, 11. października. 

(—) Wczoraj późnym wieczorem 
wydarzyły się dwa wypadki zama- 
chów samobójczych. Oto okolo go- 
dziny 22 do realności przy ul. Prau- 
gutta 22, przyszla wczoraj 27.letnia 
Józefa Janicka, zam. przy ul. Na- 
bielaka 49 i lam w zamierze samo- 
bójczym skoczyła z II p. na bruk. 
Desperalka odniosła bardzo cieżkie 


| 


POLSKIEJ. 
z drogiej mu Polski. Specjalnie pod- 
kreślił Ojciec św. znaczenie dwóch 
miejscowości, cudami słynących: 
Piekar i Częstochowy, sanctnarium 
nietylko ' Polski, ale całego świata. 
Z kolei Papież podkreślił wielkie war- 
tości kleru polskiego, oraz podkreślił, 
że nie przestaje nigdy być obecny w 
Polsce, za pośrednictwem swego nun- 
cjnsza, gdyż nuncjusz reprezentuje 
zawsze i wszędzie osobę Papieża. 

Mowa Ojca św. przełożona zoslała 
natychmiast na język polski przez bi- 
skupa iKubinę, poczem Ojciec Św. po- 
żegnał uczestników słowami: „Niech 
będzie pochwalony Jezus GChryslus" 
i opuścił salę. 


Wielka transakcja naftowa. 


PODPISANIE UMOWY POMIEDLDZY GRUPA 
KCNCERNEM AMERYKAŃSKIM 1 POLSKIM 
AFTOW YM: 

= JSkicgo stanowi wedle wniosku pol 


HOLENDERSKO-AN- 
PRZEMY- 


[kiego „zasada geograliczna”, skic- 
rowująca dostawy do stref leżących 
najbliżej źródeł produkcji. Od cza- 
su istnienia naszego prźemysłu na- 
flowago jest to pierwszy wypadek 
przystąpienia do porozumienia o 
sak szerokiem międzynarodowem 
znaczeniu. Porozumienie to podipisa 
ły także dwa najpolężniejsze na 
świecie zgrupowania naflowe, przy- 
czem slanowsko polskiego przemy- 
słu zostało uznane w zupełności za 
równorzędne uznane, 


Zebrak zmarły w Warszawie 


POZOSTAWIŁ POWAŻNE OSZCZĘDNOŚCI. 


W sienniku pozatem znaleziono zawi 
niątko z papieru. w którem żebrak zło- 
żył około 150 zł. Syn żebraka odzie- 
dziczył po ojcu ten kapitalik. Wy- 
dział opieki społ. postanowił ściągnąć 
z tej sumy wszystkie kwoty pobranych 
przez żebraka zasiłków i zaległości 
z tytułn zamieszkiwania w barakach 
miejskich. 


Skok z Ii. pietra na bruk. 


DWA ZAMACHY SAMOBÓJCZE. 


cbrażenia na calem ciele. Pogotowie 
ralunkowe odwiozło ją do szpitala. 

Drugi wypadek zamachu samo- 
hójczego wydarzył się na ul. Balo- 
nowej, gdzie 26-letni robotnik, Piotr 
Liland. w zamiarze samobójczym 
zażył dużej dawki sublimatu. Z po- 
wodu spóźniowej pory nie zdołali- 
śmy ustalić przyczyn tych zama- 
chów samobójczych. 


WENDEGO I 


—— 1 LN A nc NM _v-,..0))/Jn_11 4. 00 _ 0 dw w Isso 


LANGERA. 


Niemiec Langer, czlonck 
pokrewneej Stahlhelmowi. 

Świadek stwierdza, że na ulicach 
był większy. hałas, niż lo zwykle ma 
miejsce, Widział większą ilość lassk, 
poruszających się w powietrzu, 
zwłaszcza wledy, dgy nadchodziła gru 
pa artystów polskich. Wdizial, jak 
zepehnięto jednego z artystów polskich 
ze schodów w lunclu dwoma i skopa- 
no go nogami, 

Następny świadek Somsala, Nic- 
miec, stwierdza, że słyszał na ulicy 
Krakowskiej ekrzyki: „Nieder mit 
Polen" i widział, jak jedem z arty- 
słów upadl, polracony na ziemię. 

Swiadkowie Szymaniak, Gagas. 
Grudzis i Linkiert, pracownicy „No 
win GCodziennych* w Opolu stwier- 
dzii, że slyszeil przed dworcem, jak 
ohkarżony Kiunpner mówił, że w lu 
nełu dworca popchnął jednego z ar 
tysłów lak silnic, że spadł ze scho. 
dów. 


organizacj! 


Na wniosek zastepey poszkodowanych 
adwokata $&mona, sąd postanowił prze- 
słuchać ponownie niektórych poszkod». 
wanych artystów polskiek. Pozałem tele 
graficznie powołany został na rozprawę 
adwokat Kwiatkowski, 

Pewne odłamy prasy śląskiej wyra- 
żają żal z powodu incydentu z dzienni. 
korzami polskimi, którzy jak wiadomo 
opuścili wczoraj salę sądową, uważając 
incydent ten za nowc zakłócenie stosun- 
ków z Polską, 

Katowice, 10 października. (Tel. U. 
P.) Adwokat dr. Włodzimierz Dąbrow- 
ski wysłał do Opola na ręce przewc- 
dniczącego trybunału, rozpatrującego 
sprawę pobicia artystów polskich na- 
slępującą depeszę: Według wiadomo- 
ści porannych gazet, świadkowie Wen 
de i Langer mieli zeznać, że byli zmu- 
szeni do zgłoszenia szkód, powstalych 
wskutek wypadków opolskich. Otóż 
donoszę panu przewodniczącemu, że 
Wende i Langer zgłosili się n mnie 
dobrowolnie i polecili,- abym wobec 
kompetentnych władz w ich imienin 
zgłosił szkody, jakie ponieśli. Odnośny 


wniosek podpisali własnoręcznie. 
Wniosek jest skierowany do regenc;i 
w Oopolu. Jestem gotów jawić się na 
procesie. 


—— A 
PUŁK, SŁAWEK POWRÓCIŁ 
DO ZDROWIA, 

Warszawa, 10, października, (Tel G. 
P.) Prezes BBWR, pułk. Sławek powró 
cił już do zdrowia, jednakowoż nie wzno 
wił jeszcze swych prac w BBWR. Pułk. 
Sławek uda się prawdopodobnie na dru 
gi wypoczynek rekonwajcscencyjny, 

SE S 

WIELKIE WŁAMANIE W ZA- 

KOPANEM. 

Zakopane, 10. października. (Tel. 
G. P) W nocy z 9. na 10. bm. doko- 
nano włamania do kancelarii nota- 
rjalnej dra  Jasińslctego. Nieznani 
sprawcy po rozpruciu kasy rakiem 
zabrali z depozytów, znajdnjących się 
w kasie 24.000 złotych i 1.208 dol. 


Włamywacze prawdopodobnie dostali 
się do kancelarją pfzez otsarie okno: od 
podwórza. Śledztwo wszczęte nalych- 


nriast nie wykryło jeszcze sprawców wła 
mania, 
PNE 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 12. października 1920. 


GORE, +; FB 
5; CE 
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trofy 


kolejowej pod Sobolewem. 


GŁÓWNYM SPRAWCĄ STRASZNEJ KATASTROFY JEST MASZYNISTA POCIĄGU TOWAROWEGO RYDZEW- 
SKI, KTORY ZASNĄŁ NA LOKOMOTYWIE. — ARESZTOWANIE DYŻUR NEGO RUCHU. — PANIKA WŚRÓD 
PODRÓŻNYCH, KTÓRZY Z OKIEN POCIĄGU SKAKALI W PARÓW. — NIEOCENIONE USŁUGI SAMOLOTÓW. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 10. października. (sl) 
Katastrofa kolejowa pod Sobolewem 
należy niewątpiiwie do rzędn najwięk- 
szych, jakie w ostatnich czasach wy- 
darzyły się w Polsce, Nieuńlkoczone 
jeszcze śledztwo szczegółowe ustaliło, 
że głównym sprawcą katastrofy jest 
maszynista pociągu tawarowegu Ry» 
dzewski, który zasnął na lokomotywie 
i wskutek tego nie zatrzymał się, jak 
powinien, na 15 minułowy postój na 
słacji Sobolew. Również areszlowany 
został dyżurny rucau na stacji Gniaz- 
dowski, który dał sygnał na wijazd 
obydwu pociągów. Bezwątpienia po- 
niesie on większą karę niż maszyni- 
sła. Znamiennym jest fakt, że w kry- 
tycznym momencie zwrotniczy wi- 
dząc, że maszynista przejechał przez 


stację bez zatrzymania się, rzncał ka. 
mieniami w parowóz, chcąc w ten 
sposób zwrócić uwage obsługi iokomo- 
tywy na grożące  nieLczjueczeństwo, 
Również drużyna konduktorska zda- 
jąc soibe sprawę, że znajduje się w 
obliczu katastrofy, dawala maszyni- 
ście odpowiednie sygnały. Lecz wszyst 
ko okazało się daremne. Tuż za stacją 
pociąg towarowy zderzył się z osobo- 
wym nadjeżdżającym właśnie od stro- 
ny Dęblina. Ocałonych od śmierci i 
rannych pasażerów pociągu osobowe- 
go ogarnęła panika. Nie wiedząc, że 
pociąg stoi nad głębokim  parowem, 
poczęli w mrokach nocy wyskakiwać 
| przez okna i to głównie powiększyło 
liczbę ofiar. 


zeznania sprawcy katastrofy. 


Maszyniści obu pociągów ulegli 
ciężkim poranieniom i trudno było 
wydobyć od nich jakiekolwiek zezna- 
nia. Rydzewski zdołał jeszcze mimo 
odgryzienia sobie w czasie katastrofy 
części języka, oświadczyć, że nie za- 
trzymał się w Suholewie wskntek sil- 
nego zamyślenia i zdenerwowania, 
spowodowanego samobójstwem szwa- 
gra, który w przeddzień rzucił się pod 
pociąg. Stwierdzono również, iż Ry- 
dzewski alkoholem nie był podnieco- 
ny. Podnieść należy pełną poświęce- 
nia i energiczną akcję ratunkową, z ja 
ką zgłosili się natychmiast po kata- 
strofie felczer kolejowy Kraszewski, 
p. Kazimiera Noiszewska i p. Jan Wa- 
śniewski, aptekarz z Sobolewa, kłó- 
rzy udzielili pierwszej pomocy ran- 


nym. Następnie dopiero zajęli się ran- 
nymi przybyli lekarze 
Dęblina. W slrasznej 
nieocenione usługi oddały wojskowe 
samoloty sanitarne, dwa z 1. p. lotni- 
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| czego w Warszawie, a trzeci z wyż- 
szej szkoły lotniczej w Dęblinie. 
Przewiozły do szpitala w Warszawie 
ogółem dziewięciu rannych i dzięki 
temu tylko nuda się utrzymać przy ży- 
cia ramnych żołnierzy w katastrofie. 
Akcja samolotów jest pierwszym tego 
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rodzaju wypadkiem podczas katastro- 
ty kolejowej. 


DELEGAT INSPEKCJI GŁÓWNEJ 
NA MIEJSCU WYPADEU. 


Warszawa, 10 października. (ab, 
Gelem zbadania przyczyny katastrofy 
kolejowej pod Sobolewem, której ofiarą 
padł pociąg osobowy ze Lwowa, wy- 
jechał na miejsce kalastrofy z ramie- 
nia Min. Komunikacji delegat inspekcji 
głównej p. Ejsmond. Na miejscu kata- 
slroly dniem i nocą pracują nad od- 
czyszczeniem toru ze zdruzgolanych 
wagonów i parowozów. Prace te mają 
być ukończone do piątku. Narazie 
ruch osobowy skierowano drogą okrę- 
żną a ruch towarowy ograniczono do 
minimum. Straty malerjalne są bar- 
dzo znaczne. Jednakże przesyłki pie- 
niężne, znajdujące się w ambnlan- 
sach pocztowych, dochodzące do zna- 
cznych sum, zostały nieuszkodzone. 


Karkołomna wędrówka 


szaleńca. 


PO DACHACH REALNOŚCI PRZY UL, LWOWSKICH DZIECI. 


(—) Wczoraj około godz, 3 popol, 
mieszkańcy ul, Lwowskich Dziecqj byli 
świadkami widowiska, które przygod- 
nych widzów wprzwiło w zdenerwowa. 
nie i przejęło ich dreszczem zgrozy. Oto 
po dachach II. p. realności przy tej uli- 
cy rozpoczął niebezpieczną wędrówkę ja- 
kiś młody osobnik, zdradzający objawy 
choroby umysłowej ; nie zważając zu- 
pełnie na grożące mu niehezpieczeństwo, 
przeskakiwał z dachu na dach, gotów 
każdej chwil; stoczyć się ma nlieę i po- 


I 
Lwów, 11, października. 
| nieść 


śmierć, 


ustanienit KOM. ReSZGZYŃSK 


Wreszoje osobnik ów zatrzymał się 
na dachu realności pod l, 10., a ujrzaw- 
Szy przymocowaną do krawędzi dachu 
drabinę, wystającą na 4 m, ponad dach, 
wydrapał się na nią į zawisł w powie- 
trzu, Przerażeni przechodnie g mieszkań- 
cy sąsiednich domów zawezwaljj połicję, 
ta zaś zaalarmowała straż pożarną, Do- 
piero strażacy przy pomocy własnych 
drabin, zdołali szaleńcą przytrzymać i 
sprowadzić na dół. Szaleńcem, którym 
okazał się 23.jetnj Karol Siram, zam, 
przy ul. Bartosza Głowackiego, zajęła się 
połicja, 


"GT" WETĘ OWN 


le 
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GŁOSY DZIENNIKÓW LWOWSKICH I KRAKOWSKICH. 


Lwów, 11. października. 
(—) Wiadomość o zawieszeniu 
w urzędowaniu komendanta poli- 
cji Lwów-miasto nadkom. Resz- 


Szpiedzy przed sadem. 


PRZEPROWADZONA ROZPRAWA 


OSKAR 


Lwów, 11. października. 

(—) Przed sądem okręgowym w 
Tarnopolu zakończyła się wczoraj trzy 
dni trwająca rozprawa przeciwko nie- 
bezpiecznej szajce szpiegowskiej, którą 
w listopadzie ub. r. zlikwidowały wła- 
dze bezpieczeństwa. Jak Czytelnicy 
nasi sobie przypominają, władze poli- 
cyjne na terenie województwa tarno- 
polskiego ujęły Włodzimierza Sorokę, 
b. kaprala 6. pułku letnicz. we Lwa- 
wie w inomencie, gdy usiłował przez 
granicę przewieźć  malerjały  szpie- 
gowskię, 

Przeprowadzone dochodzenia wy- 
kazały, że Soroka stał na czele całej 
szajki, w skład której wchodziło kilku 
żołnierzy z 6. pułku lotn., oraz niejaki 
Marian Kosowski również b. plułono- 
wy 6. pułku lotn., który specjalnie w 
celach szpiegowskich wstąpił do poli. 
c w charakterze wywiadowcy. Prócz 
nich na ławie oskarżonych zasiedli: 
Stefan  Cioikosz, Roman Zachidny, 


WYKAZAŁA WINĘ , WSZYSTKICH 

ŻONYCH. 

Włodzimierz Cetnar, oraz matka So- 
roki. Po przeprowadzonej rozprawie, 
która wykazała winę wszystkich o- 
skarżonych, zapadł wyrok skazujący 
Sorokę na 7 lat, Kosowskiego na 4 


4 lata, Cemara na 4 lała i Sorokawą 
na 5 miesięcy więzienia, 


niefortunny 


czyńskiago, wywołała — jak już 
wczoraj donieśliśmy — w mieście 
wielkie wrażenie. Wyraz temu 
[aktowi dała cała prasa łwowska, 
przyczem szereg organów fakt za. 
wieszenia nadkom. Reszezyńskiego 
naświeltliło, inne znów pisma ogra- 
niczyły się do suchej wzmianki, co 
samo przez się wiele mówi. 

Prócz „Gazety Porannej”, klóra 
wypowiedzialą się na temat uslą- 
pienia komendanta Reszczyńskiego, 
w sprawie tej zabraly glos wraz z ko 
mentarzarni m, i.: 

„Wiek Nowy“ z dnia 11. bm.: 
Wczoraj w południe wojewoda hr. 
Goluchowski nagle zawiesił w urzę- 
dawaniu komendanta policji miasto 
Lwów, nadkomisarza Aleksandra 


dekiamator 


uwolniony. 
SĘDZIOWIE PRZYSIĘGLI ZAPRZECZYLI WINIE, WOBEC CZEGO TRYBU- 
NAŁ WYDAŁ WYROK UWALNIAJĄCY. 


Lwów, 11 października. 

(—) Wczoraj dobiegł końca proces 
przed sądem przysięgłych przeciwko 
Iwanowi Kejwanowi, stndentowi Aka- 
demii Sztuk Pięknych w Krakowie, 0- 
skarżonemu przez Prokuralurę o zbro- 
dnię zaburzenia spokoju publicznego 
| przez wygłoszenie w styczniu br. w 


lata, Ciołkosza na 6 lat, Zahidngeo na 


Karłowie obok Śniatyna na wieczor- 
ku zakazanego o tresci antypaństwo- 
wej wiersza p. t.: „Huculskij Kuryń'. 
Po zamknięciu postępowania dowodo- 
wego sędziowie przysięgli 8 głosami 
zaprzeczyli winie oskarżonego, wob2c 
czego Trybunał uwolnił go od winy i 
kary. 


Reszczyńskiego, pochodzącego z 
Warszawy, który przed 10 miesią- 
cami przeniesiony został z Wilna 
do Lwowa na miejsce podinsp. No- 
wodworsiciego. - 

Nagłe zasuspendowanie p. Resz- 
czyńskiego pozostaje w łączności z 
zarzutami, podnoszonym. przez pra 
sę lwowisika, z którą p. Reszczyński 
swoajem  nieiaktownem poslępowa- 
niem popadł w konflikt, a usunięcie 
wczorajsze przyspieszyło jego nie- 
odpowiedzialne zadhowanie się na 
le simdbowem w stosunku do osób 
pnzelożonych. 

Na razie funkcje komendanta po 
licji zostały powierzone komisarzo- 
wi Sehwarzowi, kierownikowi Wy- 
tzialu śledczego. i 

Dyimisja nagła p. Reszczyńskie- 
io, który już we wrześniu z urlopu 
swego nie miał wrócić do Lwowa, 
jak się dowiadujemy, oparta zosta- 
la lakże na artykułach dzienmkar- 
skich i dochodzeniach przeciw Pp. 
Reszczyńskienin, przepro wadzo- 
nych przez podinsp. Łozińskiego Z 
ramienia Komendy wojewódzkiej. 

„Chwila“ z dnia 11, bm.: 

(s) W dniu wczorajszym rozeszła. 
się po Lwowie sensacyjna pogłoska © 
zawieszeniu w urzędowaniu: komen- 
danta policji na Lwów-miasto nad- 
komisarza Reszczyńskiego. W . godzi- 
nach  przedpołudniowych wiadomość 
ta znalazła potwierdzemie. Zarządze- 


Str. 6 


KINO 


„LEW“ 


nie o naglem zasuspendowaniu nad- 
komisarza Reszczyńskiego podpisane 
zostało przez p. wojewodę Gołuchow- 
skiego. Dymisja komendanta policji 
nastąpiła na skutek od dawna podno- 
szomych przez prasę lwowiską zarzu- 
tów. Po licznych artykułach dzienni- 
karskich wdrożono przeciw p. Resz- 
czyńskiemu dochodzenia, które prze- 
prowadzał insp. Łoziński z ramienia 
Wojewódzkiej Komendy P. P. we Lwo 
wie. Ostatnio — wedle krążących wer 
syj —. zaistniały między komendan- 
tem policji a Starostą Grodzkim Klo- 
tzem i nacz. Ragowskim poważne. róż- 
nice zdań, co w ostateczności spowo- 
dowało dymisię p. Reszczyńskiego. 

Dymisja ta, zarządzona nagle (mi- 
mo powrołu kom. Reszczyńskiego po 
urlopie na dawne stanowisko) — wy- 
wołała zorzumiałą sensację tak w ko- 
łach policyjnych, jak i szerokich sfe- 
rach społeczeństwa. 

Zastłępczo Komendę Pol. Pańs. na 
Twów—miasto objął kierownik Wy- 
działu Śledczego kom. Schwarz. 

„I. Kurjer Godzienny* w numerze 
z piątku 11. października br. donosi, 
co następuje: 

Komendant policji na miasto lwów 
zawieszony w urzędowaniu. Lwów, 
9. października (C). W sferach poli- 
cyjnych Lwowa wywołała ogromne 
wrażenie wiadomość o nagłem zawiesze 
nin w urzędowaniu komendamta poli- 
cii na miasto Lwów nadkom. Resz- 
ożyńskiego. 

Na zarządzenie wyższych władz 
administracyjnych objął zastępczo u- 
rzędowanie w komendzie policji kom 
Schwarz, kierownik Wydziału śledcze- 
go. Przyczyny zawieszenia w urzędio- 
wamiu nadkom. Reszczyńskiego są 
okryte tajemnicą. Wedle ogólnie pa- 
nującej opinji, jedną z przyczyn były 
alarmy prasy z powoda metod posts- 
powania z podwładnymi przeniesiony- 
mi przez nadkom. Reszczyńskiego z 
Warszawy na nieodpowiedni grunt 
lwowski, oraz smutne następstwa 
przemiesiemia ze Lwowa calego szere- 
gu wytrawnych oficerów policyjnych. 


Jak przyjmują 


ZAINAUGUROWANIE WYMIANY UPOMINKÓW  MIĘDZYi 
ZUELĄ, 


(Telefonem od naszego korespondenta), 


Warszawa, 10. października, (st) Na 
międzynarodowy kongres prawa lotnicze- 
go przyjechał do Warszawy minister Ve- 
nuzuek dr, Siso, którego onegdaj podej- 
mował w swoim pałacu w majątku Sta- 
„ rej Wsi ks. Franciszek Radziwił. Wizyta 
obfitowała w charakterystyczne momen- 
ty, przypomimające amegdoły na temat: 
„Jak Radztwiiłowie przyjmują”, Przyję- 
cie w pałacu Radziwiłła było zaiste ksią- 
żęce, Po śniadaniu goście przeszly do sa- 
lonu, Tu min. Siso zanłeresował się spe- 
cjalnie galerją obrazów. M, in. wzrok 
jego padł na wspaniałe płótno Kosaka 
„Ułan i zakonnica” o wtelkgej wartości. 
Min, Siso zachwycał się obrazem, Wów- 
czas książę Radziwił klasnął w ręce s ka- 
zał łoakajowj zdjąć obraz ze Ściany į po- 
stawić go n stóp ministra jako dar pa- 
miątkowy z Polski, Zrobiło to ogromne 
wrażenie, pod wpływem którego mini- 
strowa Siso dla podkreślenia uczucia 


Dz.ś arcyfilm reżyse'ji 
WING VIDORA p.t 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 12. października 1929. 


„CZŁOWIEŃ z 


lami 


w Warszawie. 


NIEZNANI SPRAWCY OGŁUSZYLI ICH UDERZENIAMI TĘPEGO NARZĘDZIA W GŁOWĘ, 


"ŁU Vi U** (Motłoch) 


Tragedja milości cierpień, vzlstów i upadku. Niezapom. kreacje odtwarzają: Eleonora Bo dman i James Murray 
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rdowanie dwoje staruszków 


A NASTĘPNIE 


UDUSILI SZMATAMI I WORKAMI. — URZĄD ŚLEDCZY WYZNACZYŁ 3000 ZŁ. NAGRODY ZA WSKAZANIE 


MORDERGÓW. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 10 października. (sb) 
Właścicielami sklepu spożywczego 
przy ul. Strzeleckiej 21 na Pradze by- 
li małżonkowie Leon i Franciszka Gą- 
siorowscy. Byli to ludzie starsi, bez- 
dzietni, on liczył lat 64, ona 59. U- 
chodzili oni za zamożnych. Dzięki u- 
przejmości byli ogólnie lubiani. Dziś 
rano weszłą lokatorka tego domu do 
sklepu i ze zdumieniem ujrzała, że 
drzwi są zamknięte. Właśnie w tym 
czasie nadjechał wóz z pieczywem. 
Mimo kołałania nikt z wewnątrz nie 
odpowiadał. Przed sklepem zgroma- 


dziło się już mnóstwo ludzi. Ponieważ 
Gąsiorowscy byli zazwyczaj punk- 
tualni, obecne milczenie w mieszka- 
niu dało wiele do myślenia. Zaalarmo- 
wano policję i ślusarza, przy pomocy 
którego otworzono drzwi. Gdy ludzie 
weszli do mieszkania Gąsiorowskich, 
ujrzeli straszny nieład. W mieszkaniu 
jak i w sklepie było wszystko poprze- 
wracane. óżko zasłano  zasłane. 
Gąsiorowskich ani w mieszkaniu, ani 
w sklepie nie było. Zaczęto poszukiwa 
nia. Za ladą sklepową ujrzano drzwi 


w podłodze, prowadzące do piwnicy. 
Jak przemycano jedwab 
do Polski. 


FIKCYJNA SPÓŁKA „POLSKI HANDEL ZAMORSKI". — KTO WCHODZIŁ 
W SKŁAD SPÓŁKI. — Z WIEDNIA PRZEZ GDAŃSK, GDYNIĘ DO WAR- 
SZAWY. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


cy wiedeńscy wysyłali z Wiednia do 
niemieckich stacyj pogranicznych prze 
syłki jedwabiu, które potem przesyła- 
no do Gdańska, a z Gdańska ekspe- 
djowano do Gdyni niby w celm dalszej 
wysyłki towarów zagranicę. W Gdyni 
Bonerberger i Chrzanowski odbierali 
przesyłki rzekomo przeznaczone na 
załądowanie okręlami zagranicę, lecz 
zamiast zagranicę przesyłki szły do 
Warszawy. Aby uniknąć podejrzenia 
oszustwa posługiwali się znanemi fir- 
mami ekspedycyjnemi jak Schenker, 
Hartwig itd. Oczywiście firmy te nie 
miały nic wspólnego z tą aferą, a na- 
wet dzięki doniesieniu firmy Hartwig 
udało się unieszkodliwić groźną ban- 
dę szmuglerów, 


Warszawa, 10 października. (st) W 
wielkiej aferze przemycania  jedwa- 
hiu przez Gdańsk i Gdynię, jaką wy- 
kryły władze policyjne, śledztwo usta- 
liło szereg nowych szczegółów. 5zmu- 
giel uprawiała fikcyjna spółka „Pol- 
ski handel zamorski* w Gdyni, której 
"właścicielami byli Aleksander Chrza- 
nowski, Herbert Bonerberger przy po- 
mocy spólników Ukraińczyka z War- 
szawy, przedstawiciela trzech wiel- 

| 
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kich firm eurcpejskich handlu jedwa- 
biem oraz Goldsteina, znanego aferzy- 
sty na brukn toruńskim. 

Oszustwo polegało na tem, że kup- 


Radziwiłowie 


POLSKĄ A VENU- 


wzajemnej serdeczności zdjęła ze swej 
szyji piękmy łańcuch ze złota (z własnej 
kopalni pp. Siso) i prosiła serdecznie 
ksjężnę Radziwiłłową, by zechciała przy- 
jąć na pamiątkę jako dowód wzruszenia 
i wzajemnej życzliwości, W ten sposób 
„wymiana“ między Polską a Venuzuelją 
zostałą zajuaugurowana, 


Warszawa, 


siejszym został ogłoszony wyrok w 
sprawie katów ze Studzieńca. Główne- 
mu oskarżonemu Stefanowi Grrochalo- 
wi, skazanemu na 3 lata więzienia 
przez Sąd Okręgowy, zmniejszono ka- 


Dzi$ Wyrok w procesie 
b. dyrektorów. 


SOJUZU KOOPERATYW UKRAIŃSKICH W ŻÓŁKWI. 
Lwów, 11. października. oszustwa i wymuszenia, zeznawali 
(© Wczoraj w procesie b. dyrek- | dalsi świadkowie. Dziś rano zostanie 
torów Sojuzu Kooperatyw ukraińskich | zamknięte postepowanie dowodowe, 
w Żółkwi, oskarżonych o zbrodnię | poczem nasłąpi ogłoszenia wyroku. 


Ostatni akt tragediji Słudzieńca. 


WYROK SĄDU APELACYJNEGO. 


(Teleionem od naszego korespondenta), 


10. października. (st) | rę do 6 miesięcy z darowaniem poło- 
W Sądzie Apełacyjnym w dniu dzi- wy na mocy  amnestji, 


Po wejściu do piwnicy ujrzano oboje 
małżonków, on siedział oparty o ścia- 
nę, ona leżała na wznak. Oboje nie 
dawali znaków życia. Przybyły le- 
karz Pogotowia stwierdził śmierć. Jak 
ustalono, zostali oni najpierw ogłu- 
szeni uderzeniami tępego narzędzia 
w głowę, następnie wciągnięci do pi- 
wnicy i tam mduszeni szmałami i wor- 
kami. Zbrodniarze prawdopodobnie w 
liczbie 2—3 musieli przyjść do sklepu 
wczoraj już po zamknięciu. Przybyli 
oczywiście celem rzekomych zaku- 
nów. Świadczy o tem kilka płatków 
salcesonu, które leżały na wadze. Na 
miejsce zbrodni przybyły władze śled- 
cze i rozpoczęły energiczne docho 
dzenia. Urząd śledczy ogłosił, że wy- 
płaci 3 tys. zł. nagrody temu, kto 
wskaże winowajcę t zapewnie dyskre- 
cję do tego stopnia, że nie będzie żą- 
dał podania nazwiska osoby, któraby 
miała w tej sprawie coś do powie- 
dzenia. 

a et |yji ppn OBĄ 
NIEPOROZUMIENIA W OPERZE 
WARSZAWSKIEJ. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 10 pażdziernika. (st). 
Sfery teatralne Warszawy mają o- 
Ibecnie nową wielką sensację. . Po 
licznych  nieporozumieniach, kwa- 
sach i fermenlach zakułisowych, 
kierownik Operg „wystosował do je- 
dnej z najznakomitszych śpiewa- 
czek, p. wy B., wysoce nietaktow- 
ny list, inkryminujący znakomitej 
śpiewaczce ustawiczne sianie zamie 
szek w Operze. Wywołało to podo- 
bno efekt taki, że śpiewaczka w naj 
bliższym czasie opuści Warszawę i 
przeniesie się zagranicę. 


Klemensowi 
Kwaśniewskiemu, dyrektorowi Zakła- 
du z 1 roku więzienia na 3 miesiące 
z całkowitem darowaniem na mocy 
amnestji, wychowawcy Osowiczowi z 
6 mies. na 3 mies. z darowaniem na 
mocy amnestji. Całkowicie uniewin- 
nieni zostali pilnowacz Szkowron, co 
do pilnowaczy Rostowskiego, skazane- 
go na półtora roku więzienia, Budne- 
go na rok więzienia, Dąbrowskiego na 
miesiąc więzienia, wyrok został ntrzy- 
many w mocy. lak samo utrzymano 
w mocy wyrok, skazujący Osieckiego 
Wacława, Żdziennickiego Wacława i 
Podowskiego Józefa. Grochal wobec 
odcierpienia zmniejszonej mu na mo- 
cy amnestji kary już dziś odzyskuie 
wolność. 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 12. października 1929. 


O W A 


BAWIE 


e braciszka. 


WYŁUDZAŁ DATEI NA ZAKŁAD ŚW. FRANCISZKA W LUBLINIE. 


Lwów, 11 października. 

1) W ostatnich dniach uwzjał się 
we Lwowie występując jako braciszek 
Zakładu św. Franciszka w Lublinie 
pewien osobnik i bez zezwolenia wła- 
dzy zbierał datki na rzecz powyższe- 
go Zakłądu. Braciszek ów nachodził 
instyłucje i osoby prywatne i legity- 
mując się jedynie rzekomem zezwole- 
niem Zakładu św. Franciszka wyłu- 
dzał większe kwoty. 

Wczoraj powinęła mu się we Lwo- 


albowiem gdy zwrócił się 
hrabiego, ten 


wie noga, 
po datek do pewnego 
przypomniał sobie, iż łego samego 
braciszka widział w Krakowie, a 
wówczas zbierał on datki na rzecz 
Braci Misjonarzy.  Powziąwszy po- 
dejrzenie, że jest on oszustem, hrabia 
zawiadomił policję. która braciszka 
przytrzymała. Okazało się, że jest 
nim Henryk Michał Stachowicz, który 
przynależność swą do Zakładu św. 
Franciszka w Lublinie nie mógł żad- 


śwastacyjn 
a Strzel 


„.kolon 
ę sę 


nymi dokumentami udowodnić, wo. 
bec czego zatrzymano go w areszłach. 


MAJĄTEK MIEJSKI GOTÓW PÓJŚĆ NA „BĘBEN'. — POŻYCZKI NA PRAWO I LEWO BEZ TROSKI, 'SKĄD 
SIĘ JE SPŁACI. — PAN STRZELECKI NA DOBREJ POSADZIE — A GMINA.. NA KOSZU, 


Lwów, 11. października. 

() Obowiązek dziennikarza, sługi 
aktualności, każe mu jednak: miekiedy 
cofnąć się wstecz, aby odsłonić źródła 
faktów, któreby z tego retrospektyw- 
nego spojrzenia nie mogly być nale- 
życie przez ogół zrozumiane. W imię 
Lego obowiązku musimy ponownie za- 
jąć społeczeństwo lwowskie osobą p. 
Strzeleckiego i przeprawadzić reka- 
rótulację pewnych znamiennych mro- 
mentów. 

Gdy przed laty dwoma rozwiązano 
dawną Radę Miejską pod zarzutem 
nie dość sprężystej, niczeodnej z inle- 
resami miasta gospodarki, „Gazeta Po 
ranna“ zastrzegając się zasadniczo 
przeciw temu zamachowi na insłytn- 
cię samorządową, mającą zaszczyłlną 
tradycję w rozbudowie życia naszej 
dzielnicy, niemniej, wobec nowego 
włodarza miasta, jakkolwiek miano- 
wanego przez rząd, a nie pochodzą- 
cego z wyboru obywateli, zajęła sta- 
nowisko życzliwego wyczekiwania, 
Spodziewaliśmy się bowiem, że temu 
nominatowi, którego poprzedziła fa- 
ma człowieka niezwykle zdolnogo i 
pełnego energji twórczej, uda się wy- 
prowadzić z zastoja gospodarkę miej- 
ską i pchnąć ją na nowe drogi ko- 
rzystnego rozwoju. 

Niestety już wkrótce poczynania 
p. Strzeleckiego zburzyły tę iluzję i o- 
kazały się nieskoordynowanem w ża- 
den logiczny system  niehezpiecznem 
awanturnictwem, mogącem Lwów, do- 
tychczas najbogatsze z miast w Pol- 
sce, zepchnąć nad brzeg ruiny. 
Z chwilą, gdy spostrzegliśmy to nie- 
bezpieczeństwo dla miasta, którego 
interesów bronić jest jednem z naj- 
ważniejszych zadań prasy lwowskiej, 
„Gazeta Poranna" nie wahała się u- 
derzyć głośno w dzwon alarmu, po- 
mimo  nogróżek anutoleratyczneno p. 
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li starał się wprowadzić na nasz 
grunt szerokotorowość rosyjskiego czy 
nownictwa, pomimo insynuacyj ze 
strony tych, którzy czepiali się kraju 
szały potężnego „dyktatora i pomimo 
szczerych oburzeń naiwnych owie- 
czek, ogarniętych ślepym pędem i nie- 
orjentujących się w sytuacji. 

Postanowiliśmy być dą  trykuną, 
z której głos ostrzeżenia mmsiał do- 
trzeć do uszu społeczeństwa i do usm 
czymników  miarodajnych! I na tei 
trybunie wytrwaliśmy do ostalka, aż 
kampanja nasza została wreszcie t= 
wieńczona zamierzonym skutkiem — 
gdy już po rakm załamały się rządy 
Iwowskiego Mussoliniego. 

Niestety, równocześnie z odwoła- 
niem p. Strzeleckiego nie można było 
odrobić roku jego rządów. Jego fatalne 
następstwa poczęły "występować już 
bezpośrednio po ustąpieniu „dykltato- 
ra', ale dopiero z biegiem czasu oka- 
zują się w całej pełni skutki dopusz- 
czenia do władzy człowieka nieodypo- 
wiedzialnego. Czego nie zdołały uczy- 
nić kataklizmy wojenne i inflacyjne, 
z których finanse naszego miasta wy-. 
szły nienaruszone w swej substancji, 
tego dokazał w krótkim czasie p. 
Strzelecki. Podkopał on tak gmuntow- 
nie finanse miasta, że dzis stoimy 
wobec faktów, które należy bszwarun* 
kowo naświetlić, aby nświadomić ogó- 
łowi społeczeństwa lwowskiego, komu 


| 
| 
| 
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mamy do zawdzięczenia, że miasto 
stoi dziś niemal w obliczu ruiny. 

Rozpoczniemy te rewelacje czynów 
iście Herostratowych niefortunnego no 
minata warszawskiego od przedsta- 
wienia następującego faktu: 

Dla forsowania swoich karkołom- 
nych pomysłów p. Strzelecki zabiegał 
o pożyczki na prawo i lewo. M. in. za- 
ciągnął w Warszawskim Banku Dys- 
kontowym pożyczkę w sumie 3 miljo- 
nów zł. która miała być spłacona z 
fantastycznie preliminowanych do- 
chodów miejskich w drugiej poło- 
wie (!) r. 1929. Dochody te, jak zresz- 
tą i wszystkie inne kalkulacje p. Strze 
leckiego, mie dopisały, wskutek czego 
gmina musizła dwukrotnie mrolongo: 
wiać weksle tej instytucji bez wipła- 


re 


„Jak wszędzie, tak i w Polsce 
angielska herbata | Lyons'a 
staje się! niezastąpioną 


HERBATA LYONSa 


f DO NABYCIA 
we wszystkich pierwszorzędnych handlach 
lalnych 
e Zi A 
| 
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cenia chociażby grosza na kapital. 

Ostateczny termin spłaty tej po- 
życzki przypada na grudzień b. r, a 
Bank Dyskontowy nie godzi się na ża» 
dną dalszą prolongatę, żądając kate- 
gorycznie spłacenia dlugu, przyczem 
równocześnie za pośreńnictwem Min. 
spraw wewnetrznych zagroził gminie 
zaskarżeniem weksli. 

Ponieważ o spłaceniu tego długu 
z bieżących dochodów, mimo nadzwy- 
czaj oszczędnej i przezornej gospo- 
darki obecnego komisarza rządu mrof. 
Nadolskiego, w oznaczonym terminie 
absclutnie nie może być mowy, za- 
chodzi obawa, że weksle będą zaskar- 
żdne a majątek gminy wystawiony 
na „bęben“. 

Nie «chcąc bynajmniej odgrywać 
roli Kassandry, nie wątpimy, że znaj- 
dzie się jakieś wyjście kompromiso- 
we, które jednak musi być okupione 
wielkiemi ofiarami, Niestety należy 
podkreślić, że przytoczony wyżej fakt 
nie jest odosobniony. P. Strzelecki 
przeszedł na emeryturę i otrzymał no- 
wą posadke w Główn. Urzędzie Sta- 
tystycznym, jako urzędnik kontrakto- 
wy, lecz mieszkańcy Lwowa długo 
jeszcze będą musieli pokutować za je- 
go lekkomyślne eksperymenty, które 
przywiodły finanse miasta nad brzeg 
ruiny. 


Dalsze aresztowania księży 


katolickich w Rosji. 


GWAŁTOWNA KAMPANJA PRASY SOWJECKIEJ PRZECIWKO 
KS. PRAŁADOWI KRUSZYŃSKIEMU, 


(Telefonem od naszego korespondeinta), 


Warszawa, 10 października. (sl.) 
Z Moskwy donoszą: Władze sowije- 
ckie aresztowały w Jekaterynosia- 
wiu księży katolickich Wolfa i Ro- 
senbacha pod zarzuiem rozpow- 
szedhniania kontrrewolucyjnej prze 


Znów trzy pożary 
w wojew. lwowskiem. 


ZBRODNICZE PODPALENIE W BURCZACH POW. RUDKI — PO- 
ŻAR W STAJNI. WIELKI OGIEŃ NA POLACH SIEBIECZOWA PO. 
WIAT SOKAL. 


Lwów, 11. października, 
(—) Na terenie województwa 


Strzeleckiego, który od pierwzsej chwi- | lwowskiego zanotowano w ciągu 


Trzej studenci Niemcy 


skazani. 


` Lwów, 11. października. 
z (—) W procesie trzech studen- 
tów niemieckich, oskarżonych o 
szpiczostwo, którzy siangli przed są 
dem okręgowym we Lwowie, wezo 
raj popol. zapadł wyrok. Wszycy 
lrzej: Georg Kunke, Walter Franz i 
Adalbert Hahn zostali uzmani 


winnrymi przekroczenia grani- 
cy, oraz czymności przygołowaw.- 
czych do wywiadu gospodarczego na 
rzecz ościennego państwa i każdy 
z nich został zasądzony na 5 miesię 
cy więzienia.  Żasądzeni wyrok 
przyjęli. prokurator ma oświadczyć 
się dopiero dziś 


dnia wczorajszego trzy pożary. 
I taki: w Bierczach, pow. Rudki, nie 
znany sprawca podpalił stentę siana, 
wartości 4000 zł. na szkodę Wojcie- 
cha Micihołki. 

Tego samego wieczora we wsi 
Żabokroki w pow. mudeckim wy- 
huchł pożar w stajni Marcina Bedna 
rza. Ogień zniszczył stodołę wraz ze 
zbiorami, ponadto spłonęło 5 sztuk 
bydła. Szkoda wynosi 4000 zł. 

Trzeci wreszcie pożar tej nocy 
wydarzy się na polach Siebieczo- 
wa, pow. Sokal, gdzie spaliły się 
dwie sterty owsa, stanowiące wła- 
sność hr. Jana Plattera z Moszkowa. 
Szkoda wynosi 7 tys. zł 


crwsowjeckiej literatury. Po are- 
szlowaniu księży władze sowjeckie 
zwróciły się do ks. prałata Kruszyń= 
skiego, administratora apostolskie», 
go kościola katolickiego na U- 
krainie, aby potępił konirrewolucyj 
ną działalność aresztowanych księ. 
ży. Gdy ks. Kruszyński żądaniu te- 
mu odmów I, prasa sowjecka rozpo 
częła przeciwko niemu gwałtowną 
kampan ję. 


ph 


Dla Pań i Panów 
e. E 


Raglany, Trenchcoaty, Kurtki 


z materjałów i skóry 
Pullovery, Kamizelki 
Kapelusze, obuwie 


BIELIZNĘ w olbrzymiem wy: 
borze po cenach niskich 


poleca 


AMERICAN NOUSE 


Lwów. Komornika 5. Tel. 44-78 
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Mimochodem. 1 Na ogólne żądanie wyświetla dziś, 


HILARY GRATULUJE. 
Lwów, 11 października. 

Rozmawialiśmy ©  zadziwiającej 
zmieności rzeczy tego Świata, gdy Hi 
lary zauważył: 

— Ale należą się wam gralulacje. 
Wasz ciężki wróg ustąpił. 

— ? 

— Mam na myśli nadkom. Resz- 
czyńskicgo. 

Odparłem poważnie: 

— Poglądy pańskie są trochę nie- 
ścisłe. Wprawdzie „Gazeta Poranna'* 
jedyna miała odwagę przeciwstawić 
się mełodom i upodobaniom tego do- 
stojnika w okresie, gdy jeszcze posia- 
dał łaskę możnych, ale nie wynika 
stąd, by człowiek ten był naszym wro- 
giem. I to jeszcze ciężkim. On nie był 
nawet niebezpieczny, tylko — szkodli- 
wy. Natura bujna i przeładowana si- 
lami, które na terenie lwowskim nie 
znalazły ujścia. Stąd konflikty i karam 
bole. 

Hilary zamyślił się. Po chwili szep 
nął: 

— Właściwie był niewinny. 

— Stanowczo. Był ofiarą przykre- 
go nieporozumienia, nieporozumienia, 
które stale pokutuje w poglądach War- 
szawy na rzeczywislość |wowską. 
Może dlatego, że mamy „Targi Wscho- 
dnie", wyobrażają nas sobie tam jak 
coś w rodzaju Irkucka czy Samary. 
Przysyłają generał - gubernatorów i 
dziwią się potem, że skutki wypadają 
tak jakoś nieszczęśliwie. Tymczasem 
my jesteśmy mimo wszystko Europą. 
Lwów jest mechanizmem niezmiernie 
skomplikowanym.  Łokciami rządzić 
się nie da. Wybuchy władczego 'tem- 
peramentu brzmią zbyt przeraźliwie 
na jego ulicach. Jego problemy polity- 
czne czy narodowościowe nie znoszą 
uproszczeń. Człowiek, który tupie i 
przeklina, budzi tu więcej zdziwienia, 
niż lęku. I wreszcie narobiwszy mniej 
lub więcej nieporządku i zamieszania, 
wylatuje, wynosząc jak najgorsze wspo 
mnienia o mieście tak zresztą gościn- 
nem i cierpliwem. 

Hilary rzekł: 

— Na innem miejscu mógł p. Resz- 
czyński nadawać Się... 

— Mógł być nawet znakomily. N. 
p. w takich Baranowiczach uchodził- 
by za uosobienie majestatu. Jego ener- 
gja budziłaby podziw i zazdrość, jego 
wybuchy gniewu byłyby regulatorem 


wielki dramat 
„FOXA* 


kino „OAZA 


3. Maja 11. 


po raz ostatni | 


PRAWO MŁODOŚCI 2... 


Pamieci Marii Konopnickiej 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA SPOKÓJ DUSZY WIESZCZKI NARODO- 
WEJ W 19-IĄ ROCZNICĘ JEJ ZGONU. 


Lwów, 11 października. 
(Gp) Wczoraj, o godz. 12 w polu- 
dnie, odbyło się w Bazylice Archika- 
tedralnej, staraniem komitetu budowy 
pomnika Marji Konopnickiej, nabożeń 
stwo żałobne, za spokój duszy. wiel- 
kiej Pieśniarki narodowej, tej, która w 
silnych strofach „Roty“ dała wyraz 
ślubowaniu narodu niezłomnej obro- 
ny naszych dóbr najświętszych. 
Kościół katedralny zapełniły sze- 
regi młodzieży szkolnej płci obojga, 
jakoleż liczna pubiiczność. Imieniem 
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Kuratorjum był obecny zastępca kura- 
tora p. Mendys, jawili się również licz 
ni reprezentanci i reprezeniantiki sfer 
nauczycielskich. Komitet budowy po- 
mnika Marji Konopnickiej z prez. 
Zgórską na czele oraz liczni reprezen- 
tanci sfer obywatelskich. Nabożeństwo 
żałobne odprawił ks. Kmita, wśród 
skupionego, podniosłego nastroju tych 
wszysikich, którzy tym aktem piety- 
zmu uczcili świetlaną pamięć Wiel 
kiej Poetkj 


Widowisko pasyjne w Oberammergau 


WYBÓR AKTORÓW. 


+ 
Monachjum, w październiku. 

(=). Go roku — jak wiadomo — 
odbywa się w Oberammergau sławne 
widowisko pasyjne. Obecnie już za- 
wczasu dokonano w Monachium wy- 
boru artystów, mających wiziąć udział 
w tem niezwykłem i orygiwalnem 
przedstawieniu. Chrystusem został 
wybrany rzeźbiarz Alois Lang, 


który 


już podczas ostatnich wyborów na 
dwadzieścia głosów otrzymał 19. Juda- 
sza grać będzie znowu Guido Mayer. 
Poprzedni wykonawca roli Ghrystusa 
Antoni Lang wypowie prolog. W roli 
Matki Boskiej wysląpi Anna Rutz, a 
Magdaleny Joanna Kreidner. Św. Ja- 
na gra Hans Lang, a Piotra Peter 
Rentl. 


życia publicznego, jego kuMura umy- | 


słowa czyniłaby go popularnym wśród 
tych, których prostactwo tak wielbi e- 


wangelista. Tam byłby czynnikiem 
twórczym. 

— Że go jednak Lwów nie przero- 
bił! = 


—- Obawiam się, że przybył tu za- 
późno. Mężczyzn o skrystalizowanych 
charakterach nie łatwo przerabiać. 
Opierają się wszelkim naciskom i bro- 
nią swej samodzielności, gołowi raczej 
upaść, niż ustąpić. Co innego, gdyby 
przybył wprost z magazynu preek 
i Ska (skład tapet i dywanów, Krak. 
Przedmieście 15), oswoił się nieco w 
lwowskich pokrewnych firmach (Ki- 
czales i Margulies, Adamski, Goldberg 
i Synowie) i przyzwyczaił... Ale ten 
Oleś, niegdyś podobno słodki i niewin- 
ny, objawił się nam odrazu jako skoń- 


„szych klejnotów. 


czony Aleksander Macedoński. 1 
widoku nie wytrzymaliśmy. 

Hilary westchnął. 

— Lubię powieści o pogodnem za- 
kończeniu, a (a kończy się smutno. 
Bohater łamie skrzydla i lo wśród ty- 
lu przykrości slużbowych. Żeby choć 
jakaś nauka moralna stąd wyszla! 

Odparłem: 

Powinna wyjść. Nasze władze 
stoleczne powinny zrozumieć, że po- 
sylając tu ludzi w rodzaju Reszczyń- 
skich, marnują najbardziej obiecujące 
(alenlty. Pozbawiają stolicę najcenniej- 
” Jest to ofiara bez 


tego 


skulku i nawet hez wdzięczności. 
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Z TEATRU 
Wysłęp Marjana Wawrzkowicza 


w „Słodkim Kawalerze”, operetce L. 
Falla. 
Lwów, 11. paździennika. 


Melodyjne, oparte na pięknych, na 
przemian sęntymentalnych lub skocz- 
nych molywach dzieło znakomitego 
kompozytora L. Falla (do zręcznie uło- 
żonego i arcy wesołego libretta pp. R. 
Schranzera i E. Wellischa), nastręczy- 
ło naszemu zespołowi operetkowemu 
sposobność do licznych popisów wokal- 
nych i scenicznych. Arlyści grali z 
nadzwyczajnym humorem, śpiewali z 
przejęciem i zapewnili onegdaj cieszą- 
cemu się zawsze powodzeniem na 
lwowskiej scenie „Słodkiemu Kawalec- 
rowi' ponowny i bardzo pokaźny suk- 
ces. Za pięknie prowadzoną i rzewna 
kantyjenę zebrał sympalyczny nasz 
gość — tenor p. M. Wawrzkowicz w 
partji Biłla — sporo oklasków. lila- 
rem, podtrzymującym wyborną, okra- 
szorą tysiącem pomysłowych szcze 
gółów i genialnych wprost „kawałów” 
grę wesoły bez przerwy nastrój, byl 
Michał Talrzański, niczrównanie ko 
m:czny przedstawiciel Canpa (względ 
nic markiza Des Artenne). Postać Har- 
ryv'ego czyli kawalera dlon — pod 
względem scenicznym przez p. M. Ko 
rabiankę świetnie opracowana — cie 
szyla się nicjeduokrotnie wielkiem juz 
u nas powodzeniem, nową nałtomiasl 
dla naszej publiczności kreację — po- 
slać Mary — nazwalbym zupełnie u- 
dalną, gdyby wdzięk i niezaprzeczony 
lalenl sceniczny St. Stadnikówny 
pie mieszał się w tej roli z dawką uje- 
mnie działającej nieraz w I. akcie 
przesady. Obsada innych ról nie ule- 
gia zmianie, a gra sceniczmą p. I. 
Brzeskiej ($yvlwia), oraz komicznego a 
bardzo ruchliwego w roli Ferry'ego p. 
'W. Ruszkowskiego przyczyniła się też 
dzielnie do sukcczow wieczoru. Mnó- 
stwo oklasków zaskarbiły sobie popisy 
choreograficzne (p. M. Mostówna i p. 
J. Ciesielski), a całość wykonania 
pod kierownictwem p. R. Wojnarowi- 
czą wypadła nienagannie. Udział pu- 
bliczności był kardzo znaczny. 

(f. n.. 


Każdy winien zostać 
czionkiem L. O. P., P. 


FEJŁETON „GAZ, POR.“ z 12. 
LEON LAFAGE. 


NIEBIESKI 
SZNUREK. 


Operowany po  Neuville.Saint-Vast, 
wychudzony it słaby, nadawałem się do 
służby bez ryzyka jedynie, Posłano mię 
do Italji dla uregulowania dostawy piry- 
tu į węgla. Za'atwiwszy szczęśliwie obie 
sprawy w ciągu pierwszego dnia pobytu 
w Rzymie, a znając już stolicę włoską 
udałem się do Neapolu by spożyć obiad 
przed „boską zatoką“, Wycieczka udała 
mi się znakomicie: księżyc w pełni prze- 
glądał się w modrej toni morskiej bla- 
demi swemi promieniami padając na We- 
zuwjusz, Tenor z gitarzystą okrasil) ma- 
je „frutti di mare“ swemi płomiennemi 
barkarolłąami i rad z nastroju postanowi- 
łem przenocować w Neapolu. Kiedy zmie 
rzałem do hotelu, młoda dama podeszła 
do mnie: 

— Pan! zawołała, — Pan w Rzymie! 

Była to baronową K.- piękna, boga- 
ta pociągająca kobieta, znana mi dobrze 
z przedwojennych czasów, Paryż, Trou- 
ville, Biarnitz, Kair i Wenccja odżyły w 
mej pamięci, Uchodziła za Austrjaczkę 
czy Węgierkę, Co robi tutaj? 

Zanim się dowiedziałem jednakże, 
wypadło mi wytłumaczyć jej swoją obec 


x. 1929. 


+ 


ność w Neapolu į opawiedzieć swoje dze 
je. Uwieńczywszy mnie aureolą bohatera 
i zapewniwszy powrót do zupełnego zdro 
wia, zaczęła mówić o sobie narzekając 
ną okoliczności, hamujące zwykły rytm 
podróżniczy tysiącem przepisów granicz- 
nych. W swej will, Pausilippe, odwiedza- 
na przez rzadkich przyjaciół, oczekuje 
końca wielkiej rzezi, Nigdy Niemcy i „Te 
deschi* mie byli tak doszczętnie obryzga- 
ni błotem, 

— Przejdź się pan ze mną trochę — 
prosiła — jeżeją nie jesteś zbyt zmęczo- 
ny cczywiście, Taka jestem szczęśliwa, 
że się spotkałam z panem! 

Ja również rad byłem niezmiernie z 
obecności baronowej w tę piękną noc 
neapolitańską, Miasto opustoszałe, zci- 
szone, ujęte było w sidła poświaty księ- 
życowej i milczenia, Nigdzie śmiechów, 
nigdzie śpiewów zrzadka tylko światła 
na skrzyżowaniach ulic. I tą kobieta, 
pełna czaru swych Irzydziestu lat, jak 
gdyby dla mnie wyłącznie żyjąca w tej 
chwili! Byłbym w siódmem niebie z ta- 
kiego uśmiechu losu w 1914 roku. Tego 
wieczora jednak uważałem za wskazane 
być ostrożnym, 

W mojm portfelu bowiem miałem w 
streSszczeniu główne į tajne punkty mo- 
ich pertraktacyj oficjalnych, Nie we 
wszystko wtajemniczyłem  baronową. 
Przeprosdiem ją tedy, z prawdziwym ża- 
lem, że nie mogę je; dłużej towarzyszyć, 
tłumacząc się koniecznością powrotu do 
hotelu dla zabiegów leczniczych,,., 


— puparia. — Zjawiąsz SiĘ 
pan by zniknąć, Dzięk, mano to za tę 
zbyt krótką miłą chwilkę, Skoro jednak 
wyjeżdżasz pan jutro do Paryża, pozdró 
znajomych mo:ch przy spotkaniu ode 
mnie, Moje serce tam zostało, 

— Z wszelką pewnością uczynię to, 

— Ale! Ale: czy mogłabym dać panu 
drobiazg, pamiątkę dla wręczenia mojej 
kuzynce? Widywałeś ją pan u mnie., 
Pan; T.., 

— Bardzo 
nowo, 

Umówiliśmy się, że sama przyniesie 
mii jutro małeńkę paczkę, Schyliłem się, 
chcąc pocałować jej rękę, podała mj po- 
liczek 


Ach: 


chętnie, kochana baro 


Nie uszedłem dziesięciu kroków, gdy 
jakiś nieznany mi osobnik ukazawszy 
się z za węgła domu podszedł do mnie: 

— Porucznik Trigoussat? — Dobrze 
Oto moja legitymacja, Mam rozkaz śle- 
dzenia pewnych cudzoziemców, a szcze. 
gólniej pięknej damy, której pan towa- 
rzyszył przed chwilą... Czy pan ją zna 
dobrze?.,  zbliska?., Aha! Doskonale! 
Sprawa mniej poważna, aniżeli myślą 
łem, Pierwszym moim obowiązkiem jest 
zatem przestrzec pana... Diffydate... Dru- 
gim, zapytać, czy dama la — przebiegły 
szpieg polityczny — nie próbowała do- 
wiedzieć się o celu pańskiej misji? 

— Z tem, panje inspektorze nie zwie- 
rzam się nikomu. nawet panu, 

-— Byłoby to zbyteczne, bo wiem, 


Wo: 


Dowiódł mi prawdy swoich słów, 
hec czego uważałem za wskazane przy- 


znać mu się, ża ohiecałem baronowej 
wziąć z sobą „pamiątkę“ dla kuzynki 
pozostającej w Paryżu, 

— Brawo! — zawołał — (ię pamiątka 
bez względu na rodzaj, oddasz mi pan, 

— Żartujesz pan chyba! —— protesto- 
wałem, 

— Broń Boże! Mówię zupełnie po 
ważnie, 

— Jakto! Obiecałem, zobawiązałem 
Sy, 

— To trudno, 

— Nie; wolę w takim razie powie- 


dzieć jej, że podjąłem się zabrania pace 
ki przez roztargnienie, nie myśląc o lem 
że moja rola męża zaufan; a zabrania m. 
wszelkich manipulacyj tego rodzaju, 

— Pan obowiązany jest przyjąć tę 
„pamiątkę* i oddać ją mnże! Jest to me. 
OG zekiwana sposobność, Pan możesz oca 
lié życie tysi: icom swych kolegów, Jeste 
śmy w stanie wojennym. mój panie, 

— Zapewne, ale. 

— Bo wizy cie baronowej, 
pan dla kupienia papierosów, 


wyjdziesz 
zostik wiz - 


jąc „przednwot” na swym stole, Za po- 
wrotem znajdziesz go pau.. nielknię 
tym, 


Baronowa wręczyła mi nazajulrz pu 
dełko, przewiązane niebieskim sznur 
wr i zaadresowane do jej kuzynki ot 
m T.. Nie umiałem ukryć ztmjeszania. 
LB, jednak że nie dostrzegła go 
Wychodząc w dziesięć minut po niej nie 
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CZANG SUN LJANG „MŁODY GENERAŁ" PAN ŻYCIA I ŚMIERCI MANDZURJI. — 
DUCHAMI. 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 12. października 1929. 


lekiego 


NAWIDZI PRASY. — ROZPOSTARTY PARASOL BRONI PRZED ZŁYMI 


ŁACU. 
Lwów, 11. października. 

Gdy przyszły marszałek chiński 
Czang Tso Lin był jeszcze młody i stał 
na czele bandy rozbójników, został 
pewnej nocy otoczony przez wojska 
tesarskie, którym udalo się go dopę- 
dzić. Żona jego, córka handlarza koni, 
była wtedy przy jego boku. Położenie 
rozbójników wydawało się bez wyj- 
ścia. Czang Tso Lin mógłby był jesz- 
cze przedoslać się przez linję wojsk 
cesarskich, ale delikatna jego żona nie 
zniosłaby takiej ucieczki. 

Wziął ją przelo na ramiona szun- 
buz olbrzymiego wzrostu i siły i prze- 
niósł przez linje nieprzyjaciełskie z na- 
rażeniem życia. W kilka dni później 
przyszedł na świat syn Czang Tso Li- 
na, Czang Suh Ljang, który obecnie 
rządzi Chinami pod nazwą „młodego 
generała“. 

Znanemu podróżnikowi i dziennika 
rzowi duńskiemu, Helsenowi, udało 
się zdobyć wywiad z Czang Suh Ljan- 
giem. Wywiad ten przyszedł mu z wiel 
ką [rudnością, gdyż „młody generał" 
nienawidzi prasy. 

Pałac Czang Suh Ljanga znajduje 
się w południowej dzielnicy Miukdenn. 
Zbudował go przed 12 laly Czang Tso 
Lin, mieszając w jego stylu modernizm 
z krańcową starożytnością. Przed wej- 
ściem do pałacu tkwi rozpostarty pa- 
rasol, aby złe duchy nie miały dostę- 
pu do budynku. — „Audjencjać wy- 
znaczona została na godzinę 4, ale 
trzeba było czekać od godziny 7-mcj. 

Od śmierci Gzang Tso Lina w pa- 
łacu nastała grobowa cisza. Za życia 
jego było tu zawsze gwarno i rojno. 
Zadziwiała liczba dzieci. Nikt z oto- 
czenia marszałka nie umiał powie- 
dzieć, ile ich było. Czang Tso Lin miał 
wielki harem. Duch zmarłego dolych- 
czas jeszcze panuje w pałacu. Czang 
Tso Lin zmodernizował Mukden. Nie 
przez wprowadzenie krótkich włosów, 
spodni fordzkich czy black-bottomu, 
lecz przez założenie wielu boisk spor- 
towych i licznych parków. 

Służba do dziś dnia opowiada jesz- 
cze o obyczajach, jakie panowały na 
dworze marszałka. Nie jadał on nigdy 
narodowych potraw chińskich, za wy- 


jątkiem prosa. Gdy goście byli w pa- 
łacu, podawano na stół najwylworniej- 
sze dania, jak zupę z gniazd jaskół- 
czych, lapy niedźwiedzie, pletwy re- 
kina i tp. Marszałek nigdy nie jadał 
ryżu. Dania były takie drogie, że 
Czang Tso Lin nigdy nie zdradzał, ja- 
ka była ich cena. Po obiedzie marsza- 


schodu. 


MŁODY GENERAŁ NIE 
— MODERNIZACJA PA- 


— STARY MARSZAŁEK SAN CZAN FENG INICJATOREM WSZY STKICH ZBRODNI. 


łek lubiał grywać w mah-yongga. Je- 
| żeli zauważył, że partner jego prze- 

grywał i nie miał już pieniędzy, umiał 

delikatnie tak operować w grze, by 

partner mógł się zupełnie odegrać, lub 
| wygrać potrzebną mu sumę. Przyja- 
| ciół Czang Tso Lina wygnano dzisiaj 
z pałacu. 


Zbrodnia nowego Borgji. 


Syn otoczył się gromadą młodzień- 
ców, których ludność nawywa genera- 
łami od tańca. Wielu z nich nic nie 
robi, posiadając tylko tytuł adjutantów 
Czang Suh Ljanga. Świta ta drogo ko- 
sztuje, 22 generałów przejada miljony. 
Eleganci noszą garnitury angielskie. 
Jeden pokazuje z dumą Kodaka, któ- 
rego nic chciał mu odmówić protektor. 
W pałacu żyje dolychczas pamięć 
slrasznego mordu, popełnionego na 
dwóch przyjaciołach młodego genera- 
ła, generałach Yang Yu Ting i Czang 
Yin Hula. Pokój, gdzie ich zamordowa- 

, leży tuż obok pokoju przyjęć. — 
Czang Suh Ljang przyjął wiedy obu 
bardzo uprzejmie i kazał im poczekać 
na siebie, wymawiając się, że idzie 
zastrzyknąć sobie morfinę. Gdy wy- 
szedł, do salonu wpadł policmajstar 
Mukdenu, Gu i wraz 
rozpoczął strzelanie do obu gości. Tru- 
py leżały na dywanie aż do następne- 
go popołudnia. Gdy Czang Suh Liang 
ujrzał martwych przyjaciół, udał zde- 
nerwowanie i napisał do rodzin za- 
mordowanych, że „dzieci ich będą 


z policjantami : 


mojemi dziećmi. Kazałem wydać 100 
tysięcy dolarów na pogrzeb ofiar. Nie 
mogę zrozumieć motywów zbrodni i 
nie wiem kto i dlaczego ją popełnił". 
Czyn ten żywo przypomina zbrodnię 
Cezara Boruji, który również kazał za- 
wezwać dwóch swych przyjaciół, No- 
bili, Orsini i Vitello i kazał ich zamor- 
dów ać, a potem wylewał łzy krokodyle 
nad ich zgonem. 

i Właściwie Borgją Dalekiego W scho 
du jest doradca Czang Suh Ljanga, 
stary marszałek Sun Czang Feng. J2- 


| Budapeszt w październiku. 
| Wezoraj około południa na gra- 
| nicy Węgier i Czechosłowacji w po- 

Wliżu miejscowości Satural ja - Uihe 

l ly zdarzyła się poważna katastrofa 
| automobiłowa. Auto wyścigowe kie 
rowance przez hrabinę Berchtołd, z 


ile wydaje sie w Europie 


na bezrobotnych ? 


Lwów 11. pażdziernika. 

W pismadh niemieckich ukaza- 
ły się oslalmio bardzo ciekawe ze- 
stawienia, wykazujące, jak, strasz- 
liwym ciqżarem dla państw euro 
pejskich jest problem bezrobocia. 
W calej Enrropie (łącznie z Rosją 
sowiecką) znajduje się dziś około 10 


schowałem „pamiątkj', stojącej na stole, 
Wróciwszy po upływie godziny — na 
trzydzieści minut przed odejściem mego 
pociągu nie znalazłem pudełka na 
miejscu, 
Jednocześnie po trzech pukaniach do 
drzwi inspektor wszedł do numeru, 
— Wiec? — zagadnął mię sucho. 
-— Odpowiem pytaniem na pytanie? 
— Twoja obietnica, panie porucz- 
niku? 
— Pańska inspektorze? 
— Ach! W takim razie, wyprowadzo- 
no nas obu w pole. Baroniowa wręczyła 


panu paczkę? Dobrze: Zostawiłeś ją 
pan na stole?.. Bardzo dobrze! Przed 
godzimą?., Doskonale! Wiedzże o tem, 


poruczniku, że równo przed pięćdziesię- 
ciu minutami nie było jej na tem miej- 
scu, 

Osłupiałem, 

Baronessa zwąchała pismo nosem i 
Sama, lub ktoś z jej zaufanych sprząlnął 
„bamiątkęć, Tracimy cenne informacje! 

— Wyhadam chłopca hotelowego! U- 
przedzę haronową! 

— Chłopca daremnie. Co do harono- 
wej. doskonale, sam idę do niej, Wrócił 
po kwadransie. w czapce i garniturze z 
monogramami hotelu, Baronowa znikła, 

Cliwiia odjazdu mego pociągu zbliżała 
się, Po pieszylem więc na dworzec, 

ryżu., alworzywszy walizkę o 
podwójnym zamku, gdzie schowałem 
moje Papiery, znalazłem pakiecik baro- 


nowej, Rożek brystolu wyglądał z pod 
opakowania; wydobyłem bilet barono 
wej” 


„Polecam pamięci uprzejmą obielni: 
cę, z góry dziękując". 
Niepokój mnie ogarnął ń złość, Dzwo. 
nek, Neapolitańsk; inspektor. 
—- Jestem — przywitał mnie — uda- 
ło mi się wsiąść do pańskiego pociągu 
„ przychodzę w porę, jak widzę, 

Zabrał pakiecik z sobą, by w parę 
dni potem oddać mu, go według obietnicy, 
w całości, Paczka zawierała dwie pary 
cienkich rękawiczek, 
— Rzecz jasna — twierdził — baro- 
nessa miarkując, że jest wytropiona, 
zmieniła zawartość pudełka, Trzeba 
zdwojć czujność. 
Nie pozostało mi nic innego, jak wrę- 
czyć „pamiątkę“ kuzynce baronowej, Za. 
sypałą mię dosłownie podziękowaniami, 
W Lvdzicń potem dowiedziałem Się, 
że błękitny sznurek, którem pudełko 
było przewiązane zanurzony w pewien 
płyn rozkręcał się 3 poddany innemu od- 
czynnikowi miał na sobie szereg znaków, 
jak taśma telegrafiiczną, 
Jakie orędzie zdradzieckie 
złem wówczas? 
Baronowa wraz ze swą kuzynką mo- 
głvby odpowiedzieć na to pytanie, gdyby 
obie — jedna w Neapolu, druga w Pa- 
ryżu, nie znikły były jak kamľora w ty- 
dzień po tem zdarzeniu, 

M. 


przewio- 


Tłum. F, 


miljonów bezrchotnych. Jeśli weż 
mie się pod uwagę, iż każdy bezro- 
bolny otrzymuje z kas państwo- 
wych zasiłek w wysokości przynaj. 
mniej trzech złolych dziennie — o 


lrzyymamy na calą Europę okoła 
30 miljonów złotych, wydawanych 
dziennie na ihezrabolnych przez 


wszystkie państwa europejskie. W 
ciągu jednego roku cyfra ła wzra- 
sla do sumy blisko 11 miljardów zł. 
a więc do sumy, wyższej, amiżeli 
wszystkie wydalki budżetowe kilka 
państw europejskich. Cyfra ta jest 
lak wymowna, iż wszałkie dalsze 
xomenlarze wydają się być zbyle- 
czne. 


Belgrad w październiku. 

Stolica Jugosławji, Begrad, na- 
leży do miast, które w dobie powo- ; 
jennej najsilniej rozwinęły się. W 
ostatnich sześciu latach wybudowa 
no w Belgradzie około 12.000 no- 
wych domów tak, że w iej chwili 
liczba domów na całym terenie Beł 
gradu obejmuje imponująca cyfrę 
20.470 zabudowań. Jeśli weżmie się 
ped uwagę, że jeszcze w roku 1921 
liczył Belgrad zaledwie 8 tysięcy do 
mów — wzrost obecny wyniesie 0- 
koło 150 procent. Odpowiednio 
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| go to opinja publiczna obwinia o a p o 
i nanie mordu. Marszalek pocieszal ną 
drugi dzień „młodego generala“, że 
co się stało, już się nie odstanie. Sta- 
ry zbir mrugał przytem porozumiewa- 
| wczo oczyma, jakby mówił jedna, dwie 
zbrodnie więcej, czyż to nie wszystko 
| jedno. 
Pałac leży na samej granicy Ghin 
i Japonii. Jeżeliby pewnego dnia za- 
grażała generałowi jakaś poważniej- 
sza awantura, wystarczy, by wysunął 
rękę, a będzie jmż na terytorjum ja- 
pońskiem. I ta ostrożność znamionuje 
człowieka renesansu. 
| Po długiem oczekiwaniu na audjan 
cję. zjawia się nareszcie generał Czang 
Suh Ljang. Jest to młody, pięknie zbu- 
dowany mężczyzna. Ale wygląda jak 
widmo. Na twarzy jego przelatują ja- 
kieś cienie. Dodaje im ponurości ciem 
ne jedwabne ubranie. Twarz „młode- 
go generala“ jest dziwnie ruchoma, jak 
by łam pod skórą przelatywały Pla: 
| mienie. Władca Mandżurji załatwia 
się szybko z dziennikarzem i ginie w 
drzwiach, wiodących do wnętrza pa- 
lacu. 
Dłużej można go oglądać na niezli 
czonych obrazach filmowych, do któ- 
rych chętnie pozuje, gdyż uwielbia ki- 
no i bywa stalym jego gościem 


Tragiczny zgon hrabiny 
Berchtold. 


| domu Degenfeld, w klórem znajdo- 
| wali się również jej maż kr. Wła- 
dysław Berchtold i szofer, uderzy- 
lo o pień drzewa i przewrócilo się. 
Stało się to w dhwili, gdy hrabina, 
zreszią doskonała sporismenka i u- 
czeslniczka wielu raidów aulomo- 
bilowych, zobaczyła nagle przed 
sobą cyklistę i dhciała go wyminać. 
20-lelnia hrabina poniosła śmierć 
| na miejscu. Hr, Berchtold odniósł 
ciężkie obrażenia. Natomiast szofer 
i cyklista wyszli z tej poważnej o- 
presji hez szwanku. 
I 
I 
i 


-aa 


Na jesień i zime 
Əstatnie nowości na suknie, 
kostjumy, płaszcze, iumnery 
damskie, poleca w olbrzymim 
wyborze firma: 


ONI UWIERA 


LWÓW, UL. KALICKA L. 10. 


Fiłje w Tarnopolu, Stryju, Droho” 
byczu i w Tarnowie. 


Udzieln się uigi w spłatach. 


Rozbudowa stolicy Jugosiawji. 


W OSTATNICH LATACH WYBUDOWANO TAM 12.000 NOWYCH 
DOMÓW. 


| wzrosła również i ogólna cyfra lud- 
ności elgradzkiej, która w tej 
chwili wynosi około 250.000 miesz- 
kańców. 


— 


= 


NADESŁANE 
Asi r ato M. M TLO 
Kraków, Krowoderska 74. 
Vichy", „Kissingen , Karls- 
bad“ ; „Billin“ zastępują zupełnie wody 
tej samej nazwy, a są o 200% tańsze. Na 
składzie w aptekach i drogerjach 


„VITA“ 
Tabletki 


52-10 


Str. 10 


Na marginesie. 


W BOMBAJU I W WARSZAWIE. | 
Lwów, 11 października. 

W malerjale depeszowym znale- 
źliśmy onegdaj taką wiadomość: 

Bomtkay (AW). Na południe i 
północny wschód od prowincji 
Dombkay szerzy się w zastraszają- 
cy sposób dżuma. Wszelkie środ- 
ki zapobiegawcze, stosowane 
przez władze sanitarne, okazały 
się niedostatecznemi. W ostatnich 
dniach września zachorowało na 
dżumę 238 osób, z tego zmarło 
t33 
Depeszy tej wiekszość dzienników 

nie zamieściła, nie tyle skutkiem lek- 
ceważenia wypadków w Indjach, ile 
raczej dlatego, że dżuma na wschód, 
zachód, północ i południe od prowin- 
cji Bombay należy do zjawisk bardzo 
pospolitych. Coś, jak u nas grypa. — 
Pracuje nad tem niechlujstwo miesz- 
kańców i rytualne picie wody ze świę-' 
tych, a zabakcylonych rzek. 

Ponieważ nasze agencje telegraficz 
ne pracują z pewnym systemem, więc 
dla wyczerpania epidemicznego tema- 
tu przyniosła AW poniżej drugą depe- 
szę: b, 

Warszawa (AW). Zanotowano 
tu w ostatnim tygodniu na tere- 
nie Warszawy 1538 wypadków ty- 
fusu brzusznego, podobnie jak w 
tygodniu ubiegłym. Są to cyfry 
bardzo wysokie, nienolowane od 
wielu lat. Zanotowano szereg wy- 
padków śmiertelnych. 

Tej depeszy także niektóre dzien- 
miki nie zamieściły. Wstydziły się. — 
Ostatecznie to, co jest zwyczajem w i 
prowincji Bombay, w Warszawie nis- | 
co razi. Nikt tam wody wiślanej nie | 
pije, a każdy podziwia słynny Insty- 
tut Hygjeny i dziesiątki wzorowych 0- 
środków saniłarnych. 

W prowincji Bombay stosują jakieś 
bezskuteczne środki zapobiegawcze. 
W Warszawie za to — notują. To jest 
także praca. A jeśli z tych notatek wy- 
nika, że cyfry są rekordowo wysokie, 
stolica słaje się dumna. Nie tylko Bom 
bay może sobie pozwolić na to; my 
też. 


—— 0 


Artykul 30. 
Lwów, 11. października. 
W związku z zamieszczonym w 
nrze 8346 „Gazety Porannej' z dały 
11/8 1929 artykułem pł. „Grenke do- 
mniemany morderca  Łopuszańskiej 
zostanie wypuszczony z więzienia 
łódzkiego”, upraszam na polecenie 
Ministerstwa sprawiedliwości na pod- 
stawie art. 30 rozp. o prawie praso- 
wem œo zamieszczenie w najbliższym 
lub następnym numerze „Gazety Po- 
rannej“ następującego sprostowania: 
Nie jest zgodne z przepisami obo- 
wiązującego obecnie kodeksu postępo- 
wania karnego, że przedłużenie aresz- 
tu tymczasowego w toku śledziwa, gdy 
zbrodnia zostałą dokonana za granica- 


mi Polski, może nastąpić tvlko na o- 
4 kres jednego roku. 
Przeciwnie z brzmienia ant. 172 


kpk. wynika niewgipliwie, że Sąd mo 
że udzielić przedłużenia aresztu w to 
ku śledztwa ponad 6 miesięcy, jeżeli 
uzna, iż śledztwa nie można było u- 
kończyć w terminie sześciomiesięcz- 
nym, lub jeżeli zachodzi konieczność 
dokonania czynności śledczych poza 
granicami Polski, i przy udzieleniu 
przedłużenia aresztu nie jesl skrępo- 
wany żadnym terminem. w szczegól- 
ności 


tenminem rocznym — zalem ' 


„GAZETA PORANNA” z dnia 12. października 1929. 


OSOBLIWA PRZYGODA SPIRYTYSTY. — TAJEMNICZA WIZJA. — NIEZWYKŁE WYJAŚNIENIE ZAGADKI. 


Nowy Jork, w październiku. 
(=). Znany spirytysta amerykański 

Jobn Althon wpadł w niezwykły spo- 
sób na trop 

niesamowitej zbrodni. 
Przygodę swą, którą opisały wszystkie 
dzienniki amerykańskie, tak sam 
przedstawił: 
Pewnego pięknego popołudnia 
jechałem do klijenta (p. Althon jest z 
zawodu adwokatem) z Nowego Jorku 
do niewielkiego miasteczka Brendton. 
Po kilku godzinach energicznej jazdy 
znalazłem się w okolicy romamtycznej, 
obficie zalesionej i skalistej. W pewnej 
chwili 

drgnąłem z przerażenia. 
Tuż przed szybą auta ujrzałem cal- 
kiem wyraźnie npiorną twarz starszej 
kobiety, okoloną splotami siwych wło- 
sów. Widmo szepnęło ku mnie: „Za 
trzymaj się!'. 

Ktoś inny może 


nie zwrócilby na 


ło uwagi, lecz pojechałby dalej. Ja je- 
dnak jestem spirytystą i wierzę w bez- 
pośredni kontakt człowieka żywego ze 


(Do ryciny na str. I). 


światem istot nadprzyrodzonych. Zro- 
zumiałem odrazu, że ta zjawa posiada 
głębsze znaczenie i że powinienem za- 
slosować się do jej rozkazu. Zresztą 
gdyby nawet okazało się, że padłem 
ofiarą omyłki i halnmcynacji, stracił 
bym na tem tylko parę minmt czasu. 

Zatrzymałem tedy wóz i wysia 
dłem. Ujrzałem, że w tem miejscu na- 
syp, na którym biegła droga, jest do- 
syć stromy i wysoki na kilkadziesiąt 
metrów. A gdym się zbliżył ku krawę- 
dzi i spojrzał w dół, ujrzałem w udle 
głości kilkunastu metrów 

coś nieokreślonego, 

co jednak po bliższem przyjrzeniu się 
okazało się ciałem kobiety, leżącej 
w jakiejś dziwnej pozycji. Zsunąlem 
się po nasypie i słwierdziłem, że był 
to trup starszej damy, której twarz i 
dentyczna była z ową osobliwą wizją, 
która kazała mi się zatrzymać. W 
pierwszej chwili zdrętwiałem z prze- 
rażenia. Później stwierdziwiszy, że 
ciało uległo już rozkładowi i że leży 
tu widocznie od dłuższego czasu. za: 


YA OO 


Ciekawa statystyka pizytzym 


Śmierci ludzkiej. 


Lwów 11. października. 

W czasopiśmie lekarskiem „kKos- 
mos“ ukazala się niedawno cieka. 
wa statystyka, dotycząca przyczyń 
śmierci ludzkiej na calym świecie, 
I tak siwierdzono, iż na 10 tysięcy 
ludzi umiera przeciętnie w ciągu 
jednego roku: około 10 procent wsku 
lek osłabienia starczego, 


Przekieństwi 


NIEZWYKŁE SAMOBÓJSTWO SŁAWNEJ 


procent wskutek gruźlicy, 20 pro- 
cent wskulek choroby raka, 18 pro- 
cent wskutek zapalenia pluc, 17 pr. 
wskutdk chorób żoląđka, 13 proceni 
wskutek zapalenia mózgu, oraz o- 
kolo 5 proceni wskutek infłuenzy. 
Zapalenie „ślepej kiszki* powoduje 
tylko w niecałych 1 i pól procent 


około 21 | śmierć dhorydh. 


rywali 


TANCERKI. 


LIST, 


KTORY SIĘ ZIŚCIŁ W ZUPEŁNOŚCI. 


Londyn w październiku. 

(=) Znana tutaj ogólnie i cie- 
sząca się wielką popularnością tan- 
cerka Bessie Landor, którą krytyka 
angielska nazywała martwych. 
wstałą Tzadorą Duncan, 

popełniła onegdaj samobójstwo 
wśród niezwykłych okoliczności. — 
Wielkie było żdziwienie, gdy roze- 
szła się wieść o otruciu się werona- 
lem tej młodej, bo zaledwie 23-let- 
niej dziewczyny, pięknej, sławnej, 
i bogatej. Dopiero list pożegnalny, 
skierowany przez nią do rodziny, 
wyjaśnił 

tajemnicę tego samohójstwa. 
Oto wyznała lam tancerka, że przed 
rokiem poznała (pewnego żonatego 
człowieka. w klórym zakochała się 
bez pamięci. On wprawdzie kochał 


me 


twierdzenie. że Grenke znajdzie się na 
wolności i że władze będą zmuszona 
wypuścić zabókę opuszańskiej z 
więzienia, gdyż tego wymaga ustawa, 
jest jako oparte na fałszywej wyklad. 
ni obowiązujących ustaw błędne. 
Wiceprokurator Rej. V. 
podpis nieczytelny. 


swoją żonę, tancerka jednak użyła 
wszelkich sposobów, aby go od żo- 
ny oderwać i pozyskać dla siebie. 
To jej się rzeczywiście udalo, lecz 
wówczas otrzymała list od rywalki. 
Nieszczęśliwa kobieta zapowiedzia- 
ła w tym liście, że popełni samobój- 
Stwo, 
tancerkę zaś przeklęła 

i wypowiedziała życzenie, 
zmarła ona w taki sam sposób. 

„Nie jestem zalbobonna —- pisze 
lancerka. — To też po pewnym cza- 
sie Tisi ten, który z początku spra- 
wił mi wielka przykrość, stał mi się 
zupelnie obojętnym. Ale po kilku 
miesiacach kochanek mój  znudzii 
się mną i porzucił mnie. Wypiłaan 
wówczas kielich goryczy do dna, — 
Zrozumiałam, co to znaczy być ko- 
chaną i opuszczoną polem. Wów- 
dazas życie stradiio dla mnie wszel. 
ką wartość i oto zaczęła we mniec 
kiełkować myśl straszliwa, aby po- 
zbawić się życia. Myśl ta obecnie 
dojrzała. Odchodzę z lego świata 
zdając sobie sprawę, że w ten spo- 
sób iiści się owe fatalne przekleń- 
stwo kobiety, której tak okropną 
krzywdę wyrządziłam.”* 


aby 


słonięte krzakami, wsiadłem czemyprę- 
dzej do wozu, aby sprowadzić policię, 

Okazało się teraz, że ową nieszczę- 
śliwą jest 58-letnia móijonerka nowo- 
jorska, Edyta Burke, która przed trze- 
ma lygodniami 

zniknęła bez śladu. > 

Mąż jej, trzeci już z rzędu, znacznie 
od niej młodszy, zaledwie 31-łetni To- 
masz Burke wyznaczył wprawdzie 29 
tys. dol. za odszukanie żony, która 
pewnego popołudnia wydaliła się z do- 
mu i więcej nie wróciła — lecz wiszel- 
kie poszukiwania spełzły na niczem. 
I olo mnie właśnie udało się wśród tak 
niesamowitych okoliczności odnależć 
miijonerkę, i 

W lioku śledztwa słwierdzono dalej 
niezbicie, że p. Burke wcale nie padla 
ofiarą nieszczęśliwego przypadku, jak- 
by się lo zrazu zdawać mogło. Góżby 
zresztą robiła ta starsza kobieta w 
tem pustkowiu. Oto wyszło na jaw, że 
zamordował ją własny mąż, ów młody 
Burke, pragnąc słać się jej spadkobier. 
cą. Ruszył z nią miamowicie na wy- 
cieczkę aulomobilową, a zatrzymaw- 
szy się w tem miejscu pod jakimś pre- 
tekstem, strącił bietaczkę w przepaść... 


ka pn re 
Z dnia. 


DLA INFORMACJI. 


Lwów, 11. października. 

Wiśród wictu uxreslen, Jakiem 
w ogniu polemiki obdarzano nasz 
organ, ustalił się w ostatnich mie- 
siącach pewien epitet, wprowadza- 
jacy nas w szczególne zakłopotanie, 
Brzmi on: samacyjna „Gazela Poran 
na“. Etykietę taką stale przykleja 
nam „Dilo“, ilekroć coś cytuje lub 
zwalcza. „Diło” może być ostatecz- 
nie źle poinformowane, ale dziw- 
niejsze, że lo samo czyni „Lw. Kur- 
jer Poranny", który swych dość nie- 
licznych i smutnych czytelników 
slale przekonuje, że wie wszystko J 
źródłowo. 

Jest to oczywiste nieporozumie- 
nie, możliwe chyba wobec faktu, że 
po odejściu niewatpliwie utalento- 
wanego i wcale bystrego p. Hraby- 
ka panuje w tem piśmie widoczny 
chaos i zamieszanie. Jest to nawet 
więcej niż nieporozumienie, bo wi- 
doczna niesprawiedlirwość. Przecież 
nie był założycielem naszego pis- 
ma, ani filarem, ani głównym móz- 
siem ów p. Bolesław Zieliński, któ- 
rv dziś sanuje Kasę Chorych w Na- 
dwórnej jako kryształowy mąż zau 
fania najbardziej ortodoksyjnej sa- 
nacji. „Lw. Kurjer Poranny” nie- 
chętnie pisze o tym awansie swego 
współpracownika i dhyba przez 
skromność wypiena się określenia, 
które mu tak rzetelnie przysluguje: 
dziennik sanacyjny. Albo jeszcze 
lepiej: kadra pdzyszłydh sanatorów. 

Ale „Gazeta Poranna“? Nikt z 
jej współpracowników nie został ko 
misarzem Kasy Chorych. Nikomu 
nawet nie zaproponowano żadnej 
uczciwej posady. Nawet policja od- 
nosi się do mas z chłodną rezerwą. 
Prosimy tedy bardzo nie nazywać 
nas onganem sanacyjnym. To nas 
przygnębia. 


Nr. 9008 


Moskwa, w październiku. 

Niesłydhany w dziejach dyplo- 
unacji międzynarodowej skandali, 
który rozegrał się w Paryżu w 
związku z woieczką Biesiadowskie- 
go, wywołał w kolach Kmemia pio- 
rumujące wrażenie. Konsternacja ze 
szczególną siłą zapiammowalą w ko- 
misarjacie spraw  zagrani4znych, 
gdzie obawiano się, by rewelacje 
Biesiadowskiego nie wywarły wpły 
wu ma dłalsae ustosunkowanie się 
innych państw, a zwłaszcza Anglji, 
wobec Sowietów. Po dluższych na- 
nadach postanowiono wysłać do 
Paryża na samoliulach 2 wyższych 
urzędników ikomisarjatu oraz G. P. 
U. celem „unieszkodliswienila Bie. 
siadowskiego"”, a to w tym kierun- 
ku, by skłonić go do redygnacji z za 
powiedzianego ogłoszenia reweła- 
E WOKALEREWWTETKSTRESAFTR 
Zygzaki, 

ZMIERZCH FORTEPIANU. 


Lwów, 11. października. 

Fortepian. stary i kochany przyja- 
ciel rodziny przeżywa obecnie ciężkie 
czasy. Nie tak dawno jeszcze temu — 
co prawda żyjemy obecnie bardzo 
szybko — w każdym „lepszym domu 
na honorowem miejscp mieszkał forte« 
pian, a młode małżeństwo sądziło, że 
jest to konieczny rekwizyt umeblowa- 
nia, Fortepian był ośrodkiem tego, «5 
nazywamy życiem towarzyskiem. Pa- 
ni domu była zwykle muzykalna i 
chwile wolne od pracy i zajęć gospo- 
darskich spędzała przy ukochanym 
instrumencie. Dzieci bardzo wcześnie 
wdrażamo do gry na fortepianie. To też 
ostatnie cztery dziesiątki lat byty o- 
kresem rozkwitu fortepianu i przemy 
sin fortepianowego. 

Obecnie jednak sprawa się zmieni 
ła. Jesteśmy świadkami zmierzchm for- 
tepiann. Młode małżeństwa zamiast 
tego instrumentu, instalują sobie radjo, 
a coraz mniej osób hołduje grze na 
fortepianie dla osobistej przyjemności, 
Natomiast mnożą się w zastraszający 
sposób muzycy zawodowł, a każdy 
błazen, posiadający pewną sprawność 
techniczną i garść wiądomości z za- 
kresu harmonii i histoni muzyki, wy- 


obraża sobie zaraz, że jest conajmmiej | 


Szopenem lub Beethovenem. Groźnym 
rywalem fortepianu jest rówmież gra: 
mofon. Dawniej był lo zachrynnięty, 
przepity potwór, który ryczał w sposób 
wołający o pomstę do nieba. Obęcnie 
udoskonalił on się bardzo i może dać 
prawdziwą rozkosz estetyczną. Nic też 
dziwnego, że ludzie, mogąc posługiwać 
się radjem i gramolonem, nie chcą 
już trudzić się na samodzielne produ- 
kowanie' muzyki, gdyż jest to rzecz 
kosztowna i wymagająca wielu lat na 
der uciążliwej pracy. 

Wszystko się zatem drogi fortepia- 
nie spiknęło na twoją zgubę. Ale nic 
obawiaj sięl Zupełna śmierć ci nie 
grozi! Zawsze znajdą się ludzie, któ- 
rzy cię będą wielbić... Nie będzie ich 
może wielu, ale ci właśnie potrafią 
w całej pełni ocenić twoją wartość. 


z 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 12. października 1929. 


Konsternacja Kremlu _ 
z powodu skandalicznej awantury w Paryżu. 


MILCZENIE CAŁEJ PRASY BOLSZEWICKIEJ. — DO PARYŻA WYJECHAŁO KILKU PRZEDSTAWI- 
CIELI G. P. U. „BY NIEDOPUŚCIĆ DO OGŁOSZENIA ZAPOWIEDZIANYCH REWELACYJ BIESIA- 


DOWSKIEGO. 


cyjnydh sdczegółów iz działalmośch 
bolszewickiej dypiomacji w krajach 
zagranicznych. Równocześnie wy- 
dano prasie bolszewickiej zakaz 0. 
głaszania jakichkolwiek inłormacyj 
w sprawie afery Biesiadawskiego, 
tak, że czytelnik sowiecki dofąd o 


awanturze w Paryżu nie ma poje- 
cia. Żagranicę zaś wysłano za po- 
średnictwem urzędowej agencji ko- 
munikat w którym oskarża się Bie 
siadowsikiego o sprifeniewierzenie 
3—4 tysięcy dolarów, prak o prowa 
izere miki im dta komu. 


Warszawa, 10 pażdziernika. (st) 
W dniu dzisiejszym przed sądem ape- 
lacyjnym odbywała się rozprawa prze 
ciwko p. Jadwidze Żepeckiej, oskarżo- 
nej przez trzy tancerki teatrzyku „Mor 
skie Oko" Józełę, Leokadję i Alicję 
Halama. Pp. Halama zwrócił uwagę 
ktoś, że w powieści p. Żepeckiej p. t: 


Waldemaras przed dymisją. 


Str. 11 
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misty trybu życia. Jak wiadomo, 
Biesiadowski stanowczo zaprzeczył 
lemu i udowodnił, że przed uciecz- 
ka oddał wszystkie raciumkii amm- 
basady w porządku swemu zastęp- 
cy. Zarazem komisarjat spraw. za- 
granicznych zawiadomił Brianda o 
tem, że Biesiadowski |został wyda- 
lony ze stanowiska pierwszego vad- 
cy z prośbą o wykreślenie go z lî- 
sty dypłomajycznych  praedstawi. 
cieli, przy rządzie francuskim. We- 
dle infomnmacyj moskiewskidh Roj- 
zenman. narazie pozoslaje w Pary- 
żu, wykczekając pawefotu Dowgatłew= 
skiego z Londynu. 


Hlama w roli oskarżycielek 


SPRAWA ZNIESŁAWIENIA TRZECH SŁYNNYCH TANCEREK PRZEZ POWIEŚCIOPISARKĘ P. 
W POWIEŚCI „A CO ZWIĄŻECIE NA ZIEMI" PRZED SĄDEM APELACYJNYM. — SPRAGNIONYCH SENSACJI 


SPOTKAŁ PRZYKRY ZAWÓD. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


„A co zwiążecie na ziemi“ znajdują 
się ich sobowtóry pod nazwiskami La- 
hamy, które odmalowane są piórem 
antorki jako osoby, prowadzące się 
lekkomyślnie. W urywkach powieści 
p. Halama. dopatrzyly się zniesławie- 
nia i pociągnęły p. Żepecką przed obli 
cze sprawiedliwości. Sąd okręgowy u- 


ZMIENNE SĄ LOSU KOLEJE. 


Wyniki konkursu oszczednościowego 


ŻADNA Z PRAC NIE OTRZYMAŁA PIERWSZEJ I DRUGIEJ NAGRODY. 


Lwów, 11 października. 
(w Sąd konkursowy  uproszony 
przez Związek Polskich Kas Oszczęd- 
ności we Lwowie dla oceny prac na 
temat „Oszczędność w budżecie do- 
mowym niezamóżnej rodziny  miesz- 
czańskiej i rohotniczej', w skład któ- 
rego weszli dr. Marjan  Ghechiliński, 
dyr. Banku Gospodarstwa Krajowego 
Oddział we Lwowie, dr, Stanisław 
Dobiecki. dyr. Galicyjskiej Kasy Osz- 
czędności we Lwowie, Władysław 
Jenner, dyr. Związku Tow. Zarobko- 
wych i Gospodarczych, profesor dr. 
Stanisław  Niemoczycki, prezes Tow. 
Oszczędności ludowych i dr. Stefan 
Uhma, prezes Związku Polskich Kas 
Oszczędności we Lwowie — na posie- 
dzeniu odbytem dnia 3 października 
br. orzekł, że żadna z 25 grac made- 
słanych nie zasługuje ani na pierwszą, 
ani na drugą nagrodę. 

rzyznal natomiast nagrodę trzę- 


cią zł. 200. pracy opatrzone) Nr. hież. 
2 i godłem „Ku świtom',  zalecając 
równocześnie dalsze 4 prace, a mia- 
nowicie N. 13 godło wyrysowana 
„Gwiazda, N. 14 „Korab N. 21 „In 
hoc signo vinces“ i N. 25  „Praktycz- 
na“ — do zaszczytnego wyróżnienia 
— jednakowoż z uwagą, że żadna z 
prac wyróżnionych nie nadaje się do 
ogłoszenia drukiem. 

Po otworzeniu kopert okazalo się, 
że autorami wyżej wymienionych 
prac (w tym samym porządku «co go- 
dła) są: Bronisław Braiter ze Lwowa, 
Józeł Sekunda z Woli Batorskiej ad 
Niepołomice, inż. dr. Jmljan Skulski 
z Krakowa, inż. Józef Jaskólski ze 
Lwowa i Henryka Cepnikowa ze Lwo- 
wa. i 

20 prac, nie odpowiadających wa- 
runkom konkursu zwraca się auto- 
rom. 


ŻEPECKĄ 


znał p. Żepecką winną zniesławienia 
3 skazał ją na miesiąc aresztu. Od te- 
go wyroku obydwie strony zaapelowa- 
ły. Strona oskarżająca nie tylko, że 
wyraża niezadowolenie z niskiego 
wymiaru kary, ale domagała się kon- 
fiskaty całego nakładn inkryminowa- 
nej powieści. Liczne audytorjum pu- 
bliczności spragnione sensacji spotkał 
jednak w dniu dzisiejszym zawód, 
gdyż — jak się okazuje — strony po- 
rozumiewały się ze sobą przed roz- 
prawą i został ułożony tekst ngody. 
W dokumencie tym p. Żepecka prze- 
prasza uroczyście siosiry Halama za 
wyrządzoną im krzywdę i zobowią- 
zuje się, że w następnych ewentual- 
nych wydaniach książki opuści ustę- 
py dotyczące mióstr Halama, a w ra- 
zie niewykonania tego zobowiązania 
zaplaci siostrom H. po 10 zł. od egzem 
plarza, w każdym zaś razie nie mniej 
niż 10 tys. zł. Również p. Żepecka zo- 


bowiązała się wydrukować oświad 
czenie przepraszające w kilku piš 
mach. 
May = 
Zmije plagą 
Estonii. 


Tallin w pażdzierniku. 

Wskutek siwych upałów roz- 
mnożyły się tego roku w całej nie- 
mal Estonji tak niestychanie silnie 
rozmaite gatunki żmij, że stały się 
one formalna plaga całego kraju. —- 
Szczególnie silnie dawały się żmije 
we znaki ludności wiejskiej w cza 
sie żniw. Nie bylo wprost dnia, by 
dzienniki nie notowały (kilku wy- 
padków pokasania żniwiarzy przez 
jadowite gady. Ciekawym jest ró: 
wnież fakt, iż we wielu okolicach 
posiadały żmije lak poiężną dhu- 
gość cielska, jaka spotyka sie za- 
zwyczaj wśród niebezpiecznych wę 
żów na poludniu. Władze poczyni: 
tv odpowiednie zarządzenia, by 


przy pomocy ludności wytępić nie- 
proszonych gości 
skiej, 


ERN E 
Każdy 


winien zostać 
członkiem L.O. P.P. 


ze ziemi eston- 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 12. października 1929. 


„GAZETA PORANNA* w STANISŁAWOWIE. 


Lapal dozorca złiodzi 


eja! 


PRAWIE ŻE OKROPNA HISTORJA, KTÓRA SIĘ FATALNIE SKOŃCZYŁA DLA PRZYJACIÓŁ STRZELAJĄCEGO 


Stanisławów, w pażdzierniku. 

Odsiadujący w więzieniu stanista- 
wiowskiem dwaj złodzicje karę roczne- 
go więzienia, a to Aleksander Borknn 
i Ludwik Grześków zdołali zbiedz z 
więzienia po wyłamaniu części muru. 
Naturalnie rozpoczęto natychmiast za 
nimi skrzętne poszukiwania, prowa- 
dzone przez Wydział śledczy w Sta- 


Trochę o poważnej 
MNZYFE. 
Stłanielawów, w październiku. 
W program uroczystości otwarcia 
nowo przebudowanego gmachu Teatru 


im. Moniuszki w Stanisławowie woho- 


dziła również akademja, urządzona w 
mowej sali teatru. Dopiero dzięki tej 
akademji dowiedziała się publiczność 
stanisławowska, jak doskonale i owo- 
cnie pracuje tutejsze konserwaltorijum, 

W akademji tej wzięły udział chó- 
ry mieszane, orkiestra symfoniczna 
Towarzystwa im. Moniuszki, oraz jako 
soliści profesorowie konserwatorjum 
Maksymiljan Heer (fortepian) i Stani- 

'sław Krebs (skrzypce). I maocznie 
przekonaliśmy się, że główną zasługę 
tego wysokiego poziomu ponosi nasz 
znakomity kapelmistrz dyrektor Al- 

. fred Stadler, który fluid swej głębokiej 
indywidualności potrafi przenieść .na 
wykonawców. Pysznie brzmiący chór 
tak a capella, jak i w połączeniu z or- 

* kiestrą pełnem brzmieniem i wycezy- 

- lowaniem szczegółów wywarł na słu 
chaczach głębokie wrażemie. Marsz z 
opery Wagnera „Tanhauser' i uwer 
tura z opery Stadlera „Warszawian- 
ka* były oddane imponująco Z dzieł 
wokalnych wykonano ponadto Słtadlę. 
ra „Czardasz“ i „Dutka“, kompozycje 
"wartościowe i efektowne. 

Dawno wyczekiwaną atrakcją byl 
występ solistów, a to prof. .Maksymi- 
ljana Heera (fortepian) i prof. Stani- 
sława Krebsa (skrzypce). Młodzi ci at- 
tyści, znani pedagogowie odegrali dwa 
arcytrudne koncerty, dotychczas w 
Slanisławowie jeszcze nigdy nie wy- 
konane. Prof. Heer wykonał z wirtu- 
ozowiskim rozmachem koncert S-Dur 
Liszta, pokonując zwycięzko nagroma- 
dzone w nim trudności. Podziwialiśmy 
piękny ton, wielką technikę i dynami- 
kę, piękne frazowanie i głębię uczucia. 
Prof. Krebs oddał cudownie koncert 
D-Dur Paganiniego. Znakomity ten 
wirtuoz wykazał zasób dużego i pięk- 
nega tonu, czystą intonację, dokładną 
technikę i trafną interpretację. Orkie- 
stra pod mistrzowską ręką dyrektora 
Stadlera przy dyskretnym akompanja- 
mencie rytmicznie i  imtonacyjnie 
sbworzyła ze solistami wzorową ca- 
łość. 

Alby jednak zobaczyć wyniki wiel- 
kiej pracy dyrektora Stadlera i całego 
grona, musieliśmy czekąć do otwarcia 
teatru. Teraz jednak sądzimy, że po 
tym fakcie częściej będziemy mieli 
dużą przyjemność słyszenia w Stani- 
sławowie prawdziwej i poważnej mu- 
zyki. Wyrażamy nadzieję i żądanie, 
że na tak wysokim poziomie zapocząt- 
kowany sezon w dalszej twórczej pra- 
cy dyrektora Stądlera i całego zespołu 
artystycznego da świetne wyniki. 


ZŁODZIEJASZKA. 


nisławowie. I rzeczywiście na polach 
pod Stanisławowem  napoikano Alek- 
sandra Borkuna, który począł uciekać, 
ale na skutek oddanych za nim strza: 
łów został schwytany i oddany do 
miejsca przeznaczenia, czyli do wię- 
ziemia. Drugi sprawca Gmześków zdołał 
szczęśliwie ukryć się przed okiem 
władzy. 

Ale ciekawym zbiegiem okoliczno- 
ści dozorca więzienny Franczak prze- 
chodząc ulicą Bilińskiego, a więc wla- 
śnie tą ulicą, przy której znajduje się 
więzienie, z którego Grzesków zdołał 
zbiedz, napotkał go na ulicy. Iranczak 
zamierzał grzecznie (rrześkowa popro 
sić, by z powrolem udał się do celi, 
ale Grześków nie czekając zaprosze- 
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nia, począł uciekać, Franczak począł 
go ścigać i byłby go nicwątpliwie 
schwyłał, gdyby nie to, że ścigany 
wibiegł na podwórze Zegzdów przy ul. 
Bilińskiego. Franczak wpadł na po- 
dwórze, a tu wyciągnął Grześków re- 
wolwer i strzelił do dozorcy, ale na 
szczęście chybił. Nawet to byłoby ban- 
dycie nie pomogło, gdyby nie pomoc 
gospodarzy realności Zegzdy i jego 
żony. Olo rzucili się oni razem na 
Franczaka, przelrzymali go i w ten 
sposób dopomogli bandycie do uciecz- 
ki. Grzesków dzięki tej właśnie pomo- 
cy zdolal zbiedz. Zegzdowie zostali 
naturalnie aresztowani i odstawieni do 
sądu. 


Pożary w wojew. stanis.awowskiem. 


Stanisławów, w październiku. 
W nocy wybuchł nagle pożar w 
zabudowaniach Marji Jaroszyńakiej w 
Wołczyńcnu 


w bow. stanisławowiskim. * 


Splonęty dachy dwu budynków, resztę 
zabudowań zdolano uratować. Pożar 
spowodował nieznany pijak, który rzu- 
cił lekkomyślnie opałek z papierosa. 


Z życia prowincji. 


Kronika drohobycka. 


Drohobycz, w październiku. 
Tydzień propagandowy LOPP. w Dro 


hobyczu, W niedzielę dnia 6, bn. w 
związku z lygodniem LOPP, urządził lut. 
Komitet bardzo ciekawą wystawę w bu- 
dynku PKU., zbiórkę a następnie szy- 
bywały nad miastem aeuraplimy rzucając 
uiotk; i bomby gazowe, Z imiejatywy za- 
rządu Pow. Kom, Lig, OPP, w Drohoby 
czu, a lo prezesa p, starosly Porembal- 
kiego, wiceprezesów Inż, W, Piotrow- 
skiego j Dra J, Knopfa stvorzomo kota 
familijne LOPP., a spodziewać się nale- 
ży, że za przykładem powiatu naszego 
pójdą niezawodnie wszystkie inne powia- 
ty całej Rzpltej, 

Straszna śmierć w płomieniach, W u. 
biegły piątek zdarzył się w Drohobyczu 
straszny wypadek, Zamieszkała przy uu, 
Borysławskiej Rachela Backenrolh pod- 
"ząs zapalania primusu, trzymała flaszkę 
z benzyną, która się zajęła |; w mig zna 
lazła się mieszczęśiiwa ry płomieniach. 
kończąc po paru minutach życie, Wypa- 
dek ten wstrząsnął do giębi sąsiadów tem 
zamieszkałych. Denatka, która byla 
miodą mężatką, osjerociła dwoje małych 
dzieci, 

Pożary, W nocy z 2, na 8, bm, wy- 
buchł pożar w zabudowaniach F. Filie. 
mona w Łużku dolnym, Pożar zniszczył 
stodołę wraz z ponami, a następnie prze 
rzucił się na zabudowania gr, kat, pro- 
boszcza ks, Scmioną Czyżewicza wsku- 
tek czego spłonęła stodoła i stajnia, Szko 
da wynosi 17.000 zł. Przyczyna pożaru 
nie ustalona, — Dnia 4, bm, wybuchł pa 
żar w Chatkach ad Rycherce w brogu, 


Kronika 


Kałusz, w październiku, 

Rozwiązanie zarządu Kasy Chorych 
w kKałuszu, Na mocy decyzji Urzędu u- 
bezpieczeń rozwiązany został dotychcza- 
sowy Zarząd tut, Kasy Chorych. Nowo 
mianowany komisarz rządowy p. Wiktor 
Romanek inspektor Związku zawodo- 
wych rolaików objął już dnia 8, bm, u- 
rzędowanie. 

Znowu włamanie, Dnia 4, bm, niewy- 
śledzenj dotychczas sprawcy włamali się 
do sklepu ruskiej kooperalywy w Bere- 
znicy sziacheckiej, wyrządzając szkodę 
w towarach na 250 zł — Tej samej nocy 
włamano się również do sklepu w Pod- 
michalu powiat Kałusz, 

Znaczną kradzież. Na szkodę tut, pie- 
karzą Ludwika Staszyca popełniono dn. 


” 


5, bm. kradzież 3000 zł, i 70 dolarów, w 


będącym własmością Andrzeja Pcetchuna, 
Od brogu zająła się stodoła į stajnia. Po. 
żar powstał z powodu nieostrożnego ob- 
chodzenia się z ogniem 4 letniego syna 
poszkodowanego, 

Kradzieże į sresztowanie sprawców, 
Onegdaj zoslal aresztowani za dokonanie 
szeregu kradzieży w Borysławiu, oraz ra 
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Szkoda wynosi 1.500 zł, — O trzeciej 
w nocy wybuchł pożar w stogu zboża 
Władysława  Kurdybanowskiego w 
Tyśmienicy. Spalony slog przedsła- 
wiał wartość 1.580 zł, Zachodzi praw- 
dopodobieńslwo podpalenia. Dochodze- 
nia w toku. W zabudowaniach 
Dmytra Jacyszyna w Puznikach p. 
Tłumacz wybuchł pożar, który zni- 
szczył doszczętnie dom mieszkalny, 
slajnię, stodołę, wszystkie zapasy zbo- 
ża i narzędzia rolnicze. Przyczyna po- 
żaru nieustalona. Szkoda wynosi prze- 
szlo 6.000 zł., a wszystko ubezpieczone 
było jedynie do wysokości 2.500 zł. 


Barwiński i Zytecki 
w Słamisłau owie, 


Stanisławów, w październiku. 

Jutro o godzinie 20 ujrzymy w no- 
wej sali teatru mielada gości. Oto bo- 
wiem w sztuce „Pan Verneuil“ wystą- 
pią ci goście i to jeden jedyny raz, Go- 
ścinny występ ten tych doskonałych 
artystów wzbudził w Stanisławowie 
zrozumiale zainteresowanie, ileże p. 
Barwińska należy w Polsce do najlep- 


szych odtwórczyń ról kobiecych, np. 
Żytecki zaś abstrahując od tego, że 


jest doskonałym artystą, jest też pierw- 
szorzędnym reżyserem. 


bunku dokonanego na osobie Nasci Mar- 
tycz, Władysław Pękała i Michał Pa- 
ziak, których odstawiono do sądu grodz- 
kiego w Podbużu, 

Nieostrożna jazda, Józef Zichiwicz, 
jadąc autem Nr, Lw. 90515 na ui, Pod- 
wale najechał na rower, na którym je- 
chali dwaj chłopcy, a to jeden niezna- 
nego nazwiska 4 Stanisław Mielnak, któ- 
ry został silnie potłuczony na całem cie- 
ie, M, po opatrzeniu odwiezijono da do- 
mu, Sprawę skierowano do Sądu. 


Wieści z Rudek. 


Rudki, w październiku. 

Tujemnicze zniknięcie dziewczynki, 
Przed „tygodniem wydaliła się z domu 
swych rodziców 15-letnia M, Pasówna, 
córka Jana i do dnia dzisiejszego nie po- 
wróciła, Skrzętne poszukiwania w okoli- 
cy pozostały bez skulku i wszelki słych 
o niej zaginął, Zaginiona była małego 
wzrostu wątłej budowy ciała, miała eic- 
mne włosy obato, a nieco już przydłu. 
gie. Ubrana prawdopodobnie w czerwoną 
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sukienkę i czarny pluszowy płaszczyk, 

Zamach samobójczy, Onegdaj po o- 
strej sprzeczce 2 narzeczonym, 25-letnia 
akuszerka Szymberska w Czajkowicach, 
w zamiarze samobójczym wypiła znącz- 
niejszą dozę kwasu karbolowego. Przy- 
wołany lekarz po udzieleniu pierwszej 
pomocy, pozostawił ją opiece domowej, 
Życiu jej jednak nie zagraża poważniej. 
sze niebezpieczeńslwa, 
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Prasiostrzen Griega 


jako fenomen muzyczny. 


Osło w październiku. 
(=) Do stolicy norweskiej Osilo 
przybył obecnie z Ameryki 15-letni 
chłopak, który dzięki swej sztuce 
siał się ulaj obecnie 


kałuska. 


ten sposób, że śpiącemu kwoty te wycią- 
gnięte zostały z pod poduszki, 

Tydzień lotniczy LOPP, w przecjyień- 
stwie do podobnych imprez lat poprzed- 
nich, nie wzbudził w mieszkańcach tut. 
miasla żywszego zainteresowania, Zbiór- 
ka wypadła prawie że marnie a nalepek 
na oknach LOPP. nie było wogóle widać, 

Obława policyjna, Znany ze spręży- 
stości komisarz PP, p. Steffeł urządził w 
dniu 7, na 8, bm. nocną obławę policyj- 
ną na przedmieściach Kałusza, Przepro- 
wadzona obława przy pomocy Pol. pań- 
stwowej ze współudziaiem policji miej- 
skiej dałą wcale obfity rezultat. Przy- 
trzymano bowiem + podejrzanych wtó- 
częgów bezdomnych, nocujących w o. 
brogach ze sianem, 


ośrodkiem ogólnego zaintere- 
sowania. 
Młodzieniec ten nazywa się Storm 
Buhl i jest prasiostrzanem zmarłe- 
3o największego komipozytora skan 
dynawskiego, Edwarda Griega. — 
Storm Emil jest świelnym pianistą 


i wyslaąjpił przed kiłku dniami w 
Towarzystwie fillharmonicznem w 


Oslo z koncertem, uwieńczonym ol- 
bnzymim sukcesem. Bull odegrał m. 
inn. 
koncert A-mol Griega, 

kompozycję, której nigdy jeszcze 
lak mlody człowiek nie odegra] w 
tak misiwzowskii sposób. Prasa za~ 
chwycona jesl nim i zapowiada mą 
świetną przyszłość. 

Storm Bull mieszka stale w Chi 
cago. W żyłach jego płynie po czę” 
ści krew norweska, a po części ame 
rykańska. Olbecnie na jakiś czas 
przybył do ojczyzny, lecz zamierzą 
powrócić do Stanów Zj. 


RY KA sz 


JAK STAG SIE 


Lwów 11. października. 

(=) Wybrańcy fortuny, których 
nazywamy mil jarderami lubią nie- 
kiedy filozofować, a nawel wyda- 
wać większe dziela, poświęcone fi- 
łozolji przeważnie praktycznej i od 
noszącej się do problemów życia co 
dziennego. Przylaczamy poniżej sąd 
w tej kwestji trzech potentatów Ti- 
nansowych: Carnegiego. Bockefellc- 
ra i Forda, ujęly we formę aloryz- 
mów. 

Olo co mówi Andrew Carnegie: 

Każda wiedza musi się kiedyś o- 
kazać pożyteczną. Trzeba tylko cza- 
sem czekać na odpowiednią chwilę. 

Nie staraj się uchodzić za coś *n- 
nego, niż lo, czem jesleś, Pozostań 
zawsze sobą. 


Moja ojczyzna jest niebem, ale 
niebo nie jest moją ojczyzną. 
e Największy nawel majatek nie 
może zastąpić rzech rzeczy: zdro- 


wia, młodości i szłachetnego cha- 
rakteru. 

Chcesz wiedzieć, w jaki sposób 
slać się bogatym? Rzecz to bardzo 
prosta. Trzeba tylko posiadać w 
tym kierunku odpowiedni talent, a 
wówczas będziesz gromadził mają- 
tdk tak, jak znakomity malarz two- 
rzy obrazy, a muzyk pieśni. 

Teraźniejszość jest lepsza niż 
przeszłość, a przyszlość będzie lep- 
sza od teraźniejszość... 

A teraz posluchajmy co 
Rockefeller: 

Przyjaźń wznosząca się na fum. 
damencie interesu jest znacznie lep 
sza, niż interes; wznoszący się na 


mówi 


fundamencie przyjazmi. 

Majątek ma się tak do prawdzi- 
wej miłości i przyjażni, jak szkieł- 
ko do djamentu. , 


BOGATYM I DOBRYM. — CO O TEM POWAEDZIEŁJ 
FORD? 


yD 
PETALE 
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AANA” zini 12 palaga 1929. 


CARNEGIE, l 


— GARŚĆ CIEKAWYCH AFORYZMÓW. 


Brak oświaty jest głównem źró- 
dlem obecnej nędzy i zbrodniczości, 
Dlatego najważniejszym postulatem 
obecnym ludzkości jest krzewienie 
oświaty. 

Ludzie. którzy odnieśli w życiu 
wiele sukcesów, są zwykłe konser- 
walyvwmi, gdyż w razie nieszczę- 
ścia : katastrofy spolecznej mogą 
wiele utracić, 

Aby zrobić majątek trzeba umieć 
korzyslać z odpowiedniej konjunk- 
tury- 

Prawdziwie 


dobra konjunktura 


ka 


MI 


zdarza się niezmiernie rzadko. Mo- 
gę powiedzieć, że ja w ciągu swego 
życia miałem tylko jeden jedyny 
raz rzeczywiście doskonala kon. 
jurkturę. Skorzystałem z niej i 

jestem dzisiaj bogaty. 
Oczy wiście, iż są konjunktury gor- 
sze i mniejsze, które jednak czło- 
wiekowi znęcznemu przynieść moga 
znaczny majątek. Trzeba jednak 
mieć olwarie oczy i uszy I widzieć 
i słyszeć co się wokoło nas dzieje. 
Na lem właśnie polega 

gen jusz finansowy. 


Sir. 13 
i HM RÓ 
| Ośmielę się powiedzieć, że w powiec- 
trzu wiszą dolary. Trzeba jednak 
je aunieć zobaczyć i schwycić! 

A wreszcie parę aforyzinów 
Forda: . - - 

Nie obawiaj się przyszłości i nie 
czcęij przeszłości. Przeszlość jest 0 
tyle Lylko pożyteczna, o ile podaje 
środki 1 drogi do postępu i rozwoju. 

Wszyslko można zrobić lepiej. 
niż dotychczas robiono. 

Jedyny możliwy monopol pole- 
ga na największej sprawności w 
pracy. 

Pracować dla gromadzenia pie- 
niędzy? To głupota, to bezmyślność. 


Pracować dla wyładowania swoich 
sił witalnych. pracować, ponieważ 
nasz mózg, nasze mięśnie prą nas 
do dzialania? To jest rozkosz, to 
życie! 


wej NĘANEŚCI. 


GEHENNA POŻYCIA MAŁŻEŃSKIEGO. — STRASZLIWY CZYN. — CUDO WNE OCALENIE. 


Wiedeń, w październiku. 
(=). Sława, opromieniająca królo- 
we piękności, zazwyczaj po pewnym 
czasie blednie i przyćmiewa się sza- 
rym popiołem zapommienia. Niedawno 
jeszcze prasa calego świata rozpisywa- 
ła się szeroko o uroczej Wiedence p. 
Goldarbeiter, która na konkursie pięk- 
ności w Galweston uznana została za 
najpiękniejszą kobietę na kuli 
ziemskiej. 
Życie jednak płynie naprzód. Goraz to 
nowe, sensacyjne wypadki zapełniają 
szpalty dzienników, nie więc dziwne- 
go, że łą sławną królową piękności 
przestano sie w osłałuich czasach zu- 
pełnie zajmować. 
Obecnie jednak stala się ona znowu 
ośrodkiem ogólnego zainteresowania, 
lecz nie dzięki swej nieprzeciętnej zre- 


Ze sporta. 


Ł. K. S.-Pogoń. 


GRAJĄ W NIEDZIELĘ. 


Lwów, 11. października. 

W świetnym zwycięskim pochodzie w 
tegorocznych rozgrywkach ligowych zjeż 
dża do Lwowa drużyna Łódzkiego K, S. 
po dalsze trimnfy w zawodach z Pogo- 
nią. O wartości drużyny ŁKS. świadczy 
najdobitniej fakt zajmowania przez nią 
drugiego miejsca w tabeli ligowej— to 
też nic dziwnego, że przyjazd drużyny 
łódzkiej oczekiwany jest we Lwowie z 
wielką niecierpliwością przez szerokie 
rzesze sportowców, 

W składzie ŁKS, wystąpią, doskonały 
bramkarz Mil, najlepsza para obrońców 
Cyll į Gałecki, pracowity Trzmiela na 
środku pomocy, oraz świetni strzelcy 
Król i Tadeusiewicz w ataku, — Jak wi- 
dzimy więc, drużyna Pogoni staje przed 
niezwykle trudnem zadaniem i chcąc się 
godnie przeciwstawić swemu przeciwni- 
kowi musi wytężyć wszystkie swe siły i 


umiejętności, Że Pogoń mając przed so- 
bą silnego przeciwnika umie walczyć, 
byliśmy tego świadkami na zawodach z 
Cracovią, to też ufni jesteśmy, iż stary 
mistrz i tym razem nie zawiedzj naszych 
nadziei. 

Ze względu na spodziewany napływ 
publiczności, gdyż są to jedne z najbar- 
dziej atrakcyjnych zawodów przed spot 
kaniem Pogoń—GCzarni, należy zaopa- 

zyć się wcześniej w bilety wstępu, któ- 
re nabyć można w firmie Kimofot pl 
Marjacki 7, w aptece Dr, Stencla. pl. 
Marjackj 8 į w firmie Maraton, ul, Aka- 
demicką 22, — Zarząd LKS. Pogoń za- 
wiadamia, że bilety członkawskie sprze- 
dawane będą tylko w lokalu klubowym, 
przy ul.Rutowskicgo 23 I. p, za okaza- 
niem legitymacji członkowskiej, 

Zawody odbędą się na bgisku Pogoni 
o godz. 3-ciej popołudniu, 


Lekkoatietyczne zawody Czarnych. 


Lwów, 11. pażdziernika, 
Lekkoatletyczne wewnę rzno-klubowe 
zawody urządza ILKS, „Czarni* w nie. 
ilzielę duj, 13, października o godz. 10.30. 
Program: biegi, rzuty 4 skoki, oraz bieg 
na przełaj około 3,500 m. Nagrody w 


| żetonach i dyplomach, W razie niepew- 


nej pogody tylko bieg na przełaj, Do za- 
wodów są też dopuszczemi zawodnicy do- 
tychczas  niestowarzyszeni. Zgłoszenia 
przyjmuje się na boisku od godz, 9-tej. 


sztą i wspaniałej urodzie, lecz dzięki 
bobaterskiemu czynowi, którogo doko- 
nała, ratując życie dwom bliźniaczym 
dziewczynkom, 4-lelnim siostrzyczkom 
Anusi i Barbarce Wiiesel, córkom fry- 
zjera Franciszka Wiesla, 


I 


Włem rozległ się u góry jakiś krzyk i 
piękna dziewczyna  zorjentowała się 
błyskawicznie, że owe dwie dziew- 
czynki wypadły z okna i lecą na dół. 
Wychyliwszy się silnie poza balustra- 
dę balkonu i narażając się w ten spo- 
sób na niebezpieczeństwo upadnięcia 
z drugiego piętra, rozpostarła szybko 
obrus i 


uratowała życie dziewczynkom, 


które tylko się przestraszyły i trochę 
potłukły, lecz mie pomiosły żadmege 
szwanku, 


Okazało się, że nie zaszedł tulaj 
przypadck, lecz że dziewczynki owe 
zostaly wyrzucone z okna przez wła- 
sną matkę Annę Wiesel. Nieszczęśliwa 
ta kobieta, maltretowana przez męża- 
brutala i opoja, w przystępie rozpaczy 
postanowiła pozbawić życia dzieci i 
siebie. Wyrzuciła córeczki, a wówczas 
pod wpływem wstrząśnienia nerwowe- 
go straciła przytomność. Gdy zaś ją 


l 


DL o O l l O DDA ZOO OPZZ 


Oto pewnego dnia p. Goldarbciter, 
która — jak wiadomo — jest osóbką 
nader skromną i z zamiłowaniem się 
oddającą zajęciom gospodarskim, wy- 
szła na balkon, aby strząsnąć proch 

z silnego, piuszowego obrusa, 


odzyskała, 
sąsiedzi, 


znaleźli się już na górze 
którzy zdołali ją powstrzy- 
mać od odebrania sobie życia. 


Anna Wiesel stanęła przed sądem 
pod zarzutem usiłowanego zabójstwa. 
Roztoczyła jednak przed sędziami 1 
audytorjum obraz tak strasziiwy, taką 
gehennę pożycia małżeńskiego, że U- 
wolniono ją od winy i kary. 

Na rycinie naszej widzimy podobi- 
znę bohaterskiej piękności, oraz kilka 
momentów tej sensacyjnej afery- 

2 | ara w” 


| = OLLI 


Dno nędzy. Naprawdę złotemu i ni- 
gdy nie zawodzącemn sercu Czytelników 
naszych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieśłniku lwowskim. matkę Iegiunt- 
sty i obrońcy Lwowa, który zmarł z ad- 
niesionych ran — xnajdujacą Się ohecenia 
w obliczu śmierci głodowej. Nteszczęśk- 
wa staruszka jest nadto ciężką kaleka, 
tak, że zupełnie najdrobniejszej nawet 
kwoty nie jest w możności zapracować. 
Datki przyjanije Administracja dia „Ma~ 
tki Qbroźcy Lwowa” 
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REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTOW NIE ZWRACA. 
aa ae 

YFATR WIELKI: 
Piątek, 11, października o godz, 7.30 
Dania Darling — produkcje taneczne. 
Sobota, 12. października o godz, 3.80 
Dnania Darling, 
Sobota, 12, października o godz, 7.30 
„Potęga przeznaczenia“. 
* 
MAŁY: 
października o godz, 7.30 
Dugan“, 
pażdziernika o godz, 
Dugan“, 


TEATR 
Piątek, 11, 
„Proces Mary 
Sobota, 12. 
„Proces Mary 


1,8 


© 


* 

Z Teatru Wielkiego, Dziś 11. bm, Da- 
nia Darljmg czarująca mała primahałle- 
nina roztoczy czar i wdzięk oraz poezję 
tańca w bardzo bogatym programie, któ. 
ry będzie repnodukowany tylko jedyny 
raz w Teatrze Wiełkimm, Występ tej zna- 
komitej tancerki obudził wielkie zante- 
resowanie wielbicieli gracji ġ prawdziwe- 
go piękna w tańcu, 

Przedstawienie dla młodzieży w so- 
bote dnia 12. hm, zapowiada się niezwy- 
kle imteresująco, gdyż wystąpy cudowne 
dziecko Darling dla młodocianej widow- 
ni, Program tego popołudniowego przed- 
stawienia będzie dostosowany do gustów 


ù pojęć młodzieży. Geny biletów najniż- 
sze, Początck o godz, 3.30. 
Poranek dla młedziczży w niedzielę 


13, bm. o godz, 12 w poludnie, Niezrów- 
nany Leon Wyrwicz w swoim bogatym 
ropertuarze wystąpi jedyny raz na po- 
ranku dla młodzieży, Szczery śmiech. 
nietrasobliwy humor towarzyszy zawsze 
występom tego znakomitego autora swo- 
ich monologów, Ceny najniższe. 

„Potęga przezuaczenia, opera Ver. 
dy'ego pod batutą kapelmistrza Lehrera 
wejdzie na afisz Teatru Wieikiego w so- 
botę 12. bm, Główne partje spoczywają 
w niezawodnych rękach pp. Piłatównej, 
Kiznerównej, Bedlewicza, Cygamika i Ben 
dera, Reżyserja Tarnawsk ego. 

„Wielki Kram“ z mistrzem  Scenicz- 
nym Junoszą Stępowskim w ro głównej 
ukaże się pa raz ostalni w niedzielę 13. 
bm. Niezwykie inlercsująca sztuka wzbu- 
dzająca żywą wymianę zdań „ dyskusję 
na widowni, amgielskiego autora Shawa, 
wszędzie gdziekolwiek była grana odno- 


siła miebywały sukces, Doskonała gra 
artystónę Teatru Premier reżyserja Fącz- 
kowskiego — zapewnia wysoki poziom 


przedstawienia. Niedzielne przedstawie- 
nie „Wielkiego Kramu“ jest nieodwołal- 
nie ostatnie, 

Rewja Zbierzchowskiego. Wspaniałe, 
kołorowe, barwne widowisko, rewja zna- 
nego i popularnego autora Zbierzchaw- 
skiego (Nema) wchodzi w połowie przy- 
szłego tygodnia na repertuar Teatru. 
Pod reżyserją Kuligowskiego i Tatrzań- 
skiego przy współudziale baletrmistrza 
Faliszewskiego i Ciesiclskiego, artyści 
opery operetki j dramatu pracują z nie- 
zwykłym zapałem, Bardzo piękne deko- 
racje pendzla Balika będą slarowić po- 
ciągające lo dla oka widza. Sketche dra 
matyczne pod reżyserją G, Rąsińskiego 
Rewja „To możesz powiedzieć swojej 
babci" zapowiada się jako wielki „prze- 
bój“ sezonu. 

7 Teatru Malego, „Proces Mary Du 
gan* odniósł na wczorajszej premierze 
duży sukces. Sensacyjna sztuka, napię 
cje akcji dramatycznej, doskonała gra 
arlystów jg Świetna reżyserja zapewnia 
długi okres tych przedstawień, Widzowie 
opuszczali sałę Teatru Małego pod do: 
skonałem wrażeniem, a świat prawniczy 
żywo dyskulował nad sposobem prowa- 
dzenia publicznej rozprawy, 

x 


Vasa Prihoda, genialny skrzypek, no- 
woczesny Paganini, rwysląpj w sezonie 
bieżącym jeden raz we wtorek 15, paź- 
dziernika, W programie m. in, Kreutze- 
rowska sonata Beethovena, Koncert Gold 
marka j Fantazja Paganiniego na temat 
¿Nel cor piu mi senlo“, 

A BE: 
REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO 

M. TUERKA, 

15, paźdzjermyka: (II. Mi- 
Koncert abonamentowy Vasa 
7799-5 


Wtorek, 
strzowski 
Prihada, skrzypek. 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 12. października 1920. 


„Śtiaszaki są bronia 


miedozwoloną. 
NOWE ROZPORZADZENIE MIN. SPRAW WEWNĘTRZNYCH. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 10 października. (st). 
Min. spraw wewn. w drodze okólni- 
ka zarządziło, aby zastosowano prze 
pisy o nabywaniu, posiadaniu i 
sprzedaży broni palnej, krótkiej, 
jak również „Kmopkautów' t. zw. 
straszaków, oraz wszelkich podon- 
nych broni. Okólmik ten został spo- 
wodowany opinją, wyrażoną przez 
Min. spraw wojsk. w wyniku badań 


Epidemia katastrof kolejow. 


technicznych, które 


być wobec 


względnie noszenie. 


NOWA KATASTROFA KOLEJOWA MIĘDZY STACJAMI STOLNTKI 
A BIALA. — DWÓCH KONDU KTORÓW CIĘŻKO RANNYCH 


(Telefonem od naszego korespondenta,) 


Warszawa, 10 października. (st). 
Dziś o godz. 6 rano między stacja- 
mi Stolniki a stacją Biala pow. sto- 
Húski nad Horyciem wydarzyła się 
mowa katastrofa kolejowa, przy- 
czem rozbite zostały dwa parowo- 


zy i 12 wagonów. Dwóch kondukto- 
rów ciężko rannych i 3 pasażerów 
odniozło lekkie obrażenia. Na miej- 
sce zjechała (komisja kolejowa : 
wszczęła energiczne dochodzenia. 


ieiefonistki warszawskie 


jeszcze nie otrzymały podwyżki. 
SPRAWĄ TĄ ZAJĘŁO SIĘ MINISTERSTWO PRACY. 


ud 


| Varszawa, 10. października. (alb) 
leiefonistki warszawiskie wystąpiły do 
| dyrekcji Pasty z żądaniumi ekonomicz 
nemi, a mianowicie o 20 procent pod- 
wyżki płac i przyznanie jednorazowe- 
go 50 proc, zasiłku. W sprawie taj 
odbyły się liczne konferencje, które 
nie doprowadziły do porozumienia, 
wobec czego interwencja przeszła w 
ręce Min. pracy, z którego ramueria 
interwenjowai inspektor pracy Klot. 


Cci vntan 


W dniu dzisiejszym po odbytej kon- 
ferencji stwierdzono, że wobec niewy- 


naszego korespondenta.) 


gaśnięcia terminu obowiązujące] umo- 
wy, która wygasa dopiero 31. grudnia 
1929, rewizja obecnych płac nie mo- 
żę wieć miejsca, natomiast sprawa 
jednorazowego zasiłku może być przed 
miotem rozważań i to pod warunikiem 
niewysuwania przez dłuższy okres 
czasu przez lelefonistki żądań pod- 
wyżkowych. Przedstawiciele telefoni- 
stek nie wypowiedzieli się w tej spra- 
wie. Dalsze konferencje odbędą się po 


| 20. października, 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


APOLLO: „Nieśmiertelna miłość”, 
CASINO: „Władczyni miłosci” 
CHIMERA: „Szampan“, 
i COLOSEUM: „W szponach 
dajahłów*, 
GRAŻYNA: „Rozpętane żywioły”, 
FATAMORGANA: „Adjutant", 
KOPERNIK; „Dziewczę z Singapore", 
| LEW: „Człowiek z Humu“ (Motoch). 
h LUNA: „Niewolnicy morza', 
| MARYSIENKA:  „Dziewczę z Singa- 
pore, 
OAZA: „Prawo młodości”, 
FAN: „Anna Karenina” 
PALACE: „Księżna Masza“, 
PASAŻ: „Władca skalnej doliny“. 
POLONJA: „W tajemniczym domu“, 
PROMIEŃ: „Przedwiośnje“, 
STYLOWE: .Kobieta bez nazwiska”, 
UCIECHA: „Kwial złotego wschodu", 


—0—. 


żółtych 


(.) Uroczysłość N. O, K. Niezwykłą 
uroczystość obchodzi w dniach 12. i 13. 
bm, znana w całej Polsce ze swej obywa- 
telskiej i społecznej działalności Nero- 
dowa Organizacja Kobiet, W dniach lych 
ndbędzie się doroczny Zjazd Kół N, O. 
K- z trzech województw Małopolski 
Wschodniej, ale najważniejszym punk- 
tem programu bedzie poświęcenie sztan- 
daru N, O. K. z nastẹpnem  wbijaniem 
pamiątkowych gwoździ, Sztandar poświę- 
cj Najprzew ks. arcybiskup Teodoro- 
wicz w katedrze ormiańskiej w niedzielę 
13, bm. © 9 rano, Na tę podwiosłą uro- 
czystość zaprasza, N. O, K. swoje człon- 

| kime i wszystkie sympatyczki Związku, 

Zwiazek Artystów Plastyków z siedzi- 
bą we Lwowie wysyła na pogrzeb Śp. 

Jacka Malczewskiego — delegatów w osc 


I bm. 
| ratem 


hie swego prezesa, Henryka Zaremby i wj 
ceprezesą Teliksa Wygrzywalskiego, 

Z Odrodzenia. W piątek tj. 11. bm, 
odbedzie się w lokału Odrodzenia ul. Pie 
karska 28, zebranie dyskusyjne z nastę 
pującemi referatamu Kol, J. Szeptycki — 
Kongres Pax Romana, kol, Weklukówna 
— Sprawozdanie z VIH. Tygodnia Spo- 
iecznego, koł, Fedorowicz — Zjazd mij- 
syjny, Początek o godz, 7. Obecność dla 
członków i kandydałów obowiązkowa. 
Goście mie wydziam, W sobotę 12, bm, 
o gadz, 7 zebranie zarządu. Wtorek, 15, 
a godz, ? sekcja kandydalów z refe- 
pt. „Praca wychowawczą Odro- 
Wpisy na członków przyjmuje 
od godz, 


dzenia”. 
się codziennie w lokalu Stow. 
7 da 8. 


Konstytuujace posiedzenie Sekcji Law- 
mków Sadu Pracy, mianowanych przez 
ministerstwo na wneosek Rady okręgo- 
wej Związków zawodowych pracowni- 
ków umysłowych we Lwowie, odbędzie 
się dnia 11, bm, w lokalu R. O, przy ul 
Kopernika 26./1f, o godz, 7 wiecz. 


Taryfy tcykrowe na zboże i mąkę. 
Dnia 8, bm. odbyla się w Izbie przem, 


handl. pod przewodnictwem radcy Schutz 
manna konferencja, celem wysluchamia 
opinji reprezentantów wschodnio-mało- 
polskiego przemysłu młynarskiiego i han- 
dlu zbożem w kwestj; wzajemnego usto- 
sunkowania taryf kolejowych na zboże 


OLLESCHAU 
GENERALNE 7ASTĘPSTWO 
TUEK (GILZ) i BIBUŁEK 
Biuro zamówień 


LWÓW, ul. Kazimierzowska 1. 35. 


wykazały, iż 
t. z w. straszaki są bronią o bardzo 
skutecznem działaniu i nie moga 
tego używane za broń 
nieszkodliwą, której obrót nie pod- 
legałby żadnym ograniczeniom. O- 
soby posiadające tę broń, będą mu- 
siały w odpowiednim terminie uzy- 
skać pozwolenie na ich posiadanie, 


Nr. 9008 


`i mąkę, które w nowej taryfie towaro 


wej na odległość do 820 km. zostały 
zrównane, Qżywiona dyskusja w której 
zabierąli głos tak reprezentanci przemy- 
słu młynarskiego jak į handlu zbożem, 
doprowadziła do ustalenia jednolitego 
stanowiska odnośnie do zagądnienia u- 


f stosunkowamna taryf na zboże į mąkę, 


(—) Włamanią į kradzieże, Dr, Fran- 
ciszek Merzer, doniósł policji, że niezna- 
ni sprawcy włamalj się do mieszkania 
jego ojca Jakóba, przy ul. Konopnickiej 
10, Co skradziono na razie nie stwier- 
dzono, — Albinowj Misterce, zam, Jakó- 
ba Strzemię 5, skradziono wczoraj w Tea 
trze Wielkim w czasie przerwy portfel 
zawierający 80 dolarów, 460 zł. paszport 
zagraniczny, blankiety weksłowe na kwo 
11.500 zł., oraz różne zapiski —— W cza- 
sie jazdy z Przemyśla do luwowa skra- 
dzjono wczoraj Aleksandrewj Blumen- 
Eranzową, stale zamieszkałemu we Wied. 
niu portfel zawicrający 1100 zł. oraz do- 
kumenta. — Maurycy Słomowicz, zam, 
Rynek 29, doniósł policji, że w tramwa- 
ju Nr, 9, skradziono mu z kieszeni port- 
fel zawierający 150 dojarów, weksel na 
50 dolarów, oraz dokumenty, 

(—) Ucieczka żony z kochankiem. Ka- 
sper Węsowicz, zam, w Pasjekach ha- 
lickich, zawiadomił policję, że żona jego 
Anna uciekla wczoraj z kochankiem Eu. 
genjuszem Kaczorowskim į zabrała z so. 
bą kontrakt kupna na nazwisko dono 
szącego, 

(—) Postrzełona z flobertu, Wczoraj 
wiieczorem placem Gwardji Narodowej, 
obok okna koszar szła Aspazja Cygarni- 
kowa wraz z swą siostrzenicą Ewą, Na- 
raz z jednego z okien ry koszarach ktoś 
strzelił z flobertu, a kula trafiła siostrze- 
nicę Cygarnukowej w prawą nogę. 

(—) Uwiedzenie nieletniej dziewczy- 
ny, Stefan K, zam, przy ul, Kordeckiego 
doniósł policji, że niejaki Alfred P., rze- 
komo inżynier uwiódł jego 14-letnią 
córkę, którą łakociami zwabił do łażn: 
przy u]. Szpitalnej, Dochodzenia policyj- 
ne w toku. 

(—) Aresztowania, Do aresztów poli- 
cyjnych oddano wczoraj: Michała Łacin- 
nika za kradzież beczkj piwe na pl. Teo- 
dora z wozu na szkodę Stanisława Czer. 
niowskiiego z Mikołajowa, pow, Żydaty- 
cze, Matwija Maćkowa za opilstwo j wy- 
wołanie awantury, oraz Stanisława Ślu 
sarza, poszukiwanego przez wydział śled 
czy. 

(—) Wojownicza Barbara. Barbara 
Wojtowicz licząca lat 27, bawiąc wcza- 
raj w mieszkaniu Tadeusza Baszyńskie- 
go przy ul, Gortigera 8. w czasie kłótni 
pobiła obecną tam Stefanję Litwimówną 
kopystką do prania bielizny zadając jej 
3 rany na glowie, Litwinównę opatrzyło 
Pogotowie ratunkowe, zaś wojowniczą 
Rarbare oddano do aresztów połicyjnych 
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Głosy publiczne. 


Prosimy opalać gmach Dyrekcji 
kolejowej. 
Lwów, 11 października. 

(—) Mieszkańcy gmachu Dyrekcji 
Kolei Państwowych przy ul. Zygmun- 
towskiej tą drogą apelują da p. Preze- 
sa Dyrekcji, zreszlą również tam za- 
mieszkałego, by raczył zwrócić uwa- 
ge Zarządowi gmachu, że upały się 
już skończyły i mieszkańcy ci marzną 
w swych mieszkaniach, które dotąd 
ani razu nie zostały opalone przy po- 
mocy centralnego ogrzewania. Ghyba 
nie należy przypuszczać, że Zarząd 
gmachu Dyrekcji kolejowej mie zaopa- 
trzył się w węgiel, z drugiej zaś stro- 
ny należy pamięłać, że ckhecna pora 
najbardziej dotkliwie daje się we zna- 
ki mieszkańcom tego gmachu, którzy 
zapadają masowo na grypę, przeby- 
waląc w nieopalonych mieszkaniach. 
Sądzimy, że stuszny apel skierowany 
pod adresem Pana Prezesa udnitsie 
skutek, 


— 


Z błagalną prośbą udaje się uboga 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościwych państw o udzielenia 
pomocy doraźnej, żeby się mogła ochro- 
nić od głodowei śmierci, Datki da Admi- 
nistracii dla „Wsktorji”. 

——— 
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GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA, 
Lwów, 10, października. 
Na gieldzie akcyjnej zastój w obrotach. 
Tendencie utrzymana. usposobienie midłe. 
Na gieldzie zbożowej tendencja utrzy- 
mana, usposobieni spokojne. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 10 października. (Tel. G. P.) 
å pre. pozyczka umweslycya 116 i pół, 
5 pre. pożyczka dolarowa 62, © pre, pożycz 
ka kunwersyjna 49.90, 6 pre. pożyczka ke 
€ljowa 1920 80, 7 prz. pożyczka stabiliza 
cyjna 88, 8 pre, Listy zast. Bku Gosp. Kra. 
ui 5 pre. listy zast. Rku Rolnego Vi. 
S pe. Obligacje Bku Gosp Kraj, 94 — ie 
same 7 pre, 83 i pół. 

Waluty i dewizy. Belgja 123.98. Holan- 
dja 357.76, Londyn 48.27, Nowy Jork 8.88, 
Paryż 384.92, Praga 26,38 1 pół, Szwajcaria 
171,86, Sioklhoim 238.60, Wiedeń 125,07 
Włochy 46.57. 

Warszawa, 10 października. (Tel. G. P.) 
Bank Handlowy 116 iipól, RBamk Polski 
166%, Firlej 51, Węgiel 68, Cegielski 33, 
Modrzejów 19 į pół, Norblin 103 i pół. 


GIEŁDA ZURYGAHSKA, 

Zurych, 10. paździennika. (rol. G. P.) 
Paryż 20.31 i pół. Londyn 25 17 5/8, Nowy 
Jonk 5.17.60, Belgia 72.20, Włochy 
27.09 tnzy czwantte, Hiszpanja 76.838 į pół. 
Holeandja 208.15, Beniw 123,42, Wiedeń 
72.77 i pôl, Stokholm 188.82 i pól, Osllo 
138.27 i pôl, Kopenhaga 138.27 i pół, Sofja 
3.73, Praga 15.38, Warszawa 58, Budapeszt 
90.31 i pół Białogród 912 ; pół, Ateny 6,71, 
Konstantynopol 2.49 i pół, Bukareszt 3,08, 
Melsingiows 13,02, Buenos Aires 217%, 


GIEŁDA WIEDENŃSKĄA. 

Wiedeń, 10. października, (Tel, G, P.) 
Amsterdam 285.54, elgrad 1252 i pół, Ber- 
ha 169.37, Bruksela 99.03, Budapeszi 
123.98, Bukareszt 4.22, Kopenhaga 189.60, 
Londyn 3455 1/8, Madryt 105,40, Medjolan 
37.19. Nowy Jork 710,05, Oslo 189.70, Pa- 
ryż 27.86 5/8, Praga 21.01, Sofia 5.13.4, 
Stokholm 190.45, Warszawa 79.87, Zurvsh 


137.21, Amerykańskie 707.75, Niemieckiu 
169.12, Włoskie 37.08, Jugosłowiańskie 
12.474, Czeskie 20.9854, Węgierskie 


124.08. Szwajcarekie 136.95, Rentla majowa 
0921 Renta lutowa 0926,  Bankverecin 
21.75, Kredilansitalt b2 i pól, Kompas 14, 
Laendrbank 26, Merkury 20.30, Kolej pół- 
nocna 1041,  Zivnostenska 109.60, Anstr. 
kol. parstw. 26,26, Kolej połudn, 7.24. Al- 
piny 37.60, Krupp 11. Rma 106.20, Skada 
876 1 pól, Szersza 134, Kanpty 4.31, Gati- 
cja 35 1 pol. 

Kraków, 10. paździenika. (Tel. G. P.) 
Rank Polski 169, Siemscza 75, Firlej 50%. 


GIEŁDA LONDYŃSKA, 

Londyn, 10. października, (Tel. G, PJ 
Nowy Jork 486.42, FHollandja 1200 5/3, Fran 
cja 123.94, Belgja 34.86 7/8, Wlochy 92,98. 
„Niemcy 20,99 7/8. Szwajcanja 25.18, Ilisz- 
panja 32.78, Danja 18.21, Szwecja 
18.13 7/8, Norwegja 18.20 78.  TIelsing- 
FEJLETON „GAZ, POR,“ z 12. X. 1929, 
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MAKS BRAND, 


TYGRYS 


Ttumaczył F, Rychłowsk? 

— Ciebie już gdzieś widziałem, — 
przemówił Pawian. — Wydajesz mi 
się znajomym. Zapomnialeś mnie już 
zupełnie, Vaudrain? 

Sandford wzdrygnął się, usłyszaw- 
szy to nazwisko. Kiedy jednak ujrzał, 
że Pawian wyciąga ku niemu rękę, 
wówczas podniósł się pomału z krze- 
sła i krokiem automatycznym, jakby 
przyciągany niewidzialną siłą, pod- 
szędł ku drzwiom. 

Jacka ogarnęło przerażenie. Chciał 
krzyknąć na Sanforda, powstrzymać 
go, ale nie mógł wydobyć głosu. 

A Sandford stanął przed Pawia- 
nem i wyciągnął rękę, którą lamten 
uchwycił w swą potężną łapę. Roz- 
legł się stłumiony okrzyk bolu i San- 
ford opadł na krzesło, przyciskając rę- 
kę do piersi. A ręka ta była zupełnie 
biała i zwisała bezsilnie: Pawian wy- 
cisnął z niej wszystką krew. Ale, 9 


„GAZETA PORANNA 


| Ze spraw miejskich 


Jak długo trwać bedzie 


regulacja 


ZAKUPNO PAŁACU SAPIEHÓW. — 
ULIC, ROZPOCZNIE SIĘ 
Lwów, 11 października 
(jp) Na komisji technicznej, odby- 
tej pod przewodnictwem inż, Opolskie- 
go, w obecności komisarza rządu, dr. 
Nadolskiego i zast. kom. rz. dr. Obmiń 
skiego, omawiano przed porządkiem 
dziennym sprawę 
zaknpna pałacn Sapiehów. 
Definilywne załatwienie sprawy od- 
roczono do soboty. 
Z kolei uchwalono zakupić 5 ant 
ciężarowych marki „Ursus“ wraz z ic» 


‘z dnia 12. października 1929. 


== NO m 


miasta ? 


PO UREGULOWANIU STARYCH 
ROZBUDOWA MIASTA. 
| dną przyczepką dla przewozu materja- 
| łów potrzebnych do robót drogowych 
i kanałowych. 

Z porządku dziennego prof. Drex- 
ler złożył sprawozdanie z działalności 
| biura regulacji miasta, Referent za- 

znaczył, że prace około regulacji mia- 
sta będą nkończone w grudniu 1930 
r, poczem opracowane będą plany roz 
budowy. Postanowiono ażeby w pla- 
nach regulacji miasta mwzględniono 
już Wielki Lwów. 


fors 198.37, Praga 164-28, Budapeszt 27.97, 
Belgrad 276, Sofja 671, Rumunja 817 5/8, 
"Wiedeń 34,50, Warszawa 43.35, 


GIEŁDA PARYSKA. : 

Paryż 10. października, (Tel. G. P.) 
Londyn 123.93, Nowy Jork 25.48, Belgia 
855 i pół, Iliszpanja 378 "Włochy 138.35, 
Szwajcarja 493244, Danja 680 ji pół. Holan- 
dja 1024 i pół, Nonwecja 680 i pół, Sawe- 
cja 6834, Praga 7% i pół, Rumunia 15.15, 
Wiedeń 358, Niemcy 607 ; pól, 

OBROTY PRYWATNE ? 
Lwów, 10, października, 

Tendencja chwiejna, Obrót gżywiony, 

WALUTY: Dol. ameryk, 8.87,50—- 
8.88.00, dolary kanad. 8.79.50—-8.80.00. 
korony czeskie 0.26.33—0,26.50, szylingj 
austr, 125,00—125.50, leje 0,05,00— 
0.05,25, franki franc.  0,34,50—0,34,75, 
franki szwajcarskie 171,50-—172,00, funty 
szterlingi 43,30-—43,50, czerwieńce sow. 
za jeden 17,00—17.50. 

ZŁOTO: 20 koron 36.30,00—36,36.00, 
20 marek 42.00—42,40, 10 rubli 46.00— 
46,40. 

SREBRO: Kor. austr, 0.62.50——0,63,50, 
5 kor. austr. 3.24,00— 3,80,00, flor. austr, 
1,62—1,65, ruble rosyjskie  2,6U—3.64, 
Lopiejk: za jube! 1 | Ró, 

=p 
Kącik radjowy- 
PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH, 
Piątek, 11, paździemnika, 

Warszawa 1411 16.15 Koncert z płyll 
gramofonowych, 17.45 Muzyka taneczna w 
wykonamiu omkiestry teatra „„Monskie Oka” 
pod dyr. Stan. Nawrola, 19.25 Muzyka 
z płyt gnamof,, 20,15 Koncert symfonicz= 
ny z ilharmowi Warszawskij. 

Kraków 312 17.46 Transmisja muzyki 
tanecznej z Warszawy, 20.00 Transmisia 
hejnał z wieży Manacziej. 


K AnA 7 * C, NEC RE 
dziwo, w tej chwili odleciało Tygrysa 
zupełnie uczucie przygniatającej go 
trwogi. Nie była lo trwoga przed ja- 
kiemś grożącem mu, czysto fizycznem 
niebezpieczeństwem, lecz raczej jakaś 
groza, ogarniająca człowieka na widok 
strasznej, nieuchwylnej, bezcielesnej 
zmory. Teraz, gdy miał już namacal- 
ny dowód, że słoi przed nim człowiek 
z krwi i kości, strach minął odrazu. 
Spojrzał na przyhysza wzrokiem spo- 
kojnym, krytycznym. 

— Siadaj sobie, Sanford, — ode- 
zwał się łagodnie. — Jeżeli widok je- 
go działa na ciebie, odwróć się popro- 
stu tyłem. 

Sanford machnął tylko ręką, nie 
odwracając jednak oczu od Pawiana. 

— Co się zaś tyczy pana, — mó- 
wił dalej Jack, zwracając się do Pa- 
wlana, — oto krzesło. Proszę siadać, 
przypuszczam, że to krzesło wytrzy- 
ma pański ciężar. 

Zabłysły gniewem oczy przybysza; 
po chwili jednak na twarzy jego zja- 
wił się znów złośliwy uśmiech. 

Z radością widzę, że nie jesteś pan 
podszyty tchórzem, jak ten oto pański 
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Pozmań 344 17.00 Audycja dla dzieci, 
18,00 Arje operowe w wykonaniu Aleksan- 
dra Karpackiego, 18.30 Pieśn, w wyk, p. 
Jadwigi Musiekowsłsiej, 22.45 Muzyka ta- 
neczna, 

Kaiowica 408 17.45 
Transmisja z Warszawy, 
Kitsdhmann (śpiew), 20.15 Koncert symfo- 
niczny z Fiilhanmonji warszawskiej, 

Wilno 385 19.25 Odozył p. t. „Polska 
turystyka powiełrzna' wygl. dyr. St. Ro- 
mer, 

Wroaław 253 0.00 „Ojciec i syn“ ko- 
medja w 3 akt, *mstawa Psmanna, 21.15 
lransmisha z Wielkiej Sali koncertowo, 
śpiewa ranz Baumann. 

Kopenkaygz 281 20,00 Transmisja z 
Teatm Królewskiego. „Wolny Strzelec“, 0- 
perm w 3 aktach W ebere- 

Brno 342 19.05 Koncert Chów z okazji 


Muzyka. taneczna. 
„Dnia dziecka”. 20.20 Pieśni słowackie. 


19.30 Amda 


Stutgart 360 20,00 Transmikia z Lieder 
halle, koncent symfoniczny, wyk. orkiestra 
fillharmoniczma, 21.30 Piosenki ludowe. 

Hamburg 372 20.00 "Transmisja z Musik 
‘hallu, 
kiestry. 

Bukareszi 394 20.00 Konceri symfo- 
niczny ze Stutgartu. 

Beriin 418 20.40 Koncert kameralny na 
„nsinumemlach dętych, 

Raym 441 21.00 
w 3 aktadh Pietriego. 

Praga 487 20,00 Recital pianisty Babi- 
na, 20.55 Koncent muzyki spółczesnej, 

Wiedeń 516 16.00 Plyty gramofonowe 
16.45 Koncent solistów, 20.00 Transmisja z 
Konzenthaudsaal. Rerital Spiewaczy. 


IN Koncert popularny nadjoon- 


„Pair marsa” operetka 


x 
Sabats, 12. pażdziernika! 
Warzawa 1411 16,15 Muzyka z płyłł 
gramofonowych, 17.45 Słuchowisko dla 
dzieci p. t. „Przygody Ignasio Kupezyka“ 
pióra p. Ewy Zarembiny, 19.25 Muzyka 
z pivi sumoftonowydh, 20.30 Muzyka lek- 


przyjaciel. Ale nie przyszedłem tu, by 
panu składać wizytę. 

— Doskonale, — skinął głową Jack. 
Czuł się w tej chwili dziwnie swobo- 
dnym i spokojnym. Niby dobry sza- 
chisla, który znajduje się w trudnej 
sytuacji i postanawia sobie znaleść ja- 
kieś wyjście. 

Zapalił spokojnie papierosa. 

Pali pan? — spytał. 
Nigdy nie paliłem. 
A może coś do picia? 
Nie piję zupełnie. 

— Tak sobie też i myślałem, — za- 
uważył obojętnie Jack. — Zdaje mi 
się, że nie ma pan żadnej słabostki? 

— Tak. Przysłuchiwałem się z za- 
interesowaniem pańskiej rozmowie z 
WVaudrainem i uważałem za stosowne 
pokazać się panu osobiście... Zapewne 
zajmie to pana, gdy mu powiem, że 
wszystko to, co Vaudrain opowiadał o 
mnie, zgadza się najzupełniej... Do 
jutra rano ma pan opuścić Tangle! 

— Bardzo to interesujące, ale nieste 
ty... niemożliwe! 

— A co się tyczy tej dziewczyny... 

Jack żachnął się, jakby od ukąsze- 
nia: 


| Zaopatrzcie 
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swój odbioraik radjowy w 
Akumulator „Ergs'” 
Baterje anodowe „Energos” 


ka, 2300 Muzyka taneczna z sali hoteln 
Bristol, 

Kraków 312 16.15 (Muzyka z płyt gra- 
mofonowych, 20.15 Transmisja z War- 
Szawy. l 

Poamnań 334 16,45 Kurs wyższy języka 
angielskiego, 20.30 Koncert muzyki lekkiej. 
Transmisja z Warszawy, 22,45 Radjoka- 
baret. 

Katowice 408 16.20 Muzyka z plyt gra- 
mofonowych, 20.30 Transmisja muzyki lek 
kiej z Warszawy. * 

Wilno 385 18.45 Kom LOPP, 19.00 
Muzyka z płyt gramofonowych, 23.00 Min 
zyka taneczna z nestauracji hotelu Bristol 
w Wine., 

Królewiec 281 15.30 Konce popolu- 
dniowv, 20.00 Poczja i pieśni duńskie, 
20,45 Tańce rożnych epok. Radjoorkiesma., 
21.45 Wieczów muzyki lekkiej. 

Stutgart 360 15.00 Koncert mnadjogrkie- 
słmy, 2 0.00 „Lekka kawaleria ' opera kv- 
mioma Suppego, 21.30 Lekki komecent nadje 
orkiestry i solistów 

Hamburg 372 20,00 Transmisja operetki 
w 3 aktadh Offenbacha p .t. „Piękna He- 
lena“. 

Stokholm 4365 20.15 Racital fomtepianoe 
wy Waltera Giewekinda. 

Rzym 44l 31.00 Koncert. 

Langenberg 473 17.35 Komcemt nadjoone 
ikiestry, 20.05 Wesoły wieczór. 

Daventry 479 21.00 Koncem symior 


miezny, 
Recital skhzypoow y 


Praga 487 19.45 
Brokesowej. 

Medjolan 501 20:30 Koncert popułamy. 

Wiedeń 516 16,00 Koncert popałudnio- 
wy kapeli Geigar, 17.40 Konce solistów, 
20.0 „Dzienmikarze” krmedja w + aktach 
Gustawa Treyltaga.. 

Budapeszt 550 17.40 Koncert radjo- 
kwantetu, 2015 Pantomin; kompozyttomów 
węgierskich (wyjąłki), wyk, orkiestra opr- 
ry knólewiskiej. 

Huizen 1071 23,20 
hawajskiego, 

Kaenigw nuskorhawran 
cent. 

Paryż 1725 21.15 Koncert, śpiew i mu- 
zyka taneczne. 


Raddy winien zogąć 
wlantiem b. 0.P.P. 


Koncert kwimitełnu 
1635 20.00 Kon- 


— Kio pan jesteś wlaściwie? Sza- 
tanem? 

— (o się tyczy lej dziewczyny, — 
ciągnął dalej Pawian, wykrzywiając 
twarz wstrętnym grymasem, — to mu- 
si pan o niej zapomnieć. 

— Dlaczegoż lo? 

— Mary przeznaczona jest do cze- 
goś innego. > 

— Ma chyba własną, wolną wolę? 

— Nie. Stosować się musi do mo 
jej "woli. 

— Troszkę zadaleko się pan posu 
wa! r 

— A wolą jej jest, — nie widzieć 
pana więcej na oczy. j 

— Pozwalam sobie w to wąlpić. 

— Spytaj ją pan sam. 

Jack obtarł czoło, zroszone potem. 

— No a leraz pytam: odejdzie pan, 
czy zostaje? f 

Jack miał takie uczucie. jakby był 
slabem dzieckiem porywającem się do 
walki z dojrzałym mężczyzną. 

— Zostawiam panu dziesięć minut 
czasu do namysłu, — oświadczył zi- 


o Pawian 
paka i GER) 


Sir. 16 


OGŁOSZENIA. 


POMOC LEKARSKA. | 


B. ick, szpit. wied. 
Dr. NORBERT JUPITER 
specjalista chorób skórnych, wenerycz- 
nych i kosmetyki, Stanisiawów, 3-g0 
Maja 1i, Usuwanie włosów elektrolizą 
naświetlanie lampą kwarcową, leczenie 
bezoperacyjne żylaków 5410.-? 


Nługułelni sekundarjusz szpitala powsz, 
i były lekarz klinik wiedeńskich 
Dr, M. MONDSCHEIN 
Stanisławów, Gołuchowskiego 30, 
specjalista w leczeniu chorób skórnych 
i zastarzałych wencerycznych. Kosmetyka 
lekarska i leczen/e radykalne żylaków. 


WOLNE POSADY, 
10 groszy za wyraz, 

M 
FABRYKA irykotarska Legjonów 3. Za- 
raz przyjmę zdolną wykańczarkę i 
dziewczynkę do nauki, 7810 


POSZUKUJE się pianistkę j skrzypaczkę 
do koncertów wieczornych w restaura- 
cji Zgłoszenia do Administracji pod 
„Natychmiast, 7813-2 

WYSOKIE wynagrodzenie, Poważne To- 
warzystwo Ubezpicczeú na życie po- 
siadające działy: życiowy, ogniowy. 
kradzieżawy ń transportowy poszukuje 
zdolnych į ruchliwych slałych zastęp- 
ców na bardzo dobrych warunkach 
tak we Lwowie jakoleż we wszysikich 


miejscowościach Małopolski, Oferty z 
referencjami pod Lwów, główna pocz- 
ta, skrytka l, 72, 7788 


POSADY POSZUKIWANE. 
$ groszc za wyraz, 


OSOBA starsza szuka posady do pan, lub 
pana do wszystkiego ze szyciem, Zglo- 
szenie: Lwów, Potockiego 50, Rużycka 

7737-3 


KAPITAN emer, lat 34, 
kat, z maturą, egzamiucm abit, akad. 
bandi., roczną praktyką bankową po- 
szukuje odpowiedniego zajęcia w go- 
spodarstwie. Łaskawe zgłoszema ..S*, 


Lwowianin rzym, 


K,“ „Gaz, Poranna“, 7614-10 
a WAS OWI Wid tzw zwa 
Humor. 


„GAZETA PORANNA" 


| ZMIENIONY i UZUPEŁNIGNY na okres zimowy 1923/30 


JOWY ROZKŁAD 


URZĘ| 


„dna 12. października 1929. 


IAZ 


BY 


rz MAŁE ROZKŁADY JAZDY 


eą do nabycia we wszystkich ks'ęgarnia.h 
oraz kioskach T-wa „RUCH 


dż ZI. 

Przzpisowy KOSZ 

Ra śmie:ią potyn- | 

xowany ; 
»WULKĀRN“ 

Pasaż Mixol: stha 

Telef. 1-15. | 

| 

| 

| 

| 


Inserujc e 
W „Gazecie 


Poranne!''! 


Magistral miasta Śniatyna, 
L. 10244/29, 


| łedyne, rzeczywiście Urzedowo wypzówowane 


antyseptycznie spreparowane 


Do nabycia we wszystkich aptekach, składach ap'ecznych 


i perfumeriach. 


Śnialyn, dnia 9, października 1929. 


Maugistral miasta Śniatyna ogłasza nimycjszem 


KONKURS 


na posadę inżyniera miejskiego. 
Warunki: 


Pobory IX, kat, 


urzędników państwowych ze wszystkimj dodutkami ; do- 


datkiem komunalnym, prawem awansu iprawem wolnej praktyki prywatnej w za- 


wodzie budownictwa, 


Po roku nienagannej służby może nastąpić siąbilizacja, 
Do podania dołączyć należy 1) świadectwo ukończonych studjów technicz- 


nych w dziale architektury budowlanej. 2) 


drowia i 4) curicuium vi ac, 


Kilkuletnia praktyka w budownictwie pożądana. 


tychmiast, 


metrykę urodzenia, 3) Świadectwo 


Posada do objęcia na- 


Termin wnoszenia podań do 15, listopada 1929, 


7796-3 

KUPIEC, kawaler, lat 36, posiadający ` 
szeroką wiedzę fachową nadzwyczaj 
pracowity, bezwzględnie uczoiwy, e- z 
nergiczny, mogący samodzielnie po- 
prowadzić interes, obejmie kierowni. 


ttwo handlu kolonjalnego — restaura- 
cji, najchętniej u właścicielką, Łaska- 
we zgłoszenia: ‚Gazeta Poranna“ dla 
„Wyj jatkowo pracowity 400“, 7180-2 


NAUKA I WYCHOWANIE, 
10 groszy zn wyras 
CO o p R E A 


4 


KURS tańców najnowszych i narodo- 
wych rozpoczynamy ł5, Nowieccy Pił. 
sudski ego 16. 781-121 


MIESZKANIA, SKLEPY, 
10 groszy za wyraz, 


komfort do wy- 
Kolonja dom 7. 
7802 
Ev 
MIESZKANIE 5-cio pokojowe, okolica 
Parku Stryjskiego natychmiast do wy 
najęcjia, Pośrednicy wykluczeni, Wa 
runki: telefon 36—20, między 17—19, 
7770-2 
ZAMIENIĘ 4 pokoje, pełny komfort, U- 
jejskiego, na 4—5 pokoj pełny kom 
fort Nabielaka, Listopada i okolice, 
Zgłoszenia: Okulskiego 8, na prawo, 
11—12 rano. 7610-3 


TRZY pokoje, kuchnia 
najęcia, Plac Bema, 


Burmistz M, Niemczewski 


KUPNO I SPRZEDAŻ, 
12 groszy za wyraz, 


NAJTANIEJ kRywa ”xotDky, 
MATERACE 


KAZ. SKIBIŃSKI 


i Lwów, Kopernika 4. iel 51-1), 
tylko naprzaciw Szkowrona. 


FORTEPIAN „Wirtha* znakomity — stan 
dobry sprzedam okazyjnie.  Koperni- 
ka 26, Skleniarski, 7127-4 

AUPIĘ FOTEL na kółkach gumowych 
dla chorego, Zgłosz do dozorczyni do- 
mu Łyczakowską 89. 7801.2 

OSTATNIE nowości koronek i kołnierzy- 
ków do sukień w wielkim wyborze po- 
leca najtaniej Piepes. Lwów, Boimów 
1. 7476-10 


WELWETY, aksamity, jedwabie, jnne 
materjąły na suknie į podszewkj wa- 
taline — najtaniej — BLAUSTEIN — 
Lwów, Wałowa 11, 70383-4 

KAROSERJA towarowa do , Forda“ mar 
hi T 1925 — zaraz do sprzedania, Wa 
dowosé. garaże Kustanowicza, ul, Aa 
Bajki 37, 1164 2 


sio ||| 


Nr. 90058 
= 


e Ależ l, 


4 „AŁLA” 


przecież 


ZACZNIE 


lepsze! 


MEBLE 


wszelkiego redzaju, solidnie najtani"; 

w SPÓŁCE RZEMIOSŁ KRAJO- 

WYCH dawn. Miejska Wysiawa 
piac Walicki 10 (dziedziniec). 


Wydział powiatowy w- Trembuwli 
oglaszą miniejszem konkurs na puskiuię 
dozorey Sanitarnego przy powiatowym 
Ośrodku zdrowia, 

Warunki: 

1) Obywatelstwo Polskie, 

2) Nieprzekroczony 40-ty rok życia. 

3) Ukończenie kursu dla dozorców są: 
witarnych przy Państw, Szkole Iligjeny. 

4) Nicnaganna przeszłosć, 

Posada dy objęcia zaraz, 

Należycie udokumentowane pedania 
należy wnosjć dg Wydziału powiatow ego 


najpóźniej do 25. X, 1929. 
bo posady przywiązane są pohory 
NIL sł, służb, urz, panstw, dla samot 
nych, 
Z Wydziału Powiatowego, 

Komisarz Rządowy: 
Starosta powiatowy 

7807 Podpis nieczytelny, 


(Każdemu bez poręki BI, 


ima ADJE" Toit Ne 2 


p TPR 
EN MEBLE 
wszelkiego rodzajia NA DŁUGOTERU: 
NOWE SPŁATY, 


nina 


TOPOLNICKA, Pasaż Mikolascha I. pię- 
tro, poleca kapelusze modele, — Ceny 
umiarkowane, 7709-4 

VOC ŻYCZKI 60,000, — vioty:h na pierwszy 
numer hipoteki wartości 230 tysiecy 
poszukuje. Pewna lokata, dobre opro- 
cenlowanje, Zgoszenia: Biuro Huka, 
Rabka Zdrój. 7785 

WYGRANIE na Państw, Loterji klasowej 
zapewnia fenomenalny system gry do- 
świadczony przez szereg lat z powo- 
dzeniem, Opis tego systemu wysyłam 
na żądanie każdemu, Adres: Skrytka 
pocztowa Nr, 1, Jordanów. 7793-2 


BOGDAN DMYTER unieważnia skradzto- 
ną książeczkę wojskową wydaną przez 
PKU, Kamionka strumiłowa. 7790 


ILKO POPIEL unieważnia zgubioną ksią 


żeczkę wojskową wydaną przez P, K. 
U. Złoczów, 7811 
MENDEL GELLMAN, Chorostków, zgu- 
bił dowód osobisty wydany przez Sta 
rostwo w Kopyczyńcach. 7806 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskoryą wydaną przez P, K. U, Gró- 
dek Jagiel. Stefan Łucak, 1803 -3 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez PKU, w Ka. 
łuszu na nazwisko Staś Mykulak, 


DO SPRZEDANIA dom przy ul. Zjetonej 7741-3 
DO WYNAJĘCIA 3 poko: M w pobliżu tramwaju, ST AA R sad 
Ea Tą OPIN DNA 3-pokojowe z komfortem, 10 [at wol- IF > n 1 : 
kuchnia, łazienka, przedpokój, telefon math D podatków. Potrzebna gotówka a e ok skradziony weksel na 
w centrum miasta, Oferty z referen- 3.500 dolarów amer., reszta długoter- ad, zł, ya A przez Aleksandra 
„ cjm; do Biura Ogłoszeń Buchsztaba, minowa pożyczka spłacalna w 21 la. astawa, Hoop u kolejowa Nr. 
ul, Jagiellońska 7, sub: „C, S“ 7804 | tach. Wiadomość: Chorążczyzna 31 Ana nag isko y Aikaa via 
a 7 ZA Wy 1 7739- P 
— Panie profesorze, czy choroba u- | DWA POKOJE umeblowane z pełnym y % wawy" = 
mysłowa może być powodem do wszczę- komfortem z użyciem łazienki, wejście HEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
kj Wi ge” od klatki schodowej przy ul. Wałowej Pranie pierza i puchu wojskową wydaną przez PKU, Zło. 
k y l, dla poważniejszych panów do wynaję- usku ecznia czów, na nazwisko Marjana Wróbia. 
— Nie do rozwodu nie, ale do oświad cia, Listy pod „Elegancki dom“ od Wła ł 1 WEBER Lwów, zamieszkałego na kolonji zhborowskiej 
czenia się — to tak... 15, bm, 7800 5 a Batorego 2. ost, p. i powiat Zborów, 7792.2 
CENT OGLOSZEN: wiersz l-szpait milimetrowy (szer. 00 | -"lówke, Cola strona ogłosreniawa 307 kolumny ogłoszeniowe Są podzicion 
Ta wiersza lsapaltiowy milimetrowy mm.) w artykułach 100 gr, za wiersz !: m, cała strona tekstowa 000 zł, eala ° Irmów (szpnilj, tekstowa ną b la > 
frer, 00 mna.) ogłoszenia zwykle za tek- trpa, milimctrowy (szer. 00 mm.) na tlrana pod mnętówkiem (1-sza) 700 zł. 'tepalty), 
łem 15 gr, za wiersz 1-szpalł, milime- | vierwszej stronie 0 gr., drobne ogłosz» Ogłeszenia ramiejscowe 30 proe. droższe, wawa © soma 
rowy, (Ser. CO mm,) nadesłane 40 gr, | nla za słowo 10 gr., kupno i sprzedał za Za ogłoszenia w miejscu zastrzełonem. PRENUMERATA MIESIĘCZNA: 
ra wiersz i-srpaŃ, milimetrowy (ezer. nowo 12 gr, matrymonialne, korespon nylaszerir osobno stojące I bez numeru Z dostawą na miejsce lab prre- 
€? mm.) po kronico 45 gr. za wiern 1- deneje I prywatne za slowo 12 gr, dla doliczamy 25 proe, Odpowiedzialności za syłką pocztową , k a H 335) 
spalt. miim (ezer, 60 mm.) w | potrzebującreh pracy mb paan 3 gr. ttrminowy druk mie przyjmujemy. Pori: | Bez daestawy : A D 6 223 =. 
ttście (kronika, repertuar) 53 gr. ta Ogłoszenia drobna przesmnlawme teha : przykarów nie bontffikuljeme. — Uwer: Za granjeę |. p e . s 4.3 
Z ZĘ m 
ma” mma wm = prezen oz ~ 


Z drukaruj Społki Wydawiiczej GKUDKI I SPÓŁKA, pod zarz. J, Płockiego wo Lwowie, 


Gdp, Bed S1ii a.s 


ahida urki 


